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Tekst opracowano na podstawie wydania Wydawnictwa Stanisława 
Cukrowskiego, Warszawa b.r. (1933).


 

 

 

 

 

 

 In detection is 
the simplest hypothesis allways the best.

  

Major A. Griffith, 
London.

"Mysteries of Police 
and Crime"


 

 

 

 

 

 

Naszej dzielnej "armii granatowych mundurów", polskiej 
Policji Państwowej, w dowód uznania dla jej ofiarnej pracy na polu państwowym i 
społecznym  ─ powieść niniejszą poświęcam.

 

ADAM NASIELSKI

 

Warszawa, w 1933 roku.


 

 

 

 

 

Od autora

 

Inteligentny czytelnik powieści 
kryminalnych zorientuje się w dość szybkim czasie, że powieści te rozpadają się 
na dwie wielkie grupy: powieści tak zw. sensacyjnych, będących czystymi tworami 
bujnej fantazji mniej lub więcej zdolnego autora i — na tak zwane powieści 
detektywistyczne stanowiące grupę drugą i będące właściwymi powieściami 
kryminalnymi. Podczas moich licznych obserwacji zdołałem stwierdzić, że ten 
drugi rodzaj powieści kryminalnej cieszy się dość dużym powodzeniem, nawet wśród 
gorliwych przeciwników powieści kryminalnej w ogóle. Taka powieść zamknięta 
charakteryzuje się tym, że rozwiązanie problemu następuje najczęściej na końcu 
książki, trzymając przez to czytelnika przez cały czas w napięciu. Oczywiście, 
że stopień napięcia zależy już całkowicie od zdolności autora. Twórcą tego 
rodzaju powieści, zamkniętych jest Gaston Leroux, 
który znalazł licznych, naśladowców w swej ojczyźnie, Francji, i za granicą. W 
dość krótkim jednak czasie powieść kryminalna zamknięta została przez 
autorów zaniechana.

Przyczyną tego zaniechania jest jej 
trudność. Wymaga ona od autora wielkiej dozy wysiłku umysłowego oraz... talentu, 
czyli czegoś, czego nie można się nauczyć, ale z czym trzeba się urodzić. Jest 
faktem zwracającym uwagę, że genialni Anglicy, Edgar
Wallace i jemu współczesny E. Philips Openheim, nie 
napisali ani jednej takiej powieści kryminalnej zamkniętej. Jedyną próbę 
Wallace’a w tym kierunku (Tunel przestępców) można uważać za całkowicie 
poronioną. Na chwilę zboczę z tematu — nie wiem jaki półgłówek puścił w Polsce 
plotkę o tym, że Edgar Wallace wydawał cudze powieści pod 
swoim nazwiskiem — ja stwierdzam, że w tej płotce nie ma ani źdźbła prawdy.

Wallace i 
Openheim wywarli wydatny wpływ na rozwój twórczości kryminalno-literackiej w 
kierunku przez nich stworzonym, w kierunku powieści kryminalnej czysto 
fantastycznej. Znaleźli wielu nieudolnych naśladowców. W Niemczech: Paul Frank, 
Louis Weinert-Wilton, Friedrich Zackendorf i wielu innych. W Anglii tworzą 
szkołę Wallace’a: I. S. Fletcher, Sidney Horler, Eden Philopet i inni. 
Dotychczas także literatura kryminalna w Polsce stała pod znakiem
Wallace’a i jego „szkoły”.

Kilka lat temu grupa pisarzy 
anglo-amerykańskich podjęła na nowo zarzucony niemal całkowicie typ powieści 
kryminalnej zamkniętej, jednak z pewną modyfikacją w ujęciu. Dzisiejsza 
powieść kryminalna zamknięta jest całkowicie niemal psychologiczna. 
Psychologia, która dzierży wszechwładnie berło we wszystkich dziedzinach 
twórczości umysłowej nie ominęła i literatury kryminalnej i też na niej 
wycisnęła swe piętno. Do grupy przeze mnie wspomnianej należy: fenomenalny S. S. 
Van Dine oraz Filip Macdonald i Rufus King.

Nie będę się przechwalał, jeśli powiem, 
że wraz z ukazaniem się powieści Alibi staję się pierwszym w Polsce 
przedstawicielem odłamu psychologicznego w literaturze kryminalnej. W 
najbliższym czasie wydam cały cykl tego rodzaju powieści. Pragnę aby mój krok 
stał się zachętą dla innych. Polska jest narodem ludzi bardzo zdolnych, 
niewspółmiernie zdolniejszych od innych – historia naszych ostatnich lat 
kilkunastu od odzyskania Niepodległości jest najlepszym tego dowodem, a raczej 
batalionem dowodów. Pokażmy więc światu i w tej skromnej dziedzinie literatury 
kryminalnej, że możemy zdziałać tyle, co inne narody zachodnio-europejskie, a 
może i... więcej.

Nawet: na pewno więcej!

ADAM NASIELSKI


 

 

 

 

 

 

Adam Nasielski o 
powieściach kryminalnych

 

Człowiek inteligentny i 
kulturalny rozumie i docenia niewątpliwie epokowe znaczenie zasady specjalizacji 
w życiu. Idea ta ma też zastosowanie i w dziedzinie literatury i też tu, jak 
wszędzie, jest podstawą jej rozwoju i doskonalenia. Nie należy wobec tego 
potępiać i negować pewnych rodzajów twórczości literackiej, ale raczej je 
udoskonalać, wyplenić pierwiastki ujemne, a uwypuklić i rozwinąć to, co w każdym 
poszczególnym rodzaju twórczości literackiej jest dobre i wartościowe. Mam na 
myśli powieści kryminalne. Wielki popyt, jakim cieszą się powieści kryminalne 
wśród rodzajów oprawionej strawy duchowej jest zjawiskiem niewątpliwym. 
Negacja „literackości” powieści kryminalnej jest absurdalna, błaha 
i... bezcelowa nawet z punktu widzenia samych negujących (ostatnich Mohikanów) 
takie „strusie” stanowisko nie doprowadzi do niczego. Krytyka nie powinna 
ignorować lub bagatelizować powieści kryminalnej – może ona wskazać jakieś 
środki, zabiegi chirurgiczno-plastyczne, upiększające „tę część ciała 
literatury” (oczywiście wskazówki uzasadnione należycie) o amputacji jednak mowy 
być nie może. To należy stwierdzić.

Albowiem nie amputuje się 
zdrowych części ciała.

Adam Nasielski


 

 

 

 

 

Rozdział I

Anonim

 


Rozmawiali naturalnie o zbrodni i o przestępstwie w ogóle. 

Siedzieli wszyscy w dużym, obszernym pokoju przy stole oświetlonym wiszącym nad nim wielkim żyrandolem kryształowym. W żyrandolu paliła się tylko jedna lampa. Dlatego w wielkim pokoju panował niemal półmrok. Jedynie podłużny stół był dość jasno oświetlony. 

Sześcioro ich było. 

Maurycy Tyzabitowski skurczył swój wydłużony nos i zapalił sobie papierosa. Zapałka drżała w jego ręce o długich, nienaturalnie cienkich, bladych, kościstych palcach. 

Siedział po prawej ręce gospodarza mieszkania, Alberta Godlewskiego. Po lewej ręce Godlewskiego siedziała Anna Wirska. Naprzeciw ich trojga siedział, rękoma podpierając energiczny wąski podbródek, Witold Żabiński, człowiek, który mówił najmniej z całego towarzystwa. 

Zaś po obu węższych brzegach stołu siedzieli: od lewej strony drzwi wejściowych, plecami do nich zwrócony – Bolesław Daniecki, młodzieniec. I naprzeciw niego – Jerzy Klin, detektyw-amator i słynny kryminolog. 

Właśnie z powodu obecności Jerzego Klina rozmawiano przy stole o zbrodni i przestępstwach w ogóle. 

Jerzy Klin był niewątpliwie człowiekiem niezwykłym. Jego bystry, ostry, zimny, badawczy wzrok wywierał wrażenie przyciągające i odpychające zarazem. A raczej nie zarazem – ale naprzemian. 

Jerzy Klin, kryminolog i słynny detektyw-amator palił fajkę. Nie wiadomo czy dla demonstracji, czy z przyzwyczajenia. Ciężar fajki odginał prawy kąt jego dolnej wargi i ukazywał ząb w złotej koronie, co nadawało całej twarzy drwiąco-cyniczny wyraz, który niemal idealnie harmonizował z wyrazem oczu tej twarzy i z lekko wydętymi, rasowymi nozdrzami psa gończego czystej krwi. 

Właściciel tej niezwykłej twarzy miał dar trzymania ludzi z daleka od siebie. Coś w wyrazie twarzy Jerzego Klina zniewalało wobec niego do milczenia. A jednak nie była to wcale twarz antypatyczna. 

Siedzący naprzeciw niego, Bolesław Daniecki, młody, bo zaledwie dwudziestotrzyletni, sympatyczny człowiek – wprost pochłaniał oczyma detektywa. Bo Bolek Daniecki był „zwariowanym kryminalistą”, który marzył o karierze policyjnej à la Sherlock Holmes w nowszym wydaniu. Jego rumiana, stale uśmiechnięta twarz wcale nie wskazywała na zdolności, wybitnie kryminalne, jakie kryły się pod jego czaszką obrośniętą lekko kędzierzawymi włosami szatyna. 

Właśnie zabrał znów głos Jerzy Klin, a Bolesław Daniecki wcale niedwuznacznie nachylił się nad stołem, aby nie stracić ani jednego słowa. Jerzy Klin nie zdawał się zwracać uwagi na tego młokosa, choć sam był nie o wiele starszy – miał bowiem lat dwadzieścia siedem. 

— Jestem przeciwnikiem literatury kryminalnej. Człowiek mający do czynienia z rzeczywistością kryminalną, nie powinien nawet zaglądać do literatury kryminalnej. Wszystko tam się przedstawia tak pięknie i gładko: Wszyscy ludzie są genialnie domyślni lub genialnie idiotyczni i ślepo niedomyślni. Typy powieści kryminalnych to typy krańcowe, nierealne, denerwująco idealistyczne. 

Maurycy Tyzabitowski rzucił wypalonego papierosa do spodeczka od herbaty choć obok stała wyczekująca i spragniona niedopałków dziewiczo czysta popielniczka. 

— Czy nie mogliby panowie zmienić tematu. To się już staje denerwujące. Jestem ostatnio bardzo nerwowy. 


Głos Tyzabitowskiego zmiękł nagle i pojawił się w nim odcień wynurzeń, chęć ulżenia sobie przez wypowiedzenie swoich kłopotów. 

Gospodarz mieszkania, Albert Godlewski, zaśmiał się jakby mokrym śmiechem. 

— Ależ! Maurycy! Skąd u ciebie takie usposobienie, tak nagle. Pan Klin gotów się jeszcze obrazić. Przecież kryminologia to jego ulubiony konik. 

Witold Żabiński wtrącił się do rozmowy. Rzadko nazwisko tak harmonizowało z jego posiadaczem, jak w tym wypadku. Jeżeli prawdą jest, że niektóre osobniki z najwyższego gatunku małp, homo stultus – pardon! homo sapiens – przypominają swą twarzą zwierzęta, to Witold Żabiński przypominał żabę. Na wypukłych, ropuszych gałkach ocznych nosił binokle. Binokle te wyglądały raczej jak dwa monokle, a to dlatego, że niemal leżały w głębokich oczodołach kościotrupa, wcale nie odstając od oczu. Wzniesiona, rozszerzona i zgrubiała górna warga oraz trójkątny kształt twarzy nadawały właśnie temu niesympatycznemu obliczu podobieństwo do ropuchy. 

Gdy mówił, wargi jego uderzały o siebie, jak dwa talerze jazzbandowe i wydawały charakterystyczny dźwięk coś pośredniego między mlaśnięciem, a uderzeniem. 

Mało ludzi wiedziało o tam, że Witold Żabiński ma dyplom doktora medycyny. Z obecnych teraz przy stole – wiedział o tym tylko jeden. 

Głos Witolda Żabińskiego był metaliczny, ale jakby przefiltrowany, przecedzony. 

— Ja także nie rozumiem pana Tyzabitowskiego. Temat jest naprawdę, ciekawy i mogę powiedzieć – temat okazyjny. Bo taka okazja siedzenia przy jednym stole ze słynnym kryminologiem i detektywem nie zdarza się przecież codziennie. 

Żabiński urwał nagle. Miał dziwny sposób mówienia. Zawsze, gdy zaczynał mówić, miało się wrażenie, że on już przedtem coś powiedział i teraz mówi tylko w dalszym ciągu. Zaś zawsze gdy przestawał mówić, odnosiło się wrażenie, że on jeszcze nie skończył; że jeszcze coś chce powiedzieć. 

— Mów pan dalej, panie Jerzy. Bardzo jestem ciekawa pańskich poglądów. Ja też się bardzo interesuję kryminologią i, pod pewnym względem, jestem nawet pańską przeciwniczką, bo jestem zapaloną zwolenniczką literatury kryminalnej. Czytam wszystkie powieści kryminalne. 

Anna Wirska była kobietą nie piękną – ale bardzo piękną. To jest wielka różnica. Piękną jest każda kobieta, którą znamy. – Bardzo pięknymi, tylko niektóre. Jej wysoka postać, głębokie, lazurowe oczy, czarne nieczernione rzęsy, czerwone nie czerwienione, pełne zmysłowe wargi, niewielkie piękne piersi i ładne nogi rzucały się przede wszystkim w oczy każdego mężczyzny. Poza tym miała ta kobieta w sobie coś kokietującego – ten dar przyciągania mężczyzn wszelkiego autoramentu, od młodych do starych. 

W pokoju było pięciu mężczyzn. 

Jerzy Klin patrzał na nią, jak na bóstwo. Nie tylko on, zresztą. Wszyscy – wraz z ropuszystym Żabińskim. Zupełnie zrozumiałe. 

Anna Wirska była swobodna i zawsze i wszędzie czuła się jak u siebie w domu. 

Jerzy Klin był psychologiem i właśnie zastanawiał się nad tym, że takie kobiety jak Anna, są bezwątpienia poliandryczne. Uśmiechnął się do niej i w tej chwili niemal zazdrościł Albertowi Godlewskiemu tej przyjaciółki. 

Bo Anna była przyjaciółką i kochanką Alberta Godlewskiego: Nie kochanką w znaczeniu wulgarnym. Nie w znaczeniu nierejestrowanej mniej lub więcej trwałej prostytutki. Była jego kochanką w tym sensie, że mieszkała u niego i utrzymywała z nim stosunki już przed ślubem, który miał się odbyć w przyszłości. 

Albert Godlewski był pięknym mężczyzną w wieku lat trzydziestu czterech. Był to typ człowieka wobec którego myśl o śmierci zakrawa na absurd i w zestawieniu z którym kondukt pogrzebowy wygląda na niesmaczny żart. 

Życie tryskało zeń, jak sok z dojrzałego owocu. Anna zaś kochała w nim tę jego żywotność. Jerzy Klin mylił się stanowczo, oceniając Annę Wirską jako typ poliandryczny – ona wcale taka nie była. Fizycznie była kokietką, ale umysłowo – nie. 

Ostatnia uwaga Anny wywołała zmarszczki na czole Maurycego Tyzabitowskiego. Maurycy Tyzabitowski był człowiekiem starej daty. Wychowało go poprzednie pokolenie, ale on przyswoił sobie poglądy nowoczesne pokolenia następnego i stąd to niezdecydowanie na jego twarzy. To wahanie się między tym, co być powinno, a między tym, co jest. 

Jego chuda twarz ascety, cienki ostry nos oraz głęboko osadzone małe oczka i silnie rozwinięte kości policzkowe wraz z cofniętą nieco górną wargą i brakiem zarostu – to wszystko nadawało Maurycemu Tyzabitowskiemu wyraz inkwizytora. Ale temu przeczyło jego łagodne spojrzenie. Godlewski trafnie raz określił, że twarz jego starego przyjaciela Tyzabitowskiego przypomina słowo: „sprzeczność”. 

— Może macie rację, wy młodzi. I dlatego przepraszam pana, panie Klin, za moją uwagę. 

Maurycy Tyzabitowski umilkł, zapalił sobie nowego papierosa i dodał głupio: 

— Starość – nie radość. 

Jerzy Klin uśmiechnął się. A ponieważ nie lubił marnować niczego, nawet uśmiechów, więc w tej samej chwili zwrócił twarz do Anny, choć uśmiechnął się z powodu ostatnich słów Maurycego Tyzabitowskiego. 

Anna w odpowiedzi uśmiechnęła się do niego i przysunęła się do Alberta wężowym ruchem. To tylko utwierdziło psychologa Klina w mniemaniu, że Anna jest typem poliandrycznym. 

— Niech pan dalej mówi, panie Jerzy. Pan tak ciekawie opowiada. 

Jerzy Klin milczał. 

Co się nagle stało w tym pokoju, że atmosfera stała się naraz jakby ołowiana, ciężka? Bolesław Daniecki zauważył to i nie mógł tego zrozumieć. Jakby jakaś niewidzialna dłoń rozpyliła milczenie aparatem ciszy – tak naraz wszyscy umilkli. 

Pogodny, wesoły głos Bolka Danieckiego przeciął gęstą atmosferę milczenia, jak ostry nóż. 

— Niech pan opowiada, panie Klin. Przyłączam się do życzenia panny Wirskiej. 

I Bolek skorzystał z okazji, jaką były ostatnie jego słowa, aby uśmiechnąć się do pięknej Anny. 

Jerzy Klin starannie pociągnął z fajki. 

— Więc mówiłem właśnie o nierealności w literaturze kryminalnej, o jej gładkim idealizmie w porównaniu z szorstką rzeczywistością życia. W życiu tak nie bywa. 

Jerzy Klin urwał. Bardzo łatwo było zauważyć, że ten człowiek ma przyjemność, gdy słyszy siebie mówiącego. Dlatego mówił starannie odmierzanymi dawkami 
– nie od razu. 

— W życiu tak nie bywa. żaden zbrodniarz na przykład nie posyła swej ofierze listów ostrzegawczych, bo wie, że nowoczesna mikrodaktyloskopia i daktylografia oraz precyzyjna chemia kryminologiczna mogą z najmniejszego śladu zbudować corpus delicti, wobec którego dziś żaden sędzia nie zawaha się przed wydaniem wyroku skazującego – wyroku śmierci. 

Jerzy Klin znów urwał. A Albert Godlewski uśmiechnął się i pogładził z widoczną pieczołowitością swą piękną czarną czuprynę, starannie zaczesaną na jeża. 

— Dziwne: Powiadasz, że żaden zbrodniarz nie posyła dziś listów ostrzegawczych swej ofierze. Ja jestem innego zdania, kochany Jerzy. 

— Mylisz się więc, Albercie. Możesz mi wierzyć, że wiem co mówię. Co by to zresztą miało za sens: ostrzegać ofiarę i utrudniać sobie w ten sposób zadanie. Absurd! 

Albert znów się uśmiechnął. Wciąż gładził swą starannie zaczesaną, bujną czuprynę. 

— Absurd – mówisz? To dziwne. 

— Dlaczego? 


— Bo właśnie dziś z rana otrzymałem list uprzedzający mnie, że dziś wieczorem, to znaczy teraz – zostanę zamordowany. I dlatego właśnie zaprosiłem was wszystkich na tę kolację. I dlatego przede wszystkim zaprosiłem ciebie, kochany Jerzy. Zaprosiłem ciebie – detektywa. 


 

 

 

 

 

Rozdział II

Mord

 


Po ostatnich słowach Alberta Godlewskiego zapanowało przykre milczenie. 

Jerzy Klin wyjął powoli fajkę z kąta ust, wytrząsnął popiół do popielniczki ebonitowej. Anna Wirska zbladła nagle jak chusta – ze strachu, zaś Bolek Daniecki zarumienił się – z podniecenia. Maurycy Tyzabitowski znieruchomiał naraz, a papieros, tkwiący wciąż między jego wargami zadygotał, jak wskazówka u wagi mechanicznej. 

Wiktor Żabiński wsadził, nie wiadomo dlaczego, rękę do kieszeni i zagryzł swą górną, grubą wargę ropuchy. 

Tylko Albert Godlewski siedział wciąż nieporuszony. 

Jerzy Klin gwizdnął cicho, a gwizd ten wświdrował się w ponurą ciszę, jaka zapanowała i ucichł nagle, jakby utkwił w gęstej atmosferze ciszy panującej teraz w tym pokoju. 

— Czy możesz mi pokazać ten list? 

Bolek Daniecki był tak zaciekawiony i podniecony, że zdawało się, iż lada chwila płonące ciekawością gałki oczne wypadną mu z oczodołów i spadną na stół. 

— Mogę. Mam nawet ten papier przy sobie. Umyślnie go zachowałem, aby go tobie pokazać. 

Albert Godlewski wyjął z bocznej kieszeni swej marynarki białą kopertę i podał ją Jerzemu Klinowi. 

Detektyw obejrzał kopertę. 

— Adresowana do ciebie. Aleja Róż 3. Nadana w Warszawie w urzędzie pocztowo-telegraficznym Warszawa 2, na Chmielnej. Między godziną trzynastą a czternastą: To nic nie mówi. Pisane lewą ręką dla zatajenia prawdziwego charakteru pisma. Z tego jeden pewny wniosek – pisał to prawdopodobnie człowiek, którego charakter pisma znasz dobrze. Sir Doctor Artur Conan Doyle powiedziałby może jeszcze, że ten, który to pisał, jest zdolnym mechanikiem, pali krótkie indyjskie cygara importowane nielegalnie i utyka lekko na lewą nogę; przy czym jego żona lubi sok cytrynowy i wprost przepada za szparagami. 

Anna Wirska musiała się zaśmiać z tej parodii Sherlocka Holmesa. 

— Czy pan, panie Jerzy, zupełnie nie uznaje dedukcji? 

Jerzy Klin podniósł wolno oczy znad koperty, jakby zagniewany, że mu przerywają. 

— Przede wszystkim muszę panią lekko zganić za to, że mi pani teraz przerwała. Detektywa można w pewnej mierze przyrównać do poety. Potrzebna mu jest intuicja, jak tamtemu natchnienie lub pusty żołądek. Detektywowi nigdy nie należy przerywać toku myśli, choćby to były głupstwa, co on mówi. Słowa są często zamaskowaniem prawdziwych myśli. 

Anna wcale nie wydawała się zażenowana naganą. 

— Co do pani pytania wreszcie – to uznaję dedukcję, ale nie przesadzoną i zbyt odważną. Ale nie mam za to urazy do Conan Doyle’a. To był literat – a literat musi przesadzać. Literatura to nie życie. Literatura znajduje się w takim samym stosunku do życia jak film. Jest piękniejsza. Literatura jest życiem szminkowanym i oświetlonym jupiterami. Ale... 

Urwał. Lekko wytrząsnął skrawek papieru z koperty. 

— Papier zwykły, liniowany. Z jednej strony krajany tępym nożem. Sherlock Holmes na pewno by powiedział, że noża tego w żadnym razie nie używano do krajania pomarańczy, i że ten, który pisał tę kartkę, jest wolnomularzem. 

Widocznie naigrywanie się z Sherlocka Holmesa stanowiło niezbędny element pracy detektywistycznej Jerzego Klina. Dlatego Anna już mu tym razem nie przerwała. Bolek Daniecki słuchał i patrzał – a jego gałki oczne były w ciągłym niebezpieczeństwie wypadnięcia z oczodołów. 

Jerzy Klin ciągnął swój monolog. 

— Pisane atramentem czerniejącym, niebieskim. Wiecznym piórem. Sherlock Holmes powiedziałby, że wieczne pióro było niedawno oddane do naprawy na ulicy brukowanej asfaltem, która ma trzy przecznice, że starszy pomocnik młodszego czeladnika w warsztacie naprawczym sepleni przy wymawianiu litery „s” i przy tym szalenie lubi brunetki z pieprzykiem na lewym policzku obok nasady nosa... 

Pozostali milczeli. Czekali. 

— Pozwolicie, że odczytani wam treść tego anonimu: 

 


 Albercie Godlewski.  

 Z wiadomych ci powodów, zabiję cię dziś wieczorem podczas kolacji u ciebie w domu. 

 Nie mam innego wyjścia.  

 

Jerzy Klin znów gwizdnął. 

— Z wiadomych ci powodów. Co to mogą być za powody, Albercie? 

Albert Godlewski był spokojny. 

— Nie mogę właśnie tego zrozumieć. 

— Zawiadomiłeś policję? 

— Nie. Przecież ciebie zaprosiłem specjalnie na dzisiejszy wieczór. I was także. 

— Czy nie sądzisz, że wskazanie dzisiejszej daty, jest tylko trickiem, aby odwrócić twoją uwagę? 

— Nie rozumiem cię, Jerzy. Wyrażaj się jaśniej. 

— Może to wszystko napisano w tym celu , aby cię przekonać, że to tylko czcza pogróżka, i abyś już potem nie miał się na baczności. 

— Już rozumiem. Ale po co ja się mam mieć na baczności. – Przecież nie mam wrogów. 

— Każdy człowiek ma wrogów. Szczególnie człowiek bogaty, jak ty. 

— Wiem. Ale ja mam na myśli wrogów, którzy by się nie zawahali przed zabójstwem. Takich zdaje się nie mam. 

— Nie wolno tak mówić. Pewien mądry sędzia rosyjski powiedział, że człowiek uczciwy jest to taki przestępca, przeciwko któremu nie ma dowodu jego winy w jakimkolwiek przestępstwie. W każdym człowieku tkwi zbrodniarz. To tylko kwestia zbiegu fatalnych okoliczności. 

— Ale sądzę, że dziś wieczór mogę się nie obawiać. Jesteśmy tu w szóstkę. 

Jerzy Klin nie zawahał się ani na chwilę z odpowiedzią. 

— Naturalnie. Teraz my tu jesteśmy i dziś wieczór nic ci nie grozi. Możliwe, że w ogóle nie należy brać tego wszystkiego poważnie. Może to żart i nic więcej. Nie sądzisz? 

Jerzy Klin nałożył sobie fajkę, ale jej nie zapalił. Odłożył ją na bok. 

— Pozwolisz, że zbadam ten liścik pod względem daktyloskopijnym. Oczywiście na razie tylko powierzchownie. Potem, w domu mogę to uczynić staranniej i skrupulatnie. 

Przyłożył nagle kartkę do nosa i powąchał lekko. 

— Pisał ją mężczyzna. Czuć z niej specyficzny zapach mydła do golenia Palmolive. Sherlock Holmes powiedziałby, że ten, który to napisał jest rudowłosym, ma gęsty zarost i goli się dwa razy w tygodniu o trzeciej po południu; przy czym jego narzeczona wcale się nie szminkuje i lubi pomidory. 

Anna Wirska zachichotała. Odcień nerwowości wystawał z tego chichotu. Przytuliła się mocniej do Godlewskiego, obok którego siedziała, jakby chcąc go obronić. A on pogładził ją po jej pięknie toczonym ramieniu Diany, jakby chcąc powiedzieć: Nie bój się, kochana. Jeszcze będziemy długo żyli wesoło i pogodnie. 

— Ty się nie boisz, Albercie? 

— Nie, ukochana. Już jutro wyjeżdżamy do Cannes. A dziś przecież nie mamy się czego obawiać. Nieprawdaż, Jerzy? 

— Zrozumiałe. Zabieram tę kartkę i kopertę do siebie do domu. Poddam je badaniu pod mikroskopem. Chyba, że chcesz zawiadomić policję. 

— Zabierz. Mnie one niepotrzebne. To może był tylko niesmaczny żart, jak powiedziałeś. Ale za to skorzystałem z okazji, aby was tu zaprosić. Mam nadzieję, że jutro będziecie wszyscy na Dworcu Głównym. I ty Witoldzie, molu książkowy – też. I wy: Bolku i Maurycy. I Jerzy, prawda? 

Anna Wirska przytuliła się do ukochanego i pogładziła jego czarne włosy. Albert nachylił się właśnie i, wskutek tego, pasmo długich włosów opadło mu na oczy. 

Pogroził palcem Annie i sięgnął do kieszeni po grzebień. 

— Nie mam grzebienia. Może któryś z was ma. Oczywiście oprócz ciebie, Jerzy. Wiem, jak ty pielęgnujesz swoje piękne włosy, i znam twą zasadę, grzebienia, żony i twego słynnego wiecznego pióra — nikomu nie pożyczasz. Ale ty przecież nie masz żony. Ha, ha! 

Jerzy Klin roześmiał się. Miał naprawdę piękne włosy i był to jego konik, żeby je idealnie pielęgnować. 

— Właśnie, że ci dziś pożyczę grzebień, stary zrzędo. Masz. 

Podał Albertowi ze śmiechem swój czarny grzebień, biało nakrapiany. 

— Widzisz, Anno! Nie lada zaszczyt. Jerzy Klin pożyczył mi swój grzebień. 

Albert Godlewski zaczesał starannie swe piękne włosy i zwrócił grzebień Jerzemu Klinowi. Uśmiechnął się do Anny i pocałował ją w rękę. 

— Nie żenujcie się, moi drodzy przyjaciele. No, Jerzy – opowiedz jakiś dobry trick z twojej praktyki. Witoldzie, może papierosa? Maurycy – raźno, stary byku – rozchmurz czoło. 

Cóż to? – szkieletów ludy? Precz troski i znoje! 

Jerzy Klin uczesał się też starannie swym grzebieniem i również starannie zapalił swą fajkę. Rzekł spokojnie. 

— Masz rację, Albercie. Rozchmurzmy czoła. Opowiem wam pyszny kawał ze swej praktyki w Düsseldorfie: Pewna wdówka... — Albercie, puść już Annę. Po naszym odejściu będziesz się mógł nacieszyć nią. Tylko psujesz tego młodzieńca, który siedzi naprzeciw i rumieni się; jak uliczny sygnał świetlny dla ruchu kołowego na: „stop” i „go”. 

Albert Godlewski uśmiechnął się po ostatnich słowach Klina. Ale może on nawet tych słów nie rozumiał. Myślał właśnie intensywnie i zastanawiał się nad czymś. 

Bo detektyw miał rację mówiąc przedtem, że ów papier jest z jednej strony krajany tępym nożem. Bo to on sam, Godlewski, odkroił ten kawałek papieru. Było tam postscriptum: Będę osobiście u ciebie na kolacji i wtedy cię zabiję. 

Nie było podpisu, oczywiście. Albert Godlewski odciął ten kawałek papieru, na którym było postscriptum. Odciął, aby nie psuć swoim przyjaciołom wieczoru, tej kolacji, na którą ich zaprosił. 

Ale Albert Godlewski się bał. 

Bał się śmierci. Może on jednak siedzi w jednym pokoju i przy jednym stole z człowiekiem, który go chce zabić, zamordować z zimnem okrucieństwem. 

— …piękna była baba, jak malowanie.. 

Ale Godlewski wcale nie słuchał opowiadania Klina. On myślał. Wprawdzie tu w pokoju i przy tym stole siedzi ich sześcioro. Ale może jeden z nich jest owym mordercą. 

— …i ten stary się w niej zadurzył. A jego żona... 

Przy tym stole – morderca. Niemożliwe. Sami dobrzy przyjaciele. „Pewien mądry sędzia rosyjski”...  Może Jerzy Klin ma rację. „Fatalny zbieg okoliczności”. To przecież słynny kryminolog. 

— ...śledziłem go trzy tygodnie... 


W jaki sposób można by go tu zamordować. Absurd. Uspokoić się. Uspokoić się. Co za dziecko z niego. Trzydzieści cztery lata – i takie dziecinne myśli. . 

— …wreszcie... 

Jerzy Klin urwał właśnie dla efektu. Albert Godlewski sięgnął ręką do szklanki z wodą, która stała przed nim. Napije się. Uspokoi się. 

Ale nie wziął szklanki. Bo właśnie Jerzy Klin zwrócił się do niego. 

— Albercie, czemu nie słuchasz mego opowiadania. To naprawdę ciekawa historia. Rozchmurz się przyjacielu. No! Przedtem umiałeś nas zganić za smutne miny. 

Albert Godlewski uśmiechnął się do swego przyjaciela, Jerzego Klina, detektywa. Ale Albert Godlewski nie odpowiedział. 

Bo Albert Godlewski nie żył już w tej chwili. 


 

 

 

 

 

Rozdział III

Teren zbrodni

 


Albert Godlewski nie żył. 

To była prawda. Straszliwa, potworna prawda, Ale oni o tym 
jeszcze nie wiedzieli, oprócz jednego. Tym jednym był człowiek z twarzą ropuchy, 
Witold Żabiński, który miał dyplom doktora medycyny. Jemu wystarczył jeden rzut 
oka na rozszerzone źrenice Godlewskiego, który siedział naprzeciw niego. 
Gwałtowny paraliż mózgu, 

— Che, che! Chi, chi, chi! 

Wszyscy zadrżeli. Nawet Klin. 

Maurycy Tyzabitowski zachichotał. A chichot ten brzmiał, jak 
zgrzyt zimnego żelaza po zimnem szkle. 

— Czemu się pan śmieje? 

Głos Jerzego Klina wydostawał się z jego ust poprzez tkwiącą 
w nich fajkę, jakby omijając ją i ocierając się o nią. 

— On zemdlał! Chi, chi, chi! 

Bolka Danieckiego przeszedł chłód. Co za dziwny chichot. Anna 
Wirska siedziała nieruchomo z rękami na kolanach, jakby chcąc powstrzymać ich 
drżenie. Dygotały jak w febrze. 

— On nie zemdlał. On został zamordowany... 

Te dwa zdania Jerzego Klina, detektywa, wypowiedziane z zimną 
obojętnością fachowca, uderzyły we wszystkich, jak obuch przerażenia. 

Maurycy Tyzabitowski połknął jakieś słowo nie wypowiedziawszy 
go. Jerzy Klin wyjął fajkę z ust i położył ją obok siebie na stole, po swojej 
prawej ręce. Anna Wirska przestała nagle drżeć. Zaś Bolek Daniecki zbladł tak 
dziwnie, że zdawało się, że w szklance przed nim stojącej – jest nie czerwone 
wino, ale cała krew z twarzy Bolka. 

Jerzy Klin wstał wolno i rozprostował swą rozrośniętą, 
szerokobarczystą postać. Wyprężył się jak młody lew. Mówił, a słowa jego 
zabrzmiały jak plusk ciężkich kamieni o czarną, mętną wodę podczas ciemnej nocy. 

— Ten człowiek (Anna z trudnością domyśliła się, że to 
określenie ma oznaczać jej ukochanego Alberta) — został zamordowany. Grożono mu 
dziś rano zabójstwem i groźbę wykonano. Biorąc rzecz z grubsza, każdy z nas tu 
obecnych może być sprawcą tej zbrodni, nie wyłączając mnie. Każdy z nas może 
być.  A jeden z nas jest na pewno sprawcą. Nie chcę rzucać podejrzeń. 

Urwał. A w pokoju rozlegał się tylko monotonny, obojętny, 
bezlitosny tykot zegara ściennego. 

— Jako osoba prywatna chciałbym wierzyć i wyrazić moje 
głębokie przekonanie, że żaden z was nie jest mordercą Alberta Godlewskiego, 
mojego i waszego przyjaciela. Ale jako detektyw, jako kryminolog muszę zająć 
inne stanowisko. Stanowisko obiektywne. 

Znów urwał. Pociągnął ze swej fajki. 

— Proszę wszystkich nie opuszczać swoich miejsc i nie dotykać 
żadnych przedmiotów. To jest bardzo ważne. Oczywiście zawiadomię policję. Ale do 
czasu jej przybycia, zrobię sam co mogę. 

Jerzy Klin przestał mówić i dopiero teraz spojrzał na twarz 
Alberta Godlewskiego. Nie ulegało najmniejszej wątpliwości, że ten człowiek nie 
żyje. Wskazywał na to wyraz jego oczu. Ale jedno zdziwiło detektywa. Ta dziwnie 
naturalna postawa, w jakiej siedział na krześle trup. Zupełnie jak żywy. 

Górna, gruba warga Witolda Żabińskiego uderzyła o dolną z 
charakterystycznym mlaśnięciem. 

— Czy pan jest pewny, panie Klin – że Albert Godlewski został 
zamordowany? 

Najpierw detektyw miał wrażenie, że ten człowiek oszalał. Jak 
to? Czy pewny? Maurycy Tyzabitowski chciał zachichotać, ale powstrzymał się w 
ostatniej chwili. 

— Co pan rozumie przez to pytanie, panie Żabiński. 

Jerzy Klin spojrzał na wklęsłe szkła binokli Żabińskiego. 
Chciał zgłębić wyraz jego oczu, ale widział przed sobą tylko szkło błyszczące w 
świetle żarówki. I nic więcej. 

— Rozumiem przez to: że może ten człowiek umarł naturalną 
śmiercią, o ile naturalną śmiercią można nazwać nagły i gwałtowny paraliż mózgu, 
połączony ze stężeniem mięśni, u człowieka w wieku lat trzydziestu czterech. Czy 
pan zauważył jego nienaturalną pozycję? 

— Pan jest lekarzem. 

— Tak jest. Jestem lekarzem, ale nie praktykuję. 

— Czy mogę wiedzieć dlaczego? 

— Co?!! 

Detektyw nie zrozumiał czemu ten człowiek krzyczy. 

— Dlaczego pan nie praktykuje? 

— Nie. Nie może pan wiedzieć. 

Zapanowało milczenie. Przykre i namiętne milczenie. 

— Pozwoli mi pan obejrzeć bliżej zmarłego? 

— Wolałbym najpierw sam go obejrzeć — z punktu widzenia 
kryminalnego. Pan jest tylko lekarzem. Ja zaś jestem detektywem. 

— Dlaczego pan nie zawiadomi policji — natychmiast? 

Pytanie to zaskoczyło Jerzego Klina. Spojrzał zimno na 
Żabińskiego i odpowiedział ostro. 

— Zawiadomię policję. Ale na razie ja tu wystarczę. Może 
niezbyt taktowne samemu się chwalić, ale ja tuszę sobie, że nie ma w policji 
zdolniejszego detektywa ode mnie. Oni mi to, zresztą, sami przyznają. Poza tym w 
tym wypadku mam szczególny doping do śledztwa jako przyjaciel zamordowanego. 

Urwał naraz. A potem nagle. 

— Czy pan ma coś przeciwko temu, że ja sam 
przeprowadzę śledztwo i oględziny wstępne, a potem zawiadomię fachowców? 

— Nie. Niech pan robi, co pan uważa za stosowne. 

Podczas tej ostrej wymiany zdań, reszta siedziała w milczeniu 
i nikt nie odezwał się ani słowem. 

— Wobec tego powtarzam: Proszę wszystkich zostać na swych 
miejscach. 

Jerzy Klin podszedł pewnym krokiem do kontaktu i zakręcił 
wyłącznik. Zapłonęły wszystkie światła w wielkim kryształowym żyrandolu i 
oświetliły pokój rzęsiście, jeszcze jaśniej niż w dzień. 

Maurycy Tyzabitowski zwęził powieki w dwie cienkie szparki i 
skurczył swój cienki nos. Detektyw miał wrażenie, że ten człowiek wciąż 
chichocze w duszy. Dziwny typ. 

— Zacznę od pana, panie Tyzabitowski. 

Powieki Maurycego Tyzabitowskiego rozszerzyły się tak 
gwałtownie, że obserwujący go doktor Żabiński miał wrażenie, że ten człowiek 
lada chwila wpadnie w atak histeri . Nos się wydłużył, nozdrza drgały lekko, a 
kąciki warg rozszerzyły się i utworzyły dwie miniaturowe zatoki, w których 
pojawiła się mętna piana śliny. 

— Słucham. 

Jerzy Klin nie był pewny, czy to słowo wypowiedział 
Tyzabitowski, bo usta jego wcale się przy tym nie otworzyły. 

Detektyw pociągnął z fajki. 

— Zaraz. 

Wprawnym okiem obejrzał pokój. Nic nie uszło jego uwagi. Z 
wysokości swoich szerokich, wysokich ramion spojrzał na stół zastawiony 
butelkami i szklankami, bo było to właśnie przy deserze. Ze strony szerszej 
siedzieli po jednej stronie: Anna Wirska i Maurycy Tyzabitowski, a między nimi w 
zupełnie naturalnej pozycji, jednak przez to właśnie nienaturalnej, trup 
Godlewskiego. Naprzeciw nich, po drugiej stronie stołu siedział doktor Żabiński 
tuż za ściennym telefonem. Pokój miał dwa okna na podwórko i dwoje drzwi – jedne 
do przedpokoju, drugie do sypialni. Po prawej stronie drzwi wejściowych stała w 
rogu pokoju kanapa z leżącą przed nią skórą białego niedźwiedzia. Na kanapie 
niezliczona ilość poduszek. W drugim rogu pokoju stał mały stolik w stylu empire 
z krzesełkiem. Jedno krzesło przy dużym stole było niezajęte — było to krzesło 
Jerzego Klina. Na drugim krześle, po przeciwległej stronie stołu, siedział blady 
i czerwony zarazem Bolek Daniecki. 

Mieszkanie znajdowało się na wysokości pierwszego piętra. 

Jerzy Klin gwizdnął lekko i wyzywająco w groźną ciszę pokoju. 
Zwrócił się twarzą do Maurycego Tyzabitowskiego. 

— Od jak dawna zna pan Alberta Godlewskiego? 

— Od ośmiu lat. 

Przesłuchanie zostało zerwane tuż po tym pierwszym pytaniu. 

Pięść doktora Witolda Żabińskiego uderzyła z całych sił w 
blat stołu. 

— To skandal! 

Jerzy Klin nie rozumiał. 

— Co? 

Doktor Żabiński wprost się pienił. Jego trójkątna twarz była 
blada ze złości. Detektyw sądził, że lada chwila doktor rzuci się na niego ze 
wzniesionymi pięściami. Żabiński mówił z trudnością. Dyszał ciężko i głęboko. 

— To skandal! Tam siedzi trup człowieka, a pan najspokojniej 
zajmuje się jakimś przesłuchaniem, którego można dokonać potem. 

— Panie doktorze — Jerzy Klin zimno spojrzał na Żabińskiego. 
— Niech się pan uspokoi. Właśnie że tego przesłuchiwania nie można odkładać na 
potem, tylko musi się ono odbyć teraz, tu, w atmosferze zbrodni. 

Urwał. 

— Jeżeli morderca znajduje się tu między nami, to tylko teraz 
będzie się mógł zdradzić czymś nieświadomie. Pan się na tym nie zna. 

Znów urwał. 

— Pańskie zdenerwowanie wydaje mi się co najmniej podejrzane. 

Prawa pięść doktora Żabińskiego wzniosła się gwałtownie. Ale 
pozostała wzniesiona. Wzrok Jerzego Klina powstrzymał ją. Opadła wolno. 

— No, tak – wszyscy jesteśmy podejrzani. 

Oddychał przez chwilę ciężko i w milczeniu i nagle, jakby 
wypluł z siebie. 

— I pan też jest podejrzany, panie Jerzy Klin. Pan też! 

Jerzy Klin uśmiechnął się pobłażliwie. 

— I ja też. 

W tej samej chwili zadzwonił telefon. 

Zadzwonił długo i przeciągle, nienormalnie długim dzwonkiem. 

Cicho było w pokoju. 

A na krześle siedział trup. 

Telefon wciąż jeszcze dzwonił. 


 

 

 

 

 

Rozdział IV

Morderca wśród nas

 


Jerzy Klin podszedł do aparatu, który wisiał na ścianie tuż 
za krzesłem, na którym siedział doktor Żabiński. 

Dzwonek wreszcie umilkł. 

Ręka detektywa, trzymająca słuchawkę przy uchu, zadrżała 
nieznacznie. Ale wnet się uspokoiła. Po tamtej stronie połączenia rozległ się 
głos. 

— Czy to 12-92-16? 

— Tak jest — Klin mówił przyciszonym głosem ale wyraźnie. 

— Czy mogę prosić do aparatu pana Alberta Godlewskiego? 

— A kto mówi? 

— Dziwne pytanie. Proszę poprosić pana Godlewskiego do 
aparatu. 

— Kto mówi? 

Głos detektywa lekko wibrował. Nie odpowiedziano. Tam, po 
drugiej stronie połączenia po prostu odłożono mikrotelefon na widełki i 
przerwano połączenie. 

Twarz Jerzego Klina wyrażała złość. 

— Nie chciał powiedzieć kto mówi. — Mówił te słowa raczej do siebie samego. 
— Dziwne. Bardzo dziwne. Od ośmiu lat, powiada pan? Dobrze. 

Podjęcie tematu rozmowy z Tyzabitowskim było tak 
niespodziewane, że ten początkowo nie rozumiał, że Klin się do niego zwraca i 
siedział zamyślony i milczący. 

Dziwne było zachowanie się Anny Wirskiej. Wciąż siedziała 
nieruchoma z oczyma utkwionymi w jeden punkt na podłodze. Milczała. 

— Do pana mówię, panie Tyzabitowski. 

Maurycy Tyzabitowski drgnął, jak człowiek nagle zbudzony ze 
snu. Podniósł oczy na detektywa i patrzał nań mglisto. 

— Do mnie? 

— Tak. Do pana. 

Znów to nieokreślone, nieuchwytne w wypowiedzeniu: „słucham” 
– bez poruszenia warg. 

— Czy nie wie pan przypadkiem – czy on nie chorował na jakąś 
poważniejszą chorobę? 

— On? 

— Mam na myśli Alberta Godlewskiego. 

— Nic o tym nie wiem. Nie rozumiem sensu tego pytania. 

— To nie szkodzi. Czy pan używa alkoholu, panie doktorze 
Żabiński? 

Niespodziewany zwrot w rozmowie należał do metody śledczej 
Jerzego Klina. Była to słynna jego metoda badania, którą on nazwał antytezą 
krzyżowego ognia pytań. Bo o ile krzyżowy ogień pytań polega na badaniu jednego 
obwinionego przez kilku detektywów jednocześnie — to metoda Klina polegała na 
jednoczesnym pytaniu kilku podejrzanych naraz. 

— Alkoholu?! 

— Niech pan nie krzyczy. Ja nie jestem głuchy. Czy pan używa 
alkoholu ? 

— Nie odpowiem na to pytanie. To nie ma żadnego związku ze 
sprawą. To skandal! 

Doktor Żabiński znów krzyczał. 

— Nie mogę pana zmusić do odpowiedzi. Tego nie może uczynić — 
Klin zaakcentował — nawet sędzia śledczy. Ale pozwolę sobie wyciągnąć wnioski z   
tego pańskiego dziwnego zachowania. 

— Wyciągaj pan sobie. Ja odchodzę do domu. 

— A jeżeli ja pana stąd nie wypuszczę? 

— Co?! 

Dolna warga doktora Żabińskiego wygięła się i ukazała rząd 
dzikich zębów. Szczęka zadrgała mu nerwowo. 

— Co!! 

Jerzy Klin obserwował go. 

— Powiedzmy, że ja pana stąd nie wypuszczę. 

— Tego panu nie wolno. Pan nie jest z policji. 

— To prawda. Ale mimo to. 

Jerzy Klin podszedł do drzwi i dwukrotnie przekręcił klucz w 
zamku. 

Wyjął go i schował do kieszeni. 

— Tak. 

— To jest pogwałcenie wolności osobistej. 

Doktor znów już mówił spokojnie. 

— Aha. Jak dawno zna pani pana Alberta Godlewskiego, panno 
Anno? 

Anna drgnęła widocznie. 

— Trzy lata. 

— Trzy lata. A pan, panie Daniecki, jak dawno? 

— Też trzy lata. 

Bolek mówił z odcieniem dumy, co zdawało się śmieszyć Klina. 

— Też? Ciekawe. Bardzo ciekawe. A czy pan używa alkoholu, 
panie Daniecki? 

— Nie. 

— Nie używa pan. A pan, panie doktorze? 

— Nie odpowiem na żadne pańskie pytanie. 

— Aha. No, dobrze. Nie odpowie pan. 

Annie Wirskiej zdawało się, że to wszystko jest koszmarnym 
snem. Ale nie. To była rzeczywistość. Tu siedzi trup. ściągnęła palce i mimo 
woli podniosła wysoko suknię, którą mięła w ręku. Uwidoczniły się dwie piękne 
nogi i dwa klasyczne kolana. 

Bolek zapomniał o całej kryminologi i patrzał na te kolana. 
Ta kobieta działa na jego zmysły jak żadna. Tylko dla niej przychodził on do 
Alberta Godlewskiego od dwóch lat. On ją kochał. Miał nieświadome uczucie 
zadowolenia, że Albert nie żyje. Jak to dobrze – teraz już nic nie stoi na 
przeszkodzie do zdobycia Anny. 

— Jaka piękna kobieta. 

Jerzy Klin obserwował te pięć osób. Nie, raczej te cztery 
osoby, bo jedna była trupem. Dziwne typy. Nieprzeciętni ludzie, żaden z nich nie 
jest całkowicie normalnym. Każdy ma jakąś tajemnicę. Jaka piękna kobieta – ta 
Anna Wirska. A ten doktor z twarzą ropuchy wprost pochłania ją oczyma. I ten 
młody Bolek. Ten człowiek byłby gotów dla niej popełnić zbrodnię. On za nią 
szaleje. Jak on pochłania ją oczyma. Piękna kobieta. Demoniczna. 

A Albert nie żyje. 

Maurycy Tyzabitowski siedział jak w półśnie, Albert, kochany 
Albert – nie żyje. Siedzi trup. Czym jest życie? Czym jest śmierć? Albert nie 
żyje. 

Jak tu cicho w tym pokoju. Nieznośnie cicho. Boleśnie cicho. 
Cisza boli. 

— Chi, chi, chi, chi, chi!! 

Wszyscy drgnęli znów. Poczuli kłucie w uszach. 

— Dlaczego pan się śmieje, panie Tyzabitowski? 

— Dziwny jestem, co, panie Klin? Ale przypomniałem sobie 
jakiś stary, dobry kawał, który mi Albert kiedyś opowiadał. Albert na pewno by 
się też śmiał. Kochany Albert. Chi, chi, chi! 


Bolek Daniecki miał wrażenie, że go zanurzono w lodowatej 
wodzie i trzymają go w niej, aż zmarznie. 

Anna znów zakryła kolana. 

„Oba monokle” doktora Żabińskiego błyszczały niesamowicie. 
Siedział akuratnie naprzeciw trupa. Trupa... 

Jerzy Klin obserwował uważnie wszystkich. Wciąż stał p rzy 
telefon ie. Na co on czekał? 

Na co? 

— Na co? 

Bolek Daniecki dziwił się, że zdobył się na odwagę 
wypowiedzenia tych dwóch słów, które były dokończeniem jego myśli. Można tu 
zwariować. 

— Co? 

— Na co pan czeka, panie Jerzy. Możemy przecież oszaleć. 

— Tak, młodzieńcze: oszaleć. To moja metoda. 

— Czy pan wcale nie ma nerwów? 

— Mam. 

— Więc jak pan tak może czekać? 

— Muszę czekać. 

— I co z tego wyniknie? Tam leży trup Alberta — mówił Bolek 
bez związku. (Zdaje się, że Anna już dwa razy na niego spojrzała. Jakie to 
niesamowite — kokietować kobietę w obecności trupa jej kochanka. Jaka ta woda 
jest zimna. Och! Wynurzyć się). 

— Ten trup jest już tylko obiektem. Teraz chodzi o mordercę. 

— Więc pan sądzi, że tu... wśród nas? 

— Tak. Tu, wśród nas. 

— Jeden z nas? 

— Jeden z nas. 

— Może ja? 

— Może pan. 

— To straszne. 

— Naturalnie, że straszne. Najbardziej straszne dla niego. 

— Dla kogo? 

— Dla mordercy. 

— Jak długo pan tak będzie czekał? 

— Aż do skutku. 

— To znaczy?... 

— Aż odkryję mordercę. 

— A jeżeli pan nie odkryje kto jest... mordercą? 

— To odkryję drogę, poszlakę, drogę, jak go potem mam 
zdemaskować. 

— Jest pan pewny? 

— Że go odkryję? Prawie. 

— Nie to. Że tu wśród nas jest morderca. 

— Jestem niemal zupełnie pewny. 

— Ja też jestem podejrzany. 

— Pan też. 

— A jeżeli on... 

Bolek nie dokończył. 

— Kto? 

— Albert. 

Bolek znów urwał. 

— Co: Albert? 

— Jeżeli on umarł naturalną śmiercią. 

— On nie umarł!!! On żyje!! O patrzcie! Panie Klin! 

Ostatnie słowa wypowiedziała Anna Wirska. Raczej wykrzyknęła. 


 

 

 

 

 

Rozdział V

Trzy sylaby

 


Doktor Witold Żabiński nigdy by nie przypuszczał, że człowiek 
może wykonywać tak szybkie ruchy. 

Od chwili, gdy Anna wykrzyknęła, do owego gwałtownego skoku 
Jerzego Klina nie upłynęła nawet sekunda. 

Dwa susy i Jerzy Klin nachylił się nad Albertem Godlewskim. 
Przytknął ucho tuż do samych jego ust. 

Bolek Daniecki był prawie pewny, że gdyby teraz przeszkodził 
Klinowi w słuchaniu, detektyw po prostu rzuciłby się na niego. Klin wyglądał 
rzeczywiście na niezwykle podnieconego. 

Albert Godlewski poruszył się dwukrotnie. 

Doktor Żabiński znów włożył prawą rękę do prawej kieszeni 
swej marynarki. Pomimo zwrócenia całej uwagi na Godlewskiego – Jerzy Klin 
zauważył ten ruch doktora. Zauważył go już po raz drugi. 

Wargi Alberta Godlewskiego naraz zadrgały kurczowo. Chciał 
mówić. Wielka głowa Jerzego Klina zasłoniła prawie całkowicie zbladłą twarz 
Alberta. 

Ucho detektywa przylegało niemal do jego twarzy. 

Mimo to wszyscy słyszeli trzy sylaby, jakie zdołał wyrzec, 
zanim ostatecznie i nieodwołalnie wyzionął ducha. Zanim oddał ostatnie 
tchnienie. 

— Ty... za... bi... 

I skonał. 

Kilka gwałtownych westchnień. Kurczowo zaciśnięte palce. 
Piana na zbladłych wargach. Woskowa cera — i to, co było niedawno jeszcze żywym 
człowiekiem — teraz było już kawałem mięsa, pewną ilością kości, a właściwie 
kilkoma pierwiastkami chemicznymi, padliną mniej wartościową niż zmarłe zwierzę. 
Dziwne to, ale tak jest; zamordowany wół jest więcej wart od zamordowanego 
człowieka! 

— Ty... za... bi... — powtórzył Jerzy Klin z tą samą tonacją 
i zastanowił się głęboko. Czoło jego zmarszczyło się. Widać było, że ten 
człowiek nie udaje — tylko intensywnie i naprawdę się nad czymś zastanawia. 

— Hi, hi, hi! 

Denerwujący, kłujący chichot Tyzabitowskiego wywierał wprost 
niesamowite wrażenie. 

Tym razem Bolek Daniecki był tym, który zapytał: (czy Anna 
teraz patrzy na niego?) 

— Z czego pan się śmieje? 

— Tyzabi — powiedział. Słyszał pan. Słyszeliście. Kochany 
Albert chciał mi coś powiedzieć. Tyzabi – to trzy sylaby początkowe mego 
nazwiska. 

Jerzy Klin gwizdnął w tej chwili cicho. 

To prawda. Początek nazwiska Tyzabitowskiego. Może.. jednak.. 

— W jakich stosunkach pozostawał pan ze zmarłym? 

— To był mój jedyny przyjaciel — odparł Tyzabitowski. 

Anna Wirska dziwiła się sobie samej, że jeszcze nie zemdlała. 
Po tylu przejściach. Teraz. Och! Teraz, żeby jej tylko nerwy dopisały. Bo... 
Jakie to straszne.. Czy tamten to zauważył? Bo jeżeli. . Jakie to 
straszne... Jakie straszne... Ten Bolek Daniecki to taki ładny chłopiec. 

Jerzy Klin spojrzał tak jakoś dziwnie na Tyzabitowskiego, że 
temu ostatniemu aż się nieswojo zrobiło. 

— Może pan nareszcie skończy tę udrękę. My nie możemy tu 
siedzieć całą noc. Niech pan zawiadomi policję i basta. 

Detektyw znów zwrócił swą twarz do doktora Żabińskiego, który 
wyrzekł spokojnym głosem ostatnie słowa. Oczy detektywa zabłysły lekko, gdy 
powiedział: 

— Jeżeli o pana chodzi, panie doktorze, to mogę pana już stąd 
wypuścić. Pan jest poza kołem podejrzanych. 

Detektyw podszedł po tych słowach do drzwi i wyjętym z 
kieszeni kluczem otworzył je na oścież. 

— Proszę, panie doktorze. 

Doktor Żabiński nie ruszył się jednak ze swego krzesła... 

— Powiedział pan... 

— Powiedziałem, że pan, panie doktorze, jest poza kołem 
podejrzanych. 

— To znaczy... 

— Dobrze się pan domyśla. To znaczy, że ja już prawie wiem, 
kto zamordował Alberta Godlewskiego. 

— Pan wie. 

Bolek Daniecki porwał się z miejsca. Anna Wirska zbladła tak, 
że niewiele różniła się od trupa, obok którego wciąż siedziała. Więc jednak — 
pomyślała. Bała się dokończyć nawet swej myśli. Gruba górna warga doktora 
Żabińskiego uderzyła z wielka siłą o dolną, cienką, i znieruchomiała. Usta jego 
wyrażały jakby jakiś niemy protest. 

Jedynie Maurycy Tyzabitowski siedział spokojnie i właśnie 
zapalał sobie papierosa. 

Patrzał martwo w tlącą się zapałkę i rzucił ją dopiero, gdy 
ogień zaczął mu lizać palce. 

— Pan wie – kto – jest – mordercą? 

— Tak, panie Daniecki, prawie, że już wiem. 

— I to jest jeden z nas? 

— Naturalnie. 

— Pan nie ma nerwów. 

— Czy nie pomyślał pan, że ów morderca ma jeszcze silniejsze 
i mniej czułe nerwy niż ja? 

— Prawda — wyszeptał Bolek. 

— Prawda — wyszeptała ledwie dosłyszalnie Anna Wirska. 

— Kto to jest? 

Głos doktora Żabińskiego był jakby zmiękły, wymoczony, 
wilgotny i pęknięty. 

— Jeszcze nie mogę powiedzieć. Prawie wiem powiedziałem. Może 
się okazać, że się mylę. 

Doktor Żabiński zazdrościł teraz Albertowi Godlewskiemu, że 
on nie żyje. Co za sytuacja. Można najwyraźniej zwariować. Oszaleć. Co to? Co 
to? I doktor Żabiński znieruchomiał na swym krześle. Już mu było wszystko jedno. 

— Skąd pan czerpie dochody, panie Tyzabitowski? 

Wszyscy wchłaniali teraz niemal każde słowo detektywa. Każde 
serce biło w tempie przyśpieszonym. Groza atmosfery pokoju była niemal 
namacalna, a raczej fizycznie wyczuwalna. 

— Ja? Dochody? Dziwne pykanie. 

Maurycy Tyzabitowski spokojnie odłożył papierosa do 
popielniczki tym razem. Był dziwnie jakoś zrównoważony, nieruchomy. Jakby go to 
wszystko bardzo mało obchodziło, nie dotyczyło. Ostatecznie... 

— Nie do pana należy ocena — czy to pytanie jest dziwne. 
Niech mi pan odpowie. 

— A jeżeli odmówię odpowiedzi? 

Odcień, jakby zadowolenia, pojawił się w błyszczącym 
spojrzeniu Jerzego Klina. — To tak. Zupełnie możliwe. 

— Zmusić pana do mówienia – nikt nie może. Tortury są, 
niestety, zniesione. 


— Niestety? 

— Tak, panie Maurycy: niestety. 

— A gdyby jeszcze nie były zniesione – to co wtedy? 

— Wtedy można by je stosować do opornych. 

— Ma pan mnie na myśli? 

— Choćby pana, panie Tyzabitowski. 

Doktor Żabiński przysłuchiwał się tej rozmowie i był z niej 
niezmiernie zadowolony. Miał specjalne powody po temu. Powody jemu tylko znane. 

— A to dlaczego, panie Klin? Dlaczego chciałby pan wobec mnie 
stosować tortury? 

— Choćby dlatego, że odmawia pan odpowiedzi na moje pytania. 

— Na jakie pytania? 

Błysk zdziwienia pojawił się w oczach detektywa. Dlaczego ten 
człowiek jest taki spokojny. Przecież... 

— Na moje pytanie dotyczące źródeł pańskich dochodów. 

— Źródło moich dochodów to moja prywatna tajemnica. Mogę pana 
zapewnić, że nie ma ona nie wspólnego ze sprawą zamordowania mego przyjaciela 
Alberta Godlewskiego. 

— Pańskie zapewnienie nie wystarcza. 

— Musi wystarczyć, panie Klin. 

Bolek Daniecki znów zabrał głos. 

— Czy pan się nie zastanowił, panie Jerzy, że my nie wiemy 
wcale, w jaki sposób dokonano morderstwa. Mówił pan przed chwilą, że pan 
podejrzewa, kto jest mordercą, że pan prawie wie, kto to jest. Czy pan także 
domyśla się, jak on dokonał swej zbrodni? Przecież nikt z nas tego nie zauważył. 

Jerzy Klin musiał przyznać, że ten młodzieniec mówi zupełnie 
logicznie i w myśli pochwalił go nawet za to. 

— Do czego pan zmierza, panie Daniecki? 

— Przepraszam, że panu w ogóle, jako słynnemu detektywowi, 
zwracam uwagę. Ale z punktu widzenia prawnego, ten człowiek – chciałem 
powiedzieć: pan Godlewski – wcale nie został zamordowany. Z punktu widzenia 
prawnego on umarł. Ale nie został zamordowany. 

— Prawny punkt widzenia właściwie nie wchodzi tu w rachubę, 
mój młody, zapalony kryminologu. Pan jest prawnikiem? 

— Tak jest, panie Klin. 

— Otóż widzi pan, młody prawniku – na jakiej zasadzie pan 
twierdzi, że Godlewski nie został zamordowany. 

— Przecież my, wszyscy pięciu, widzieliśmy go żyjącego i 
wesoło rozmawiającego. Przy czym jeszcze zanim którykolwiek z nas dotknął go – 
on już nie żył. 

Jerzy Klin uśmiechnął się pobłażliwie. 

— Naiwny pan jest, młodzieńcze. Było sto i jeden sposobów 
zamordowania tego człowieka. I jednego z tych sposobów użył morderca. 

— Sto i jeden? Niech pan wskaże dla przykładu jeden taki 
sposób. 

Detektyw znów się uśmiechnął. 

— Można go było otruć, powiedzmy. 

Bolek Daniecki zbladł naraz nienormalnie. Wzrok jego błąkał 
się po pokoju i spoczął na chwilę na również bladej twarzy Anny Wirskiej. 

— Prawda — wyszeptał. — Otruć… 

Był blady, jak chusta. 

— Pan ma silne nerwy, panie Jerzy — dodał po chwili. 

— Ale powtarzam panu, młodzieńcze: Morderca Godlewskiego, 
który tu jest wśród nas, ma jeszcze silniejsze nerwy, jeśli 
dotychczas się niczym nie zdradził. Ten człowiek ma nerwy, jak liny żaglowe – 
nieprawdaż, panno Anno? 

Anna Wirska zbladła po tych słowach i serce zaczęło w niej 
walić, jak młotem. 

Maurycy Tyzabitowski spokojnie palił nowego papierosa. Jego 
chude, nerwowe, długie palce trzymające papierosa, nawet nie drżały, gdy 
powiedział: 

— Ja też się zaczynam domyślać kto zamordował mego 
przyjaciela, Alberta Godlewskiego. Chi, chi, chi! Zamknij pan znów drzwi, panie 
detektywie, żeby ten człowiek nie mógł stąd uciec. Chi, chi, chi! Zamknij pan 
dobrze drzwi! 


 

 

 

 

 

Rozdział VI

Znów telefon

 


Efekt słów niesamowitego starca był piorunujący. 

Detektyw omal nie wypuścił swej fajki spomiędzy zębów. 
Pozostałym trzem żywym niewiele brakowało do histerii. Jedynie trup pięknego, 
pełnego sił żywotnych, mężczyzny, Alberta Godlewskiego, leżał, a raczej siedział 
spokojnie na krześle i patrzył na tę scenę martwymi oczyma o gałkach bez połysku 
jakby dopiero niedawno ugotowanych i wyjętych z ukropu. 

Atmosfera w pokoju była nasycona grozą, przerażeniem i 
niesamowitością sytuacji. 

Wśród tych pięciu osób był morderca! 

Wśród tych sześciu osób był trup-zamordowany. 

Wśród tych pięciu osób była piękna, demonicznie piękna 
kobieta. 

Wśród tych pięciu osób był detektyw. 

Kto jest tym mordercą? Detektyw twierdzi, że się domyśla, kto 
to. Maurycy Tyzabitowski niesamowity, wysoki, chudy, nerwowy starzec – też się 
tego domyśla. Przynajmniej tak twierdzi wśród swego zgrzytliwego, cienkiego, 
wywołującego zimny dreszcz chichotu. 

Trup! 

Kto go zamordował? Jak go zamordowano? Dlaczego to uczyniono? 
Kim był tajemniczy rozmówca w telefonie, który dzwonił w kilka minut po zbrodni. 

Myśli, podejrzenia, poszlaki, przypuszczenia, spostrzeżenia, 
posądzenia — to wszystko kłębiło się w gmatwaninie tych pięciu mózgów jakie 
siedziały w pokoju. 

Detektyw zauważył, że doktor Żabiński, człowiek z twarzą 
ropuchy, wciąż trzyma rękę w prawej kieszeni. Co on tam ukrywa? Jaki dziwny, 
nienormalny, choleryczno-sangwiniczny typ. 

Ta demonicznie piękna kobieta, Anna Wirska, wygląda tak, 
jakby w każdej chwili miała wybuchnąć głośnym okrzykiem przerażenia. Jej piękne 
piersi falują szybko. Zmysłowe wargi są lekko rozwarte jakby w jakimś wyzwaniu. 
Do kogo zwracało się to wyzwanie. 

Niesamowity starzec, Maurycy Tyzabitowski wciąż pali 
papierosa za papierosem, a jego małe ruchliwe oczka zdają się kłuć każdy 
przedmiot, na który pada jego wzrok. Kąciki warg wibrują niedostrzegalnie. Tylko 
głowa jest nieruchoma. 

Bolek Daniecki milczy. Patrzy na Annę Wirska, na jej falujące 
piersi, na jej zmysłowe wargi, na piękne klasyczne rysy jej twarzy – i w oczach 
jego rozgrywa się walka między pożądaniem zmysłowym, miedzy krwią zalewającą mu 
mózg i doprowadzającą niemal do szaleństwa – i między tragiczną, przerażająca 
rzeczywistością – rzeczywistością śmierci. 

Zegarek tyka bezlitośnie. Czas mija. A wśród nich jest 
morderca. Morderca zimny, opanowany, okrutny człowiek o nerwach ze stali 
i wyrachowanym, zbrodniczym mózgu. Człowiek, który przewidział wszystko – od a 
do zet. Może on się z nich śmieje w duszy, śmieje się z ich bezczynności. Z ich 
strachu. 

— Chi, chi, chi! 

Tym razem nikt nie przemówił do niesamowitego starca. Nikt 
nie zapytał go dlaczego on się śmieje. Jak on się może śmiać w takiej sytuacji. 
Nawet detektyw, Jerzy Klin – milczał i czekał. 

Zgrzytliwy, jak przesuwanie żelaza po szkle, głos Maurycego 
Tyzabitowskiego uderzał w gęstą, przeraźliwą, śmiertelną ciszę jak bicz w wodę 
ze świstem i pluskiem. 

— Zawiadomię policję. 

Wstał po tych dwóch słowach. Rozprostował swą wysoką, chudą, 
lekko pochyloną postać. Odsunął krzesło od stołu i podszedł do telefonu. 
Detektyw nie oponował. Może to i lepiej. Niech przyjdzie policja. Trzeba 
koniecznie zmienić atmosferę, odświeżyć powietrze w tym pokoju. 

Długa, chuda, blada ręka Maurycego Tyzabitowskiego sięgnęła 
do telefonu. 

W tej chwili dzwonek telefonu znów zabrzmiał przeciągle. 

Głos starca był pewny i jakby stężały. 

— Halo. 

Po tamtej stronie przez chwilę milczano. Wreszcie odezwano 
się stłumionym, lecz wyraźnym szeptem. 

— Czy to 12-92-16? 

Maurycy Tyzabitowski patrzał prosto w oczy Anny Wirskiej, gdy 
odpowiedział: 

— Tak. 

— Czy mogę prosić do aparatu pana Alberta Godlewskiego. 

— Nie. 

— Dlaczego? 

— Bo on nie może dojść. 

— Dlaczego nie może dojść? 

— Bo on nie żyje. 

— Nie – ży – je. 

Ktoś westchnął tam po drugiej stronie połączenia. 

— Został zamordowany? 

— Tak! Został zamordowany. Skąd pan o tym wie? Przecież ja 
panu nic nie powiedziałem. 

— Obawiałem się, że przyjdę za późno. 

— Co! Pan coś wiedział. Dlaczego pan nie uprzedził policji! 
Kim pan jest? 

Przez chwilę panowało milczenie po drugiej stronie 
połączenia. Wreszcie zapytano: 

— Czy przy telefonie rozmawia Maurycy Tyzabitowski? 

— Tak. To ja, Maurycy Tyzabitowski. 

Poczekał chwilę i odłożył tubę. Nie powiedział nikomu, że tam 
po drugiej stronie rozległ się po jego potwierdzeniu, przeraźliwy, nieludzki 
krzyk. I po tym krzyku te same usta wypowiedziały osiem słów, które tak 
przeraziły starca, że z trudem teraz utrzymywał się na nogach. 

Wszyscy widzieli jego nagle i nienormalnie zbladła twarz, ale 
milczeli. Nawet detektyw nie zagadnął go ani słowem. 

Czekali. 

Uspokoił się wreszcie i znów ujął w rękę mikrotelefon i 
przyłożył go do swej cienkiej, nieodstającej muszli usznej. 

Głos jego teraz, gdy mówił był, jakby, heroiczny i 
niesamowity, grobowy. 

— Proszę połączyć mnie z Urzędem śledczym. 

Czekał przez chwilę. 

— Czy Urząd Śledczy? 

— Tak jest. 

— Proszę natychmiast przysłać wywiadowców, lekarza i 
ekspertów fachowych. Adres: Aleja Róż 3. Albert Godlewski. Popełniono tu 
morderstwo. — Powiedział jakby ze łkaniem w głosie. — Mieszkania 7. Albert 
Godlewski. Zamordowano go. I jego morderca — głos znów stwardniał — jest wśród nas. 

— Jak go zamordowano? 

Urzędnik, przyjmujący telefon, starał się mówić spokojnie i 
rzeczowo. 

— Nie wiem. Nazywam się? Maurycy Tyzabitowski. Albert 
Godlewski — znów ukryte łkanie — to mój przyjaciel. Tak, Aleja Róż 3. Dziękuję. 
Zrozumiałe, że niczego nie tkniemy. Pięciu nas tu jest. A było sześciu. Rozumie 
pan? Sześciu. On już nie żyje. 


Opanował się całą siłą woli. 

— Dobrze. 

Odłożył mikrotelefon i odwróciwszy się, ukazał swą bladą 
twarz z jakimś wyrazem zaciętości i zawziętości. 

Twardym krokiem podszedł do drzwi, które jeszcze od chwili 
incydentu z doktorem stały otworem, zamknął je, przekręcił dwukrotnie klucz w 
zamku, wyjął go i schował do wewnętrznej kieszeni swej długiej, staromodnej 
marynarki. 

Anna, detektyw, Bolek i doktor Żabiński przyglądali mu się ze 
zdumieniem, ale żadne z nich nie śmiało oponować. 

Ten niesamowity starzec nagle ujął w swą rękę całą sytuację. 

Jeden Jerzy Klin, detektyw, nie zdziwił sie z powodu tej 
nagłej zmiany ról. Czekał na dalszy ciąg. 

Maurycy Tyzabitowski usiadł na poprzednim miejscu, obok trupa 
i oparł głowę na zaciśniętych pięściach. 

Zegar tykał. Sekundy upływały. Za chwile wkroczy policja. 

Doktor Witold Żabiński wyjął nagle rękę ze swej prawej 
kieszeni marynarki. Jerzy Klin obserwował g0 bacznie. Witold Żabiński trzymał w 
ręku jakiś papier. 

Z drugiej kieszeni wyjął płaskie pudełko zapałek. Zapalił 
spokojnie jedną zapałkę i przytknął do papieru który trzymał. Papier zatlił się 
i potem zapłonął wielkim płomieniem. Język ognia lizał palce doktora, które trzymały papier. Ale 
on zdawał się tego nie czuć. 

Przeczekał, aż cały papier zmienił się na czarny popiół Zmiął 
ten popiół starannie i rozdmuchał. Potem najspokojniej włożył zapałki do 
kieszeni spodni. 

Nikt mu nie przeszkodził. Wszyscy czekali. 

Morderca też 
czekał. 


 

 

 

 

 

Rozdział VII

W atmosferze morderstwa

 


— Boję się. 

Anna Wirska chciała w pierwszej chwili przytulić się do 
Alberta Godlewskiego. 

Ale Albert Godlewski przecież już nie żył. Albert przecież 
został zamordowany. 

Tu, na oczach wszystkich, bestialsko i wyrafinowanie 
zamordowany. 

Te dwa słowa Anny odwróciły na chwilę uwagę od dziwnego 
zachowania się doktora Żabińskiego, który teraz siedział już znów spokojnie, 
jakby w kontemplacji. 

Bolek Daniecki powstał i podszedł do Anny. Musiał patrzeć na 
to – na trupa – gdy stał przy niej. Czy to możliwe, ażeby ten człowiek już 
nie żył. Więc tak wygląda zbrodnia w rzeczywistości. Ohydnie, brutalnie — nie 
jak w powieści kryminalnej lub na filmie. Czy to możliwe? Przecież ten piękny 
mężczyzna przed pół godziną żył, mówił, śmiał się, smucił się. Żył.  

A teraz. Zamordowany.  Jak brutalne jest życie. Jak 
okrutna jest śmierć. Ale ten człowiek był przecież narzeczonym, kochankiem, 
przyszłym mężem Anny. Może to i dobrze, że on nie żyje — pomyślał Bolek. 

— Boi się pani? 

— Tak, boję się. O, panie Bolku. Niech mnie pan stąd 
zabierze. Jak najdalej. Nie chcę tu siedzieć. Nie chcę. W tym pokoju jest 
morderca! Morderca! Pan to rozumie!? Pan słyszy! 

Krzyczała już — nie: mówiła. 

Ręka jej, którą trzymał Bolek, drżała w jego ręce. Jaka 
gorąca ręka. A on myślał o czymś innym. Pożądał tej kobiety. Objąłby ją tu na 
oczach ich wszystkich i całował, całował, całował. Był szalony, nienormalny. Ona 
go rozpalała, paliła, spalała, niszczyła. Jaka ona piękna. Jakie to 
nieszczęście, że Albert został zamordowany. Co to za szczęście, że Albert nie 
żyje. 

Pogłaskał swoją rozpaloną dłonią jej gorące czoło i czuł ten 
aksamit jej cery, ciepło jej skóry, drżenie cienkich, pięknych brwi nad jej 
oczyma. 

— Niech się pani uspokoi. 

Czy on, Bolek Daniecki, wypowiedział te cztery słowa? Zdaje 
się. Cóż więcej mógł powiedzieć w takiej chwili. Czy ona wie, że on za nią 
szaleje. Czy ona w ogóle zwróciła na niego uwagę. Teraz chyba nie. A może.. 

Zagryzł wargi, aż do krwi i przestał je dopiero gryźć, gdy 
poczuł ich ból. 

— Niech pani będzie spokojna, panno Anno. 

Jak to pięknie brzmi: „panno Anno”. Ach! Móc tak do niej 
mówić całe życie. On jeszcze dzisiaj wieczorem oszaleje. Musi jej powiedzieć, co 
czuje wobec niej. Musi. Ale nie teraz. Potem. Po czym? Po śledztwie. 

Tu jest morderca w pokoju. Jeden z nich pięciu. Ona też jest 
wśród tych pięciu. „I pan też, panie Daniecki”. Zbladł znów nienaturalnie. 

Jak to jednak dobrze, że ten Albert już nie żyje. Teraz Anna 
musi być jego. Musi być Bolka. Ale. Potem. Po śledztwie. Będzie jeszcze dobrze. 
Świat jest taki piękny. Anna jest taka piękna. Och! 

— Boję się, panie Bolku. 

— Niech się pani nie boi. Jest nas tu przecież pięciu. 

— A przedtem było nas sześciu. On nie żyje, nieprawda? 

Bolek zacisnął znów mocno wargi. 

— On już chyba nie żyje, panno Anno. (Jak to przyjemnie 
wymawiać!). 

— Chyba? Więc pan nie jest pewny. 

— Nie można być pewnym. Bywają letargi, pozorne zgony. Może 
on się jeszcze obudzi. Bolek Daniecki mówił wbrew przekonaniu. Podwójnie wbrew 
przekonaniu. Bo... i nie wierzył w zmartwychwstanie Alberta i... po co się ma 
obudzić? Stało się. Ale Anna chwyciła się tej myśli, jak tonący brzytwy. 

— Letarg. Może. Jakby to było dobrze, gdyby on się obudził, 
panie Bolku. Kochany Albert. Bolek sądził, że oszaleje. „Jakby to było dobrze, 
gdyby on się obudził, panie Bolku. Kochany Albert”. 

— Byłoby bardzo dobrze – panno Anno. 

— To może wśród nas wcale nie ma mordercy? 

— Może wśród nas wcale nie ma mordercy — powtórzył jak echo. 

— Mieliśmy pojechać do Cannes. Jeżeli on się obudzi, to 
pojedziemy. I wy wszyscy przyjdziecie nas odprowadzić na dworzec. Prawda, panie 
Bolku. 

— Prawda, panno Anno. 

Jeżeli on się obudzi. A może on się rzeczywiście obudzi — 
myślał Bolek, wciąż gładząc czoło Anny. – Nie. On się nie może obudzić. Jeżeli 
on się obudzi, to on, Bolek, go zamorduje. 

Potrząsnął nagle głową. O czym on myśli? O czym? Musi się 
opanować, uspokoić. Inaczej zwariuje. Oszaleje. 

— Boję się jednak, panie Bolku. 

Bolek Daniecki nie odpowiedział. 

Bowiem w tej chwili Albert Godlewski, zamordowany, poruszył 
się na krześle i opadł jak kłoda na ziemię. 

Anna krzyknęła. Detektyw nawet zbladł, jak chusta. Doktor 
Witold Żabiński wstał nagle i stał tak nieporuszony jak posąg. 

Zgrzytliwy głos Maurycego Tyzabitowskiego wyjaśnił zajście. 
Tylko on pozostał nienormalnie wprost spokojny. 

— Ostrożnie, panie Daniecki. Pan potrząsnął krzesło i trup 
kochanego Alberta spadł, bo stracił dotychczasową równowagę. Kochany Albert, 
dobrze, że już nie żyje — inaczej potłukłby się podczas upadku. 

Bolek wrócił na swoje miejsce. Anna uspokoiła się nagle. 
Cicho było znów. Detektyw Jerzy Klin spojrzał na swój ręczny zegarek. Policja 
powinna już być. Dlaczego nie przychodzą? Już i on zaczynał się denerwować. 

Począł przechadzać się po pokoju wielkimi krokami tam i na 
powrót. 

Maurycy Tyzabitowski zapalił papierosa. Bolek siedział jak 
nieprzytomny. Anna już nie szeptała: boję się. Doktor Żabiński stał jeszcze 
wciąż nieruchomy, a jego grube szkła błyszczały tak dziwnie w oślepiającym 
świetle lamp wielkiego kryształowego żyrandolu. 

Stał wciąż. Detektyw zaś przechadzał się miarowo. 

Pytanie doktora Żabińskiego zwrócone nagle teraz do detektywa 
Jerzego Klina było tak dziwne, tak niesamowite. 

— Kogo pan podejrzewa o tę zbrodnię, panie Klin? 

Jerzy Klin stanął z rozstawionymi nogami przed stojącym wciąż 
doktorem. 

— Nie pana, panie doktorze. 

— Ale kogo? 

— Nie mogę tego powiedzieć. Co pan przedtem spalił za kartkę, 
panie doktorze Witoldzie Żabiński? — nagle detektyw zboczył z tematu. 

— Tego nie mogę panu powiedzieć. 

— Za chwilę będzie tu policja. Czy im pan tego też nie powie? 

— Nie. Bo właśnie, gdy się dowiedziałem, że ma przyjść 
policja – spaliłem ową kartkę. 


Jerzy Klin gwizdnął, a doktor gwałtownie uskoczył w bok, 
jakby obawiał się, że detektyw chce plunąć mu w twarz. Ale detektyw tylko 
zagwizdał. 

W tej samej chwili zabrzmiał dzwonek od strony drzwi 
wejściowych. 

Maurycy Tyzabitowski wstał i wyprostował swą chudą postać. 
Podszedł do drzwi otwierających się do przedpokoju. Otworzył je kluczem, który 
wyjął stamtąd, gdzie go poprzednio był schował. Stał teraz w ciemnym 
przedpokoju. Z pokoju zbrodni, rzęsiście oświetlonego, padała kolumna światła do 
przedpokoju. 

— Kto tam? 

— Z policji. 

— Już otwieram. 

Przez chwilę, jakby się zawahał. Wreszcie odsunął zatrzask i 
otworzył drzwi. 


 

 

 

 

 

Rozdział VIII

Boję się

 


W drzwiach stał wysoki mężczyzna w cywilnym ubraniu. Za nim 
widać było jeszcze dwóch. 

— Jestem inspektor Bernard Żbik z Centrali Służby śledczej. 
To tu? 

— Tak. Tu. 

Maurycy Tyzabitowski usunął się i wpuścił do przedpokoju 
trzech mężczyzn. 

— Czy z tego mieszkania jest jeszcze jedno wyjście? — Pytał 
inspektor Bernard Żbik. 

— Nie — odparł Tyzabitowski. 

— To dobrze. Rogalski! 

Mówił do trzeciego z przybyłych. Rosłego chłopa o łagodnej, 
rumianej twarzy, jakie tak licznie widuje się po wsiach polskich. 

— Słucham pana inspektora. 

— Zostaniecie tu, przed drzwiami na straży. Ktokolwiek 
przyjdzie – legitymować lub zatrzymywać i przyprowadzić do mnie. Nikogo nic 
wpuszczać. 

— Rozkaz, panie inspektorze. 

— Jeszcze. Za pół godziny mniej więcej przyjdzie tu fotograf 
z pomocnikiem, ekspert daktyloskopijny i doktor Dalczewski, znasz go. Ich 
wpuścisz od razu. 

— Rozkaz, panie Inspektorze. 

— Potem nadejdzie jeszcze sędzia śledczy i przedstawiciel 
prokuratury. Ich też wpuścisz od razu. To wszystko. Reporterów nie wpuszczać. 
Panie aspirancie, proszę za mną. 

Będzie pan łaskaw wprowadzić nas panie... 

— …Tyzabitowski. 

— Tyzabitowski? To pański syn został w zeszłym roku 
stratowany podczas rozruchów. 

— Mój syn, panie inspektorze. 

Tyzabitowski westchnął. 

Wywiadowca Rogalski wyszedł i stanął w sieni przed drzwiami 
mieszkania. Jeżeli tam jest morderca w pokoju, to on, Rogalski nie chciałby być 
w jego skórze. Inspektor Bernard Żbik to tęga głowa. Bardzo tęga. I Rogalski 
zamyślił się, snując w myśli peany pochwalne na cześć inspektora Żbika. 

— Proszę, niech pan zamknie drzwi. I zajmie swoje poprzednie 
miejsce. Tak, jak pan siedział w chwili, gdy państwo zauważyli, że pan Godlewski 
nie żyje. 

Inspektor Żbik lekko skinął głową na powitanie Jerzemu 
Klinowi, słynnemu kryminologowi, którego znał z widzenia i któremu był nawet 
kiedyś przedstawiony. 

Aspirant Adam Billewski również ukłonił się detektywowi. Znał 
go dobrze. 

Inspektor Bernard Żbik był pięknym mężczyzną w wieku lat 
trzydziestu pięciu. Zawsze wytworny i elegancko ubrany, o miękkich ruchach i 
elastycznym tygrysim chodzie. Mówił zawsze głosem przyciszonym ale ostrym i 
wyraźnym. Jego mądre, niebieskawe, poważne oczy patrzały na świat bystro i 
ostrożnie. Widać było, że jest to człowiek wyrozumiały, którego trudno jest 
wyprowadzić z równowagi byle błahostką. W swoim szarym garniturze wyglądał młodo 
i niezwykle przystojnie, co od razu zauważyła jedyna kobieta obecna w pokoju: 
Anna Wirska, zaś spostrzegawczy inspektor zauważył, że ona zauważyła, i 
zanotował sobie w pamięci ten charakterystyczny rys tej kobiety: realizm 
połączony z sentymentem. Swoją karierę policyjną Bernard Żbik rozpoczął 
niedawno, ale dzięki niezwykłym zdolnościom policyjnym już wspiął się na 
szczebel inspektora, na którym wcale się jeszcze nie zamierzał zatrzymać. 
Koledzy z policji bardzo go lubili. 

Aspirant Adam Billewski miał lat dwadzieścia sześć i w 
policji był od roku. Był najlepszym i jedynym przyjacielem inspektora i 
mieszkali nawet razem. 

Bernard Żbik wprawnym okiem objął pozycję i umieszczenie 
siedzących przy stole. Spojrzał na trupa i odcień smutku pojawił się w jego 
oczach. Taki młody – szkoda go. 

Aspirant Adam Billewski obdarzony był niezwykłą, doskonałą 
pamięcią wzrokową. Wbił sobie w mózg obraz, jaki widział przed sobą i dał znak 
inspektorowi. 

— Państwo teraz wejdziecie do drugiego pokoju. Zdaje się 
sypialnia. Będziecie tu przychodzili po kolei na przesłuchanie. Proszę. 

Miał wrażenie, że widzi kondukt pogrzebowy, gdy obserwował te 
pięć osób wchodzących wolnym krokiem przez uchylone drzwi do sypialni. Pierwsza 
szła Anna, za nią Bolek i Jerzy Klin – a na końcu doktor Żabiński i wysoki, 
chudy starzec, Maurycy Tyzabitowski. 

W pokoju pozostali – zamordowany, który teraz leżał na 
podłodze w dziwacznej pozycji, oraz dwaj oficerowie policji. 

Inspektor i aspirant poczęli teraz skrupulatnie przeglądać 
pokój, jak dwa rasowe psy gończe. Po pięciu minutach znali już na wylot każdy 
kąt. 

Inspektor przysunął sobie do dużego stołu ów mały stolik w 
stylu empire, który stał w kącie z krzesełkiem i zasiadł na nim. 

— Adamie, podczas gdy ja będę przesłuchiwał wszystkich po 
kolei, ty staniesz tam w kącie, z boku i będziesz obserwował twarze zeznających. 
Znasz naszą metodę: – oczy wszystko mówią. 

— Dobrze. 

— Więc poproś tu do mnie najpierw Jerzego Klina. Potem 
zajmiesz wskazane ci miejsce. Chciałbym wiedzieć, co on tu już zdążył wyciągnąć 
za wnioski. Ze zdaniem tego człowieka należałoby się liczyć. Można to nawet 
uważać za szczęśliwy wypadek, że on tu był podczas morderstwa. 

— O ile to jest w ogóle morderstwo, Bernardzie. 

— Jak to? 

— Na ciele trupa nie widziałem powierzchownie żadnych znaków 
gwałtownej śmierci. Uśmiech na twarzy też nie zdaje się na to wskazywać. Więc? 

Inspektor się zastanowił. Adam ma rację. Może to wcale nie 
jest morderstwo. 

— Więc słuchaj. Poproś tu najpierw tego chudego wysokiego 
starca. On telefonował do nas i zeznał, że to morderstwo. Jerzy Klin poczeka. 

Aspirant podszedł do drzwi sypialni i otworzył je. 

— Proszę tu pana Tyzabitowskiego. 

Starzec zbliżył się wolnym, posuwistym krokiem. Był blady i 
widocznie bardzo zdenerwowany. 

— Niech pan zajmie swoje poprzednie miejsce, panie 
Tyzabitowski. 

Stary usiadł ciężko i westchnął głęboko. 

— Teraz niech mi pan spokojnie i dokładnie opowie wszystko od 
początku. Proszę nie zataić niczego i nie lekceważyć samorzutnie żadnych 
szczegółów, które mogą się panu wydawać nic nie znaczące, a w rzeczywistości 
mogą być bardzo ważne. Niech pan ma do mnie pełne zaufanie. I pamiętaj pan. 
Prawda – mówić tylko i jedynie prawdę – to najważniejsze. 

Wolno i bezdusznie opowiadał Tyzabitowski. Ale opowiadał 
rzeczywiście bardzo dokładnie, ze wszystkimi szczegółami. Nie patrzał na 
inspektora, który od czasu do czasu robił sobie notatki na leżącym przed nim 
bloczku. Maurycy Tyzabitowski przez cały czas patrzał na trupa. I jakby mówił 
tylko i wyłącznie do niego. 

Adam Billewski, obserwujący go nieustannie, nie mógł się 
zdecydować, czy określić to zeznanie, jako akt oskarżenia, czy jako rodzaj 
spowiedzi, bo aspirant nie zapominał o tym, że tego człowieka należy traktować 
jak ewentualnego zbrodniarza. Tak, jak zresztą wszystkich pozostałych, nie 
wyłączając Jerzego Klina, detektywa. Choć tego ostatniego należało raczej 
podejrzewać pro arte aniżeli w rzeczywistości. 

— Czy pan dawno już zna zamordowanego? 

— Bardzo dawno. To mój stary przyjaciel. 

Tyzabitowski nie mógł oderwać oczu od trupa. 

— Czy pan kogo podejrzewa o dokonanie tego morderstwa ? 

Wahanie. 

— Tak. 

Inspektor Żbik aż podskoczył, ale wnet się uspokoił. 

— Kogo? 

— Tego nie powiem. 

— Dlaczego? 

— Bo się boję. 

— Czego się pan boi? 

— Boję się, że jeżeli powiem, to i ja potem zostanę 
zamordowany. 


 

 

 

 

 

Rozdział IX

J'accuse

 


To było ważne zeznanie. 

Inspektor porozumiał się wzrokiem z aspirantem. 

— Czy jest tu w mieszkaniu jeszcze jeden pokój? 

— Przecież jest sypialnia. 

— Ale poza sypialnią. 

— Jest. Garderoba panny Anny. 

— Kto to jest: panna Anna? 

— Narzeczona Alberta. 

— Zamordowanego? 

— Tak. 

— Ona tu mieszka? 

— Tak. 

— Dawno już? 

— Trzy lata. 

— Żyją ze sobą? 

— Tak. 

— Czy pan ją podejrzewa? 

Pytanie padło tak nagle, że starzec w pierwszej chwili nie 
zorientował się w nim. Usta zadrgały mu a nos skurczył się gwałtownie. 

— Nie! (stanowcze). 

— Czy nie mógłby pan na chwilę przejść do tej garderoby? 

— Nie mogę wrócić do sypialni? 

— Nie. Wolałbym, aby pan poczekał w pokoju garderoby. 

— Może to i lepiej, panie inspektorze. Tam w sypialni jest 
morderca. 

Maurycy Tyzabitowski wstał i bez słowa skierował się do 
przedpokoju i stamtąd przez boczne drzwi do garderoby. 

Aspirant podszedł do stołu. 

Niesamowity typ. 

— Widziałeś jego przyrośnięte uszy i wąski nos oraz wydłużoną 
czaszkę, niemal szpiczasto zakończoną. 

— Widziałem. I drgnięcie kącików jego warg. 

— To mógłby być morderca. 

— W zupełności. Zawołaj tu Jerzego Klina. Chciałbym zobaczyć 
ten list ostrzegawczy, o którym ten stary mówi. 

— A ten stary. 

— Poczeka w garderobie. 

— Czy nie należałoby tam kogoś posłać, aby z nim razem 
został? Widziałeś to drganie kącików ust i kurczenie się cienkiego nosa. Te jego 
cienkie, przyrośnięte muszle uszne nie dają mi spokoju. To typ samobójcy. 

— Masz rację. Zawołaj tu Rogalskiego. Niech on z nim zostanie 
w garderobie. 

Aspirant wyszedł, aby spełnić polecenie inspektora. 

Bernard Żbik został sam w pokoju. Naprzeciw niego leżał obok 
krzesła trup. Inspektor usiłował wczuć się w atmosferę otoczenia. Co za dziwna 
historia. Dziwna zbrodnia. Jak zamordowano tego człowieka? To ciekawe. I kto to 
uczynił? 

Inspektor Żbik miał dobry węch. Przeczuwał, że natknął się na 
jedną z owych zagadek kryminalnych, które bardzo trudno rozwiązać na drodze 
logicznej. Potrzebna tu jest raczej intuicja, zmysł kryminologiczny i – 
przypadek. Trudno, ale to prawda. Potrzebny tu jest przypadek. 

Aspirant wrócił i oznajmił, że wywiadowca Rogalski został w 
garderobie z Maurycym Tyzabitowskim, dziwnym starcem. 

Billewski wprowadził potem do pokoju Jerzego Klina. 

— Usiądź pan, Klin. Co pan powie o tej zbrodni? 

— Dziwna zbrodnia. 

— Jest pan pewny, że tego człowieka zamordowano? 

— Najzupełniej pewny, inspektorze. Otrzymał nawet list 
anonimowy z podaniem czasu, w którym zostanie dokonane morderstwo. 

— Zaraz będzie tu lekarz policyjny. Ale może i ten, nic nie 
wskóra przed sekcją zwłok. Jak, sądzi pan, dokonano tej zbrodni. 

— Przypuszczam, że przez otrucie. 

— Czy to jest tylko zwykłe przypuszczenie? Czy też oparte na 
jakichś spostrzeżeniach? 

— Raczej zwykle przypuszczenie. Nie wyobrażam sobie, jak 
inaczej można było dokonać tego morderstwa. 

— Czy nie mógłby mi pan, panie Klin opisać pokrótce przebieg 
tej fatalnej kolacji. 

Jerzy Klin mówił rzeczowo i zwięźle. Gdy skończył – inspektor 
skinął głową z zadowoleniem. 

— Chciałbym zobaczyć ten anonim. 

— Oto on. 

Jerzy Klin podał mu kartkę i kopertę oddzielnie. 

Inspektor oglądał ją uważnie przez powiększające szkło, jakie 
wyjął z kieszonki od kamizelki. 

— Są tu jakieś odciski palców, widzę. Można wyraźnie 
rozróżnić wzory papilarne pętlicowe. 

— Pętlicowe? To chyba moje, bo miałem ten papier w ręku. 

— A przedtem – innych odcisków palców pan nie widział? 

— Nie miałem szkła. Ale zdaje się, że tam nic nie było. 
Będzie to można zresztą sprawdzić po ekspertyzie. 

— Ma pan jakieś określone podejrzenia, panie Klin? Posądza 
pan kogoś konkretnie o dokonanie tego morderstwa? 

— Tak. 

Inspektor i aspirant nie ukrywali swego zdziwienia. 

— Pan też. 

— Jak to – ja też? 

— Bo ten starszy pan też kogoś podejrzewa i posądza. 

— Kogo? 

Pytanie padło tak szybko, że aspirant i inspektor spojrzeli 
ze zdziwieniem na detektywa. 

— Nie wiemy. 

— Jak to? 

— Tyzabitowski nie chce tego powiedzieć. 

— Dlaczego? 

— On się boi. Przynajmniej mówi, że się boi. 

— Kogo się boi? 

— Mordercy. 

— Ależ to absurd. Jeżeli on powie, kogo on posądza o to 
morderstwo i poda dowody swoich posądzeń, to morderca zostanie ujęty i on już 
nie ma się czego obawiać. 


— Zupełnie słusznie pan rozumuje. Ale ja sądzę, że on nie 
powie. Ten stary zrobił na nas wrażenie niezupełnie normalnego. Jeżeli taki się 
zatnie w uporze, to nic na to nie poradzimy. 

— Może pan ma rację, inspektorze. 

Przez chwilę panowało milczenie w pokoju, żyrandol 
kryształowy oświetlał stół rzęsiście jak w dzień. 

— Kogo pan posądza o dokonanie tej zbrodni, panie Klin. 

Detektyw odwrócił się od aspiranta Billewskiego, który mu 
nagle zadał to pytanie. 

— Nie chciałbym jeszcze ujawniać mojego posądzenia. 

— Pan się chyba nie boi. 

— Jednak. Może się i boję. 

— Boi się pan, kogo? 

Jerzy Klin milczał przez chwilę nim odpowiedział. Zastanawiał 
się przez kilka sekund. 

— Boję się Maurycego Tyzabitowskiego. 

— Dlaczego? 

Głos Jerzego Klina zabrzmiał twardo i metalicznie. 

— Bo oskarżam Maurycego Tyzabitowskiego o zamordowanie z 
premedytacją swego przyjaciela Alberta Godlewskiego. 


 

 

 

 

 

Rozdział X

Kokainista

 


Inspektor Żbik, był silnie pod wrażeniem ostatnich słów 
słynnego detektywa. Z tym człowiekiem jednak należało się liczyć. To jednak nie 
byle chłystek, a znany psychokryminolog. Taki człowiek nie zwykł rzucać słów na 
wiatr. 

Aspirant Billewski obserwował Klina z boku. 

Żbik bębnił palcami na stoliku. Zaś detektyw spokojnie 
nakładał sobie fajkę, wyjmując tytoń dwoma palcami z gumowego kapciucha. 

— Panie Klin. Rzucił pan tu śmiałe i ciężkie skarżenie. Czy 
pan może nam podać dowody na prawdziwość tego posądzenia. 

— Sądzę. 

— Chciałbym te dowody widzieć. 

Detektyw pociągnął głęboki haust dymu. 

— Czy Maurycy Tyzabitowski mówił panu, inspektorze, o trzech 
sylabach, jakie powiedział Godlewski na sekundę przedtem nim ostatecznie 
wyzionął ducha. 

— Nie. O tym mi nie mówił. 

— Widzi pan. Powiedział: „Tyzabi”... więcej nie zdążył, bo 
umarł. Tyzabi – to pierwsze trzy sylaby nazwiska tego niesamowitego starca. 
Godlewski chciał wskazać kto jest jego mordercą. 

— Czy tylko na tym opiera pan swe oskarżenie? 

— Na tym i na dziwnym zachowaniu się tego człowieka, którego 
uważam za mordercę. 

Inspektor skinął poważnie głową. 

— Ale to może być za mało dla sędziego. Lepszy adwokat na 
pewno obali takie wątłe dowody. 

— I ja o tym wiem, panie inspektorze. To też spodziewam się 
dostarczyć panu jeszcze kilka dowodów i to wcale nie wątłych. 

Jerzy Klin nagle urwał i zamyślił się. 

— Panie inspektorze — rzekł nagle. — Niech mi pan pozwoli tu, 
w obecności panów, poddać Maurycego Tyzabitowskiego przesłuchaniu. Jestem pewny, 
że ten człowiek nie wytrzyma i się zdradzi. 

Bernard Żbik zastanowił się nim odparł. 

—  To jest wprawdzie wbrew procedurze, ale zgodzę się. 
Aspirancie, niech pan poprosi tu Tyzabitowskiego. Zaś Rogalskiemu powiedz pan, 
że gdy przyjdą nasi ludzie, prokurator i sędzia – niech on im każe zaczekać w 
garderobie. To chyba niedługo potrwa. 

— Co? 

Detektyw był nad czymś zadumany i zdawał się nie słyszeć 
ostatnich słów inspektora, do niego zwróconych. 

— Przesłuchanie Tyzabitowskiego przez pana. 

— Nie. To nie powinno długo potrwać. Właściwie mam zamiar 
zadać mu tylko jedno pytanie. Pan może zna moją zasadę: badać zbrodniarza tylko 
niejako na gorąco – tuż po czynie zbrodniczym. Ta atmosfera jest najlepsza do 
śledztwa. 

— Dobrze. Aspirancie! 

Billewski wyszedł do przedpokoju i po chwili wrócił z 
Tyzabitowskim. Gdy starzec zobaczył Jerzego Klina, drgnął nagle jakby 
przerażony. Ale po chwili uspokoił się jako tako i zajął wskazane mu krzesło po 
prawej stronie trupa. 

W pokoju znów zapanowała na chwilę nużąca cisza. Jerzy Klin 
odwrócił się nagle i stanął z rozstawionymi nogami tuż nad siedzącym starcem. 


— Skąd pan czerpie dochody, panie Tyzabitowski. Z czego pan 
się utrzymuje? 

Małe oczka starca spojrzały tuż w szare oczy detektywa. 

Inspektor odezwał się: 

— Niech pan odpowiada na pytania pana Klina, panie 
Tyzabitowski. 

Starzec milczał. Jego cienkie bezkrwiste wargi werżnęły się 
jedna w drugą tak, że prawie znikły i widać było tylko wąską szaro-czerwoną 
kreskę zamiast ust. Małe oczy wciąż patrzały prosto w źrenice stojącego nad nim 
detektywa. 

— Czy muszę odpowiedzieć na to pytanie, panie inspektorze? 

Pomimo to, że patrzał detektywowi prosto w oczy, zdawał się 
ignorować jego obecność i zwrócił się do inspektora. 

— Powinien pan odpowiedzieć. 

— Ale na to pytanie nie odpowiem. To nie ma nic wspólnego z 
zamordowaniem mego przyjaciela, Alberta. 

Wzrok Tyzabitowskiego przeniósł się nagle z oczu Klina na 
twarz zmarłego leżącego na ziemi w dziwacznej pozycji. 

Jerzy Klin znów przemówił swoim metalicznym głosem. 

— Nie do pana należy ocena charakteru i stopnia ważności 
pytań mu zadawanych. Proszę odpowiedzieć! 

Maurycy Tyzabitowski wstał. Wyprostował nienaturalnie swą 
chudą postać, tak iż zdawało się, że urósł o stopę. Cedził teraz każde słowo, 
gdy mówił prosto w twarz detektywa. Zaś oczy starego miały teraz taki wyraz, że 
inspektor Żbik mimo woli uniósł się z krzesła. Zdawało się, że Tyzabitowski 
rzuci się na Klina. Może on przeczuwał, że detektyw oskarżył go o dokonanie tej 
zbrodni, którą on może popełnił. 

— Nic nie odpowiem. Ani panu, panie Klin, ani nikomu innemu. 
Zostawcie mnie w spokoju. 

Tych słów inspektor się nie spodziewał. Zaczął teraz innymi 
oczyma patrzeć na tego starca. Inspektor Żbik patrzał teraz na Tyzabitowskiego 
jak na mordercę. Ten człowiek posiadał niezwykłą siłę panowania nad sobą. To 
może być bardzo niebezpieczny typ. 

Aspirant Billewski, psychofizjonomista pomyślał, że jeżeli 
ten starzec popełnił to morderstwo, to bardzo trudno będzie im dowieść mu tego. 
Co za niezwykła siła panowania nad sobą. 

Maurycy Tyzabitowski usiadł spokojnie po ostatnich słowach i 
z zimną krwią zapalił papierosa. 

Dziwny człowiek — pomyślał inspektor. — Bardzo dziwny 
człowiek. 

— Może pan mnie odpowie na kilka pytań, panie Tyzabitowski. 

— Pytaj pan. 

— Skąd pan czerpie dochody? 

— Na to pytanie nie odpowiem. 

— Dlaczego? 

— Bo nie chcę. 

— Czy zdaje pan sobie sprawę z tego, w jakim oświetleniu 
stawia pana pańskie zachowanie. Obowiązkiem pańskim wobec policji jest złożyć 
żądane przez nią wyjaśnienia. Niech pan odpowiada! 

Inspektor podniósł głos. 

— To pytanie nie ma nic wspólnego z tą sprawą. Moje źródła 
dochodów są moją prywatną tajemnicą. Po drugie odmawiam odpowiedzi na wszelkie 
pytania — wobec ludzi obcych. Zgodnie z obowiązującą procedurą ten pan — wskazał 
na detektywa — jest równie podejrzany jak ja i on w żadnym razie nie ma prawa 
mnie badać ani inspirować jakichś myśli, które nie są w żadnym, najluźniejszym 
nawet związku z tym morderstwem. 

Takiej perory nie spodziewał się nikt z obecnych w pokoju 
mężczyzn. Jako ewentualny przeciwnik, jako domniemany morderca, Maurycy 
Tyzabitowski okazał się twardym orzechem do zgryzienia. 

Jerzy Klin odwrócił się nagle i rzucił prosto w twarz 
starego. 

— Tak. Nie odpowie pan w mojej obecności. Ja nie mam prawa 
pana przesłuchiwać. A może mi pan jednak powie, co pan kupował wczoraj w aptece 
Wendy na Krakowskiem Przedmieściu. Czy nie arszenik? 

Po ostatnich słowach detektywa, wysoka postać starca, który w 
międzyczasie znów wstał, załamała się, jak podcięty kosą kłos. 

— Co?! Co pan powiedział? 

— Pytałem, co pan wczoraj o szóstej wieczorem kupował w 
aptece Wendy na Krakowskim Przedmieściu. 

— Nie odpowiem na to pytanie. Mogę tyle tylko powiedzieć, że 
nie kupowałem arszeniku, jak to pan przed chwilą powiedział. 

— A co pan kupował? 

— Nie powiem. 

Inspektor dał znak aspirantowi, żeby wyprowadził starca znów 
do garderoby. 

— I co pan na to, panie inspektorze? 

Jerzy Klin zapalił starannie zgasłą fajkę i umieścił ją 
między zębami. 

— Możliwe, że pan ma rację twierdząc, że on jest mordercą, 
ale na razie musimy zaczekać. Prawdę mówiąc z punktu widzenia prawnego ten 
człowiek — wskazał tu trupa — jeszcze żyje. Bo lekarz nie skonstatował jeszcze 
jego śmierci. Spodziewam się, ze doktor Dalczewski zaraz nadejdzie. Oczekuję też 
przybycia ekspertów. Czy pan wczoraj widział naprawdę tego człowieka kupującego 
arszenik. 

Jerzy Klin spojrzał z uznaniem na inspektora Żbika. 

— Pan jest domyślny, inspektorze. Tak, widziałem go. W 
rzeczywistości jednak kupował nie arszenik, a co innego. 

— Co kupował? 

— Kokainę. 

Inspektor skinął głową ze zdumieniem. 

— Kokainę? Ten człowiek jest kokainistą. Te kąciki ust. Już 
zaczynam rozumieć. Pan jest pewny tego, co pan mówi? Bo przecież kokainy nie 
sprzedaje się bez recepty. 

— On ją kupuje na receptę. 

— Na czyją receptę? 

— Na receptę niejakiego Witolda Żabińskiego, człowieka, który 
kryje się z tym, że jest lekarzem. 

— Co to za jeden, ten Żabiński? 

— Ten człowiek jest w tamtym pokoju, w sypialni. 

— To ten w binoklach o twarzy żaby? 

— Ten sam. Już pan zdążył zauważyć to podobieństwo. 

— To nie takie trudne. Ale, wracając do sprawy, jaka jest 
pańska teoria o tej zbrodni? Bo pan zdaje się dużo wie, panie Klin. 

— Bardzo dużo wiem, panie inspektorze. Jestem pewny, że 
mordercą jest Maurycy Tyzabitowski, który otruł Alberta Godlewskiego przy pomocy 
jakiejś trucizny, na którą receptę wypisał mu może doktor Witold Żabiński. 

— Dowody, panie Klin. Dowody! 

— Dostarczę ich na pewno. Niech pan przedtem wysłucha zdania 
lekarza policyjnego o sposobie zamordowania tego człowieka. Poza tym niech pan 
przesłucha doktora Żabińskiego oraz pozostałych uczestników kolacji. Spodziewam 
się, że moja teoria nie jest fałszywa. Jeszcze jednego ogniwa teoretycznego 
brakuje. 

— Jakiego? 


— Brak motywu zbrodni. Dlatego pytałem Tyzabitowskiego o 
źródło jego dochodów. 

W każdym razie przyzna pan, że jego zachowanie się nie 
wskazuje na to, że on jest zupełnie czysty w tej sprawie. 

— To prawda. Ale właśnie dlatego – ja waham się rzucić nań to 
oskarżenie. To nie jest zachowanie prawdziwego zbrodniarza. Prawdziwy morderca 
to człowiek gładki i śliski jak węgorz, który unika najlżejszego nawet starcia z 
policją i który raczej będzie kłamał, niż odmawiał zeznań. Ten stary zachowuje 
się zbyt wyzywająco, abym był pewny, że on jest mordercą. Zresztą, moje 
przekonanie nic tu nie znaczy. Sąd będzie się domagał dowodów. 

Jerzy Klin skinął poważnie głową. 

— Musimy te dowody odnaleźć. Ale, czy nie zauważył pan, że 
pańskie Rozumowanie ma i drugą stronę odwrotną. Jeżeli mianowicie Tyzabitowski 
jest mordercą, to jego system obrony jest doskonały, bo już pan, inspektorze, 
waha się go oskarżyć. Zaś co do dowodów sądowych – to sądzę, że te trzy sylaby 
wyrzeczone przez zamordowanego przed śmiercią w połączeniu z zachowaniem się 
posądzonego są wystarczającym i ważkim dowodem. 

— Zobaczymy, panie Klin. Zaczekajmy, co powie lekarz i 
ekspert daktyloskopijny. 

W tej chwili wszedł aspirant Billewski i oznajmił, że doktor 
Dalczewski i sędzia Rodowicz czekają w przedpokoju. Poza tym przyjechali też tym 
samym samochodem fotograf i jego pomocnik oraz nadkomisarz doktor Luchs, ekspert 
daktyloskopijny. 

Inspektor polecił ich wprowadzić. 

— Czy pan życzy sobie pozostać i asystować przy oględzinach, 
panie Klin. 

— O ile pan nie ma nic przeciwko temu, inspektorze, to proszę 
o to. Przyrzekam, że będę tylko biernym widzem, bo wiem, że policja nie lubi, 
gdy osoby postronne wtrącają się do jej pracy i „pomagają”. 

— Dobrze pan to określił. 

W drzwiach ukazała się poważna twarz doktora Luchsa, eksperta 
daktyloskopii i daktylografii. 


 

 

 

 

 

Rozdział XI

Tajemniczy list

 


Doktor Luchs, nadkomisarz polskiej Policji Państwowej 
przywitał się w milczeniu z inspektorem. Na detektywa Klina nie zwrócił nawet 
uwagi. 

— Nowa zbrodnia, inspektorze. 

— I nader zagadkowa, panie komisarzu. Obawiam się, że będzie 
to ciężki orzech do zgryzienia. 

— Czy jest tu coś dla mnie konkretnego, czy też wezwał mnie 
pan pro forma. 

— I tak i tak, komisarzu. Chciałbym, aby pan zbadał pod 
względem daktyloskopijnym te wszystkie naczynia i szklanki, stojące na stole. A 
najpierw szklankę stojącą przed krzesłem zamordowanego. Bo jeżeli tu dokonano 
morderstwa, to sądzę, że jedynie przez otrucie. 

Nadkomisarz doktor Luchs wyjął z kieszeni małe pudełeczko z 
węglanem ołowiu i silne szkło powiększające w oprawie oraz parę kopert i szybko, 
bez zbytecznych słów zabrał się do spełniania swego zadania. 

Tymczasem obaj fotografowie ustawili statyw i dokonali kilku 
zdjęć trupa z różnych punktów widzenia. I po dokonaniu tego natychmiast odeszli. 

Teraz mógł doktor Dalczewski przystąpić do swojej pracy. 

Ledwo jednak spojrzał na trupa, rzucił owe pamiętne słowa, 
które takie piorunujące wrażenie wywarły na wszystkich, którzy je słyszeli. 
Doktor Dalczewski powiedział tylko: 

— Wątpię, czy ten człowiek został zamordowany, a pewny 
jestem, że on nie został otruty. 

Doktor mówił tonem obojętnym, zimnym, fachowym. Gdyby jednak 
piorun wpadł do tego rzęsiście oświetlonego pokoju, na pewno nie wywarłby 
większego wrażenia niż te dwa spokojnym, nawet nieco zniecierpliwionym głosem 
wyrzeczone zdania. Doktor Dalczewski nie rozumiał bowiem, po co go tu wezwano? 

— Czy pan nie żartuje, doktorze? 

Doktor, który klęczał na ziemi, podniósł głowę i spojrzał na 
inspektora. 

— Dlaczego miałbym żartować. Zresztą, sekcja zwłok wykaże na 
pewno, że ja się nie mylę. 

— Więc dlaczego ten człowiek umarł? 

— Umarł z powodu nagłego i gwałtownego paraliżu mózgu. Ale to 
jest skądinąd wypadek zupełnie możliwy i w żadnym razie morderstwo. 

— Czy nie zna pan trucizny, która by mogła taki paraliż 
spowodować? 

— Nie znam. Ale gdyby nawet ktokolwiek spreparował taką 
truciznę, to byłyby w oczach ślady otrucia. Rozszerzone źrenice, mięsień 
sercowy, jasnoczerwona błona łączna powiek, piana i inne symptomy, których nie 
ma celu państwu objaśniać, bo te zrozumie tylko lekarz. 

— Doktor Witold Żabiński jest lekarzem. 

Ostatnie zdanie wypowiedział Jerzy Klin. 

Inspektor spojrzał na niego. 

— Czy pan powiedział to z określoną myślą? 

— Nie, inspektorze. Raczej ot tak, przez zwykłą asocjację. 

— Panowie pozwolą, że im przedstawię, pana Jerzego Klina, 
słynnego psychokryminologa, jednego z uczestników dzisiejszej kolacji. 

Nastąpiły suche ukłony. 

Doktor Dalczewski śpieszył się zawsze. 

— Ale. Panie inspektorze. Skoro tak się sprawa przedstawia z 
nieboszczykiem, to my tu właściwie nie mamy nic więcej do roboty. 

Doktor wstał i zwrócił się do przedstawiciela prokuratury, 
który właśnie wszedł. 

— Dobrze, że pan przyszedł, panie prokuratorze. Niech mi pan 
wypełni blankiet i każe zabrać zwłoki do prosektorium. Dokonam sekcji zwłok, 
choć uważam ją za rzecz zbyteczną. Mamy tu typowy wypadek paraliżu mózgu. 

— Jeszcze jedna sekunda, panie inspektorze. 

Jerzy Klin wystąpił na środek pokoju i stanął obok trupa. 

— Słucham pana. 

— Ten zmarły, ja mówię: zamordowany, był moim dobrym 
przyjacielem. Jestem przekonany, że tu dokonano morderstwa. Wskazuje na to 
zarówno list anonimowy z groźbą zabójstwa, jak i wcale nieprzypadkowa zgodność 
terminu wskazanego w liście z faktem śmierci Alberta Godlewskiego. Proszę panów 
o pozwolenie mi przeprowadzenia krótkiej rewizji zwłok oraz krótkiego przeglądu 
terenu zbrodni, to jest tego pokoju. Wprawdzie nie jestem osobą urzędową, ale 
fachowo jestem chyba kompetentny. Panie inspektorze czy mogę? 

Inspektor zawahał się. 

— Dobrze. Niech pan zbada zwłoki i pokój. 

Jerzy Klin spokojnie odłożył fajkę i nachylił się nad trupem 
swego przyjaciela. Zbadał jego kieszenie. Wyjął z nich kilka przedmiotów 
codziennego użytku, ale te natychmiast odłożył na bok. 

Obecni mieli wrażenie, że on czegoś szuka. Szuka czegoś, co 
będzie mogło udowodnić jego tezę morderstwa. Nagle nachylił się, niemal 
dotykając twarzy trupa. Powąchał jego lekko rozwarte usta i naraz, jakby coś 
nagle zauważył, niemal błyskawicznie zanurzył rękę w kieszonce jego kamizelki. 

Gdy wyjął rękę, trzymał w niej mały, wąski, podłużny skrawek 
papieru, perforowany w środku. Inspektor nie mógł powstrzymać lekkiego okrzyku. 

— Papierek lakmusowy! 

Jerzy Klin triumfował. 

— Tak, panie inspektorze. Ten papierek dowodzi, że mój 
przyjaciel obawiał się śmierci i dlatego nosił przy sobie papierek lakmusowy, 
aby badać potrawy, które spożywa. Aby stwierdzić, czy nie są zatrute. 

Jerzy Klin nachylił się jeszcze raz, wyjął z kieszeni małą 
ręczną lampkę elektryczną i papierek potrzymał pod światło. 

Z ust jego wydarł się lekki okrzyk. 

— Doktorze! — zwrócił się do doktora Dalczewskiego. — Niech 
pan spojrzy i powie mi w jakiej trudnie był unurzany jeden koniec tego papierka. 

Doktor wziął skrawek papieru, obejrzał go pod światło, 
powąchał i dotknął końcem języka. 

— Ten papierek był raz zanurzony jednym końcem w roztworze 
arszeniku. 

— Arszeniku! 

Ostatni okrzyk wydarł się z ust daktyloskopia, doktora Luchsa, 
który właśnie badał szklankę stojącą przed zmarłym i dotychczas nie przerwał 
swej czynności. 

Teraz postawił ostrożnie szklankę na stole, by nie wylać 
zawartego w niej płynu i wypowiedział słowa, które wywarły na wszystkich 
niemniej piorunujące wrażenie niż poprzednie słowa doktora, gdy stwierdził, że 
ten człowiek nie został zamordowany. Nadkomisarz doktor Luchs powiedział, 
wskazując na szklankę, którą odstawił: 

— Woda w tej szklance zatruta jest arszenikiem. Wprawdzie nie 
jestem lekarzem, ale moja praktyka policyjna zetknęła mnie kilkakrotnie z tą 
straszliwie działającą trucizną i znam jej charakterystyczny „bezwonny” zapach. 
Zresztą, to się da sprawdzić. 

Doktor Dalczewski powąchał szklankę nie dotykając jej i rzekł 
tylko: 


— Arszenik. 

Jerzy Klin zanurzył w szklance drugi koniec papierka 
lakmusowego, który znalazł przy zamordowanym, spojrzał na zabarwienie i pokazał 
papierek doktorowi Dalczewskiemu. Nie ulegało już teraz żadnej wątpliwości, że 
to arszenik. 

Doktor potrząsnął z uporem swą, wielką głową. 

— Ale ten człowiek nie został otruty arszenikiem. Za to mogę 
ręczyć. Idę już — dodał po chwili. — Oczekuję ciała w anatomicum. 

I wyszedł, pożegnawszy obecnych skinieniem głowy. 

— Panie inspektorze, znalazłem na tej szklance odciski 
palców. Takie same odciski zdaje się znalazłem i na tej szklance. Te same 
charakterystyczne delty i wysepki linii papilarnych. — Daktyloskop wskazał na 
szklankę, stojącą obok. 

— Kto siedział na tym krześle, przed którym stoi ta szklanka 
— zapytał inspektor niepotrzebnie, bo i on wiedział, kto tu siedział. 

— Maurycy Tyzabitowski — odparł Jerzy Klin. — Mówiłem panu, 
inspektorze, że ten człowiek jest mordercą. 

— Ale przecież doktor Dalczewski twierdzi, że tego człowieka 
nie otruto, panie Klin. 

— A jednak ja obstaję przy swoim. Zaczekajmy do sekcji zwłok. 

Inspektor zagryzł wargi. Przeczucie go nie myliło. Stali 
przed jedną z owych zagadek kryminalnych, które tylko przypadek rozwiązuje. 
Obecność arszeniku w szklance. Trzy sylaby początkowe jego nazwiska, wyszeptane 
przez zmarłego tuż przed śmiercią. Dziwne zachowanie się tego niesamowitego 
starca.– To wszystko zdawało się wskazywać na niego, jako na zabójcę. 

Z drugiej strony twierdzenie doktora Dalczewskiego, że tego 
człowieka nie otruto. 

Natchnienie nagle spadło na inspektora. Wykrzyknął niemal 
radośnie. Co za głupiec był z niego. 

— Panie Klin! Przecież ta szklanka wody zatrutej arszenikiem 
jest pełna i nietknięta. Więc jak mógł się Godlewski nią otruć. 

Jerzy Klin nie odpowiedział. I on o tym myślał w tej chwili. 

— I jeszcze coś, panie Klin. Ten papierek dowodzi, że 
Godlewski już raz miał do czynienia z arszenikiem, bo przecież papierek był już 
raz używany na jednym końcu. 

— Więc jaki pan stąd wyciąga wniosek, inspektorze. 

Inspektor milczał. 

— Żaden. To cofa nas na początek. Nie posunęliśmy się ani na 
krok w tej sprawie. 

Same zagadki. Na każdym kroku tajemnica. Najbardziej 
oszołomiła mnie teza doktora Dalczewskiego. Jak to pogodzić z tym wszystkim? 

Inspektor Bernard Żbik zagryzł wargi. 

W tej chwili zapukano do drzwi. Wszedł Rogalski i podał 
inspektorowi zaklejoną kopertę. 

— Co to, Rogalski? 

— Jakiś posłaniec przyniósł to i kazał wręczyć panu 
inspektorowi. 

— Mnie? Wymienił nazwisko? 

— Nie. Kazał wręczyć prowadzącemu śledztwo. 

— Dobrze. Wróćcie na swoje stanowisko. 

— Rozkaz. 

Wywiadowca wyszedł, a inspektor oderwał kopertę, obejrzawszy 
ją najpierw starannie. Czytał zdumiony. 

 

 Ja wiem kto zamordował Alberta 
Godlewskiego. Jutro wyjawię panu kto jest mordercą — sam się zgłoszę. Czy 
Maurycy Tyzabitowski jeszcze żyje?  

 X 


 

W tej chwili właśnie podszedł sędzia, daktyloskop i 
przedstawiciel prokuratury i pożegnawszy się wyszli. Inspektor był tak 
oszołomiony, że nie pokazał im nawet tego tajemniczego listu, który wciąż 
trzymał w ręku... 


 

 

 

 

 

Rozdział XII

Chloroform

 


— X — powtórzył inspektor — kto to może być. Twierdzi, że wie 
kto jest mordercą. 

A przecież tu wcale nie widać morderstwa. Przecież nie można 
zabić człowieka przez dmuchnięcie. Czy Maurycy Tyzabitowski jeszcze żyje? 
Dziwne. Bardzo dziwne. 

— Aspirancie! 

— Słucham. 

— Niech pan tu przyprowadzi Tyzabitowskiego. Natychmiast! 

Lekki niepokój ogarnął inspektora. Czy Tyzabitowski 
jeszcze żyje? Spłaszczone, przyrośnięte muszle uszne. Cienkie wargi, 
podłużna czaszka. Kokaina. Same zagadki. Kłębowisko niedociągnięć. Duszność w 
tym pokoju. 

Podszedł i otworzył na roścież oba okna w lewym rogu pokoju. 
Na dworze była pogodna noc sierpniowa. Gwiazdy migotały lekko. A tu w pokoju 
leżał jeszcze trup – zamordowany w tak zagadkowy sposób. Zamordowany w jasno 
oświetlonym pokoju przy stole, dokoła którego siedziało sześć osób. 

I jedna z pozostałych pięciu osób – to morderca. 
Wyrafinowany, zimny człowiek, który prawdopodobnie obliczył każde posunięcie, 
każdy swój krok i każdy krok strony przeciwnej. Człowiek, który nie zawahał się 
popełnić zbrodni w obecności słynnego detektywa, Jerzego Klina. Genialny aktor, 
komediant, który może nawet swoje myśli najtajniej dostosowuje do swej roli, 
który może nawet w myślach się nie zdradzi, nie tylko w słowach i postępowaniu. 
Może człowiek niezupełnie normalny. 

Bo tylko nienormalny, przeczulony mózg, może z takim 
wyrafinowaniem usuwać, zabijać, mordować. Tylko nienormalny mózg posługuje się 
śmiercią jako narzędziem działania. Która to już godzina. Piętnaście po 
jedenastej. Ludzie już idą spać. 

A tu w mieszkaniu jest morderca. O czym myśli teraz ten 
człowiek, śmieje się czy drży ze strachu? I na dodatek ten dziwny list. Trzeba 
było wypytać posłańca. Wątpliwe, czy by to na coś wskazało. A może ten list ma 
na celu tylko zagmatwać sprawę? Ale… Może to jeszcze jedno genialne posunięcie 
na szachownicy zbrodni. Rodzaj gambitu śmierci. 

Telefon. Kim był tajemniczy rozmówca, który dwukrotnie 
zapytywał o Alberta Godlewskiego i prosił go do telefonu, wtedy kiedy on już nie 
żył. 

Tam w sypialni czekają jeszcze trzy osoby na przesłuchanie. A 
wśród nich jest kobieta, kochanka zamordowanego. 

A może: cherchez la femme. Że też on, Żbik, o tym dotychczas 
nie pomyślał. Trzeba natychmiast przesłuchać tę kobietę. 

Ale dlaczego aspirant Billewski jeszcze nie wraca. Przecież 
poszedł po tego niesamowitego starca. Może ten stary śpi i aspirant nie może się 
go dobudzić. Narkomani, szczególnie kokainiści, mają ciężki sen. 

 Czy Maurycy Tyzabitowski jeszcze żyje?  

Inspektor porwał się nagle z miejsca i trzema susami znalazł 
się przy drzwiach. Był w przedpokoju. Tu po prawej stronie są drzwi do 
garderoby. Szarpnął klamkę. 

Drzwi były zamknięte na klucz. 

Spojrzał na zamek. Klucza w nim nie było. Inspektor myślał 
szybko. Aspirant. 

Tyzabitowski. Czy Maurycy Tyzabitowski jeszcze żyje? 

— Adamie! Czy jesteś tam? 

Milczenie. 

— Adamie! 

Ta sama cisza. 

Inspektor Żbik rzucił się na drzwi całym ciężarem swego 
ciała. Jeszcze raz. Trzask – i drzwi ustąpiły. Wpadł do pokoju garderoby. 

Ciemno. Poszukał kontaktu i zapalił światło. 

Na kanapie obok lustra sięgającego aż do samej podłogi 
leżał... związany i zakneblowany aspirant Adam Billewski. W pokoju unosiła się 
woń chloroformu. 

Maurycy Tyzabitowski zniknął. 

Inspektor wybiegł i znów znalazł się w przedpokoju. Od razu 
zauważył, że w drzwiach prowadzących do sieni też nie ma klucza. Odsunął 
zatrzask i rzeczywiście. – Drzwi się nie otwierały. Tych drzwi nie wyłamie. Są 
za mocne. Począł walić w nie pięściami. Przecież tam w sieni powinien czekać 
Rogalski, wywiadowca. 

Ale nikt się nie odezwał. 

Inspektor znów wbiegł do pokoju. Może obaj, z Klinem, wywalą 
te drzwi. Inaczej zatelefonuje do Urzędu i poczeka na przybycie ślusarza. 

Wpadł do pokoju zbrodni. 

— Panie Klin! 

Ale Jerzy Klin nie odpowiedział. Siedział spokojnie na 
krześle obok małego stolika z głową ukrytą w ramionach leżących poziomo. 

Straszliwa myśl w tej chwili błysnęła inspektorowi. 

Szarpnął Klina. Ale ten nie ruszył się. 

Inspektor pomyślał teraz, że oszaleje. Czyżby? Czy Jerzy Klin 
też został zamordowany w zagadkowy sposób? 

Nachylił się nad nim i dopiero teraz poczuł woń chloroformu. 
Jerzy Klin został uśpiony. 

Przez kogo? 

To mógł uczynić tylko jedna z trzech osób będących w 
sypialni. Wśród tych trzech jedna była kobietą. 

Trzeba zobaczyć, co się dzieje z aspirantem, zakneblowanym i 
związanym tam, w pokoju garderoby. W zapamiętaniu inspektor nawet zapomniał 
wyjąć mu knebel z ust. Maurycy Tyzabitowski zniknął. 

Kto jest mordercą? 

Ten, który zachloroformował Jerzego Klina, czy ten 
niesamowity starzec, który obezwładnił aspiranta i tak zręcznie uciekł. Ale 
przecież Rogalski tam wartował i miał rozkaz inspektora, aby nie wypuścić 
nikogo. 

A może Rogalski też.. 

Jeżeli zaś mordercą jest jedna z trzech znajdujących się w 
sypialni osób, to... 

Inspektor Żbik podszedł do drzwi sypialni. Wszedł bez 
zapukania. 

Przy małym stoliku siedzieli w nieruchomej pozycji: doktor 
Żabiński, Anna i Bolek. 

Spojrzeli na niego zdziwieni. 

— Przepraszam. Czy żadne z państwa nie opuściło tego pokoju? 

Odpowiedział Żabiński. 

— Nie! Czy długo będziemy tu musieli czekać, panie komisarzu. 

— Jestem inspektorem — poprawił Żbik. — Nie wiem, jak długo. 

I powtórzył. 

— Czy żadne z państwa nie wychodziło ani na chwilę z 
tego pokoju. 

Tym razem odpowiedział Bolek, a Anna potwierdziła martwym 
skinieniem głowy. 

— Nie, panie inspektorze. Siedzimy tu cały czas bez ruchu. 

— Więc przepraszam na razie. 

I inspektor szybko wyszedł. 

Gdy wszedł do pokoju śmierci Jerzy Klin wciąż jeszcze spał w 
tej samej pozycji z rękami na stoliku i głową na rękach. 

Inspektor ujął mikrotelefon i połączył się z najbliższym 
komisariatem skąd polecił natychmiast przysłać ślusarza i paru wywiadowców. 

Rozejrzał się po pokoju, ale nie zauważył w nim żadnej 
zmiany. 

Odwiązywał właśnie węzły aspiranta, który skrępowany był 
skręconą firanką zdartą z nad drzwi, gdy dał się słyszeć dzwonek w drzwiach od 
sieni. 

Podbiegł do przedpokoju i odsunął zatrzask. W drzwiach stał 
ślusarz policyjny a za nim kilku wywiadowców trzymało między sobą bezwładne 
ciało wywiadowcy Rogalskiego. 

— Co mu? Żyje? — krzyknął inspektor. 

— Żyje, panie inspektorze. Czapka go uratowała. 

— Jak? 

— Dostał uderzenie w głowę, ale nosi grubą cyklistówkę i to 
go ocaliło od pewnej śmierci skutkiem pęknięcia czaszki. 

— Bramy już pozamykane? 

— Tak, panie inspektorze. Od godziny. 

— Zawołać mi tu dozorcę tego domu. 

Gdy dozorca przyszedł, inspektor zapytał. 

— Znacie pana Tyzabitowskiego? 

— Tak. Często tu przychodził do pana Godlewskiego. To jego 
najlepszy stary przyjaciel. 

— Dziś też przyszedł? 

— Tak. O dziewiątej. 

— Kiedy zamknęliście bramę? 

— Przepisowo panie komisarzu. Regularnie o pół do jedenastej. 

— A nie wypuściliście potem pana Tyzabitowskiego? 

— Nie. Zresztą przed bramą stoi przecież jeszcze jeden 
„tajny” i ten może to potwierdzić. 

— Dobrze, możecie iść. 

Więc Maurycy Tyzabitowski nie opuścił jeszcze domu w Alei Róż 
3. Wezwany wywiadowca potwierdził słowa dozorcy. 

— Gdzie ukrył się Tyzabitowski? 

Inspektor polecił wywiadowcom dokładnie przeszukać wszystkie 
klatki schodowe i piwnice oraz zakątki podwórka. Nie pominięto nawet ogólnej 
ubikacji podwórzowej. Ale na próżno. Maurycy Tyzabitowski zapadł się jak kamień 
w wodę. A teraz po nocy nie można przecież było przeprowadzić rewizji w 
sześćdziesięciu mieszkaniach tego domu. 

Ocucony aspirant zeznał, że nie pamięta, jak to się stało, że 
ten starzec go obezwładnił. Nie zdążył nawet krzyknąć, gdy już chustka z 
chloroformem pacnęła mu w twarz. 

Wywiadowca Rogalski wśród ciągłych jęków i postękiwań zeznał, 
że ten wysoki chudy pan, który im po raz pierwszy otworzył drzwi, wyszedł i 
powiedział, że chce mu pokazać kartkę od inspektora pozwalającego mu opuścić 
mieszkanie. W tym celu Rogalski poszedł za nim w pobliże światła i odszedł od 
drzwi. Co się dalej stało – nie pamiętał. Tyle tylko, że ten stary czymś się nań 
zamierzył. Chyba go uderzył. 

Zapytany o której godzinie to się stało, Rogalski twierdził z 
całą pewnością, że to było pięć po jedenastej, bo właśnie spojrzał wtedy na 
zegarek, gdy ukazał się ten stary. 

Inspektor Żbik stał przed nową zagadką. Kto wobec tego 
zachloroformował Jerzego Klina. Bo jeżeli Tyzabitowski uciekł z domu pięć po 
jedenastej – to on tego nie mógł zrobić. Bo piętnaście po jedenastej on, 
inspektor Żbik, widział jeszcze Klina nieuśpionego i palącego w milczeniu swą 
fajkę. 

Więc Klina musiał zachloroformować ktoś z osób będących w 
sypialni. 

Gordyjski węzeł zagadek był nie do rozwiązania. Cherchez 
la femme — pomyślał znów inspektor i kazał jednemu z wywiadowców poprosić tu 
do pokoju pannę Annę Wirską. 

Jerzy Klin wciąż spał w tej samej pozycji w jakiej zastał go 
inspektor. 


 

 

 

 

 

Rozdział XIII

Wciąż ciemności

 


Inspektor był po prostu olśniony klasyczną pięknością 
kobiety, która weszła. Dopiero teraz mógł ją obejrzeć dokładnie. Wyraz smutku w 
jej wielkich, pięknych, głębokich oczach dodawał jej jeszcze uroku. Jak 
wszystkie piękne kobiety, wyglądała jeszcze piękniej w aureoli boleści. 

Jej wysoka, zgrabna postać, jej smutne spojrzenie i skromny, 
a jednak elegancki, strój musiały wywrzeć wrażenie na każdym mężczyźnie. 

Aczkolwiek postanowił sobie, że nie będzie dla niej bardziej 
grzeczny, niż dla innych uczestników owej fatalnej kolacji, to jednak inspektor 
nie mógł zapomnieć w obecności tej kobiety, że jest mężczyzną, a nie tylko 
policjantem. 

Miękkim, łagodnym i grzecznym ruchem wskazał jej krzesło po 
lewej stronie krzesła zamordowanego. Usiadła. Zauważył, że ona wcale nie usiłuje 
nie patrzeć na trupa. 

Przez chwilę obserwował ją bacznie. Musiał pamiętać, że ta 
kobieta może być ewentualną morderczynią lub wspólniczką zbrodniarza i – 
pamiętał o tym mimo uroku, jaki ona nań wywarła. Dlatego rozpoczął przesłuchanie 
od suchych, szablonowych formalności, aby dać jej poznać, że nie ma ona co 
liczyć na swą piękność, jeżeli jest współwinną. 

— Nazwisko pani? 

— Anna Wirska. Wirska. 

— Stan cywilny? 

— Panna. 

— Mieszka pani gdzie? 

— Tu, w tym domu. 

— Żyła pani z Albertem Godlewskim? 

Chwila wahania. 

— Tak. (twardo) 

— Kochała go pani? 

— Tak. (miękko) 

— Czy on w ostatnich czasach obawiał się śmierci? 

— Nie. Był stale wesoły. Jutro mieliśmy nawet wyjechać do 
Cannes. 

Jej wielkie oczy nagle zaszły łzami i świeciły pięknie w 
rzęsistym świetle żyrandolu. Inspektor obserwował ją i widział drżenie jej rąk. 
Jerzy Klin wciąż spał. Inspektor zauważył, że ona ani razu nie spojrzała w 
kierunku śpiącego. Nagle spytała: 

— Pan Klin tam siedzi? 

Co za dziwne pytanie? Czy ona jest normalna? 

— Taka dziwna pozycja. Czy on — urwała — żyje? 

Inspektor czuł pulsowanie krwi w skroniach. Czy ona jest 
normalna? 

— Dlaczego miałby nie żyć? 

— Tu wszystko takie niesamowite. 

Milczała przez chwilę i nagle zadała mu to dziwne pytanie, 
które on już raz słyszał dzisiejszego wieczoru. A raczej nie: słyszał, ale: 
czytał. 

— Czy Maurycy Tyzabitowski jeszcze żyje? 

— Co?!!! Co pani pytała?! 

Powtórzyła, jakby obojętnie. 

— Czy Maurycy Tyzabitowski jeszcze żyje? 

— Dlaczego: jeszcze? Czy spodziewa się pani, że on umrze 
dziś? 

Obserwował ją uważnie. 

— Tak. Spodziewam się, że Maurycy Tyzabitowski umrze 
dzisiejszej nocy. 


Inspektor nie starał się ukryć swego zdziwienia. 

— Dlaczego? 

— Bo go zamordują. 

— Kto? 

— On. 

— Kto? 

— On — powiedziałam. 

— Kto to jest ten on? 

— Morderca. 

— Czy pani wie, kto jest mordercą Alberta Godlewskiego? 

— Wiem. 

Inspektor postanowił już się niczemu nie dziwić. Co za dziwna 
kobieta. Mówi, jakby wygasłym głosem. Jakby jej już było wszystko jedno. 

— Kto więc jest mordercą? 

Zadrżała wyraźnie po tym pytaniu. 

— Nie powiem. Nigdy. Niech pan sam dobrze szuka, to pan 
znajdzie. To pan odkryje, kto to jest i wtedy będzie pan tak samo drżał, jak ja 
teraz. 

— Dlaczego nie chce pani powiedzieć. Nie chce pani, aby 
morderca Alberta Godlewskiego poniósł zasłużoną karę. 

— Chcę. O! Chcę! 

Więc dlaczego pani milczy? 

— Muszę milczeć. Zawsze. Boję się. 

— Kogo? 

— Jego. 

— Mordercy? 

— Tak. 

— On jest w tym mieszkaniu? 

— Jest w tym mieszkaniu. 

— Dlaczego pytała pani przedtem, czy Tyzabitowski jeszcze 
żyje? 

— Nie odpowiem na to pytanie. 

— Czy pani wie, że Maurycy Tyzabitowski uciekł, 
obezwładniwszy przedtem dwóch naszych ludzi? 

Nie spodziewał się, że ta wieść takie wrażenie wywrze na 
Annie Wirskiej. Zdawało sie, że młoda kobieta nagle się zestarzała, złamała 

— Uciekł? 

— W każdym razie zniknął z tego mieszkania. 

— To dobrze. 

— Dlaczego jest dobrze. 

— Bo może on jeszcze będzie żył. Ale ja się obawiam, że 
znajdziemy już tylko jego trupa. Potem i mego trupa. Ja też nie będę żyła. 

Co za potworna tajemnica kryła się za tą dziwną zbrodnią? 
Maurycy Tyzabitowski twierdzi, że domyśla się, kto jest mordercą i nie chce 
powiedzieć kto, bo się g o boi. Ta kobieta twierdzi wręcz, że wie kto jest 
mordercą i nie chce tego wyjawić z tego samego powodu. Jerzy Klin, który ma 
zamiar udowodnić winę Tyzabitowskiego zostaje zachloroformowany – i to właśnie 
nie przez Tyzabitowskiego. 

Doktor Dalczewski twierdzi, że ten człowiek umarł naturalną 
śmiercią. Potem jeszcze to zniknięcie starego i to dziwne zeznanie tej kobiety. 

Każde z nich: zarówno ona, jak i ten stary, kryje w sercu 
jakąś potworną tajemnicę. Tajemnicę zbrodni. Ta kobieta w każdym razie nie udaje 
strachu. — Inspektor widział, że ona rzeczywiście drży. . 


— Co się stało panu Klinowi? 

Inspektor spojrzał na Annę, która zadała mu to pytanie i tak 
znienacka przerwała tok jego myśli. 

— Zachloroformowano go. 

Miał wrażenie, że ta wiadomość uderzyła ją, jak obuchem. Oczy 
jej rozwarły się szeroko i nagle zwęziły w dwie szparki zakryte kratami rzęs. 

— Kto? 

— Przypuszczam, że ktoś z was trojga. 

Znów ten obłędny strach w jej spojrzeniu. 

— Z nas trojga? 

— Z was trojga obecnych tam w sypialni. Czy pani nie 
opuszczała sypialni ani na chwilę? Nie wahała się z odpowiedzią. 

— Nie. Pan już raz o to pytał. 

— A dwaj pozostali – też nie wychodzili? 

Tym razem wahała się nim jednak odpowiedziała. 

— Nie. Oni też nie wychodzili. Widziałabym to. 

— Dobrze. Na razie nie będę pani więcej wypytywał. Zostanie 
pani tu, w pokoju, gdy ja będę po kolei przesłuchiwał ich dwóch. 

— Kogo? 

— Obu mężczyzn, którzy są tam w sypialni. Panie Wielgus — 
zwrócił się do wywiadowcy — niech pan poprosi tu pana Bolesława Danieckiego. 

Inspektor zauważył zupełnie wyraźnie, że Anna Wirska drgnęła 
po tych słowach. 

Zadrżała zupełnie wyraźnie. 

I zbladła nienormalnie. 

Gdy inspektor Żbik spojrzał na nią, w tej samej chwili 
spuściła powieki i wbiła potem wzrok w woskowo bladą twarz zamordowanego, 
okoloną aureolą czarnych, błyszczących, gładkich włosów. Nachyliła się i 
pogłaskała tę czarną czuprynę, a inspektor, zahartowany policjant, sądził, że on 
się w tej chwili na głos rozpłacze. Tak go wzruszyła ta scena. 

Anna Wirska odjęła wreszcie rękę od czupryny nieżyjącego 
kochanka i wyprężyła się na krześle, na którym siedziała. Jej piękne wargi 
rozwarty się wyzywająco. Zdawało się, że chce coś powiedzieć. 

Ale milczała. 

Jaką straszną tajemnicę kryły w sobie te piękne zmysłowe 
usta. Jaka ponura tragedia rozegrała się tu w tym pokoju dziś, podczas fatalnej 
kolacji. Inspektor dałby dużo za to, żeby ta kobieta w tej chwili powiedziała, 
co mogła powiedzieć. 

Ale ona milczała zawzięcie. Wargi znów się zwarły i jakby 
zazębiły o siebie, a twarz wyrażała taką zaciętość, że Bernard Żbik był pewny, 
iż przypiekanie na wolnym ogniu nie skłoni teraz tej pięknej, demonicznej 
kobiety do mówienia. 

Mimo woli przyszła mu na myśl Lucrecia Borgia. Czy ta kobieta 
miałaby być trucicielką, morderczynią? 


 

 

 

 

 

Rozdział XIV

Zakładka z krepdeszynu

 


W tej samej chwili Jerzy Klin poruszył się na krześle i 
podniósł głowę, opartą na rękach. 

Inspektor zauważył to i dał znak wywiadowcy, aby zaczekał i 
jeszcze nie wołał Danieckiego. Sam zaś zbliżył się szybko do detektywa, który 
właśnie otworzył oczy i właśnie znów je zmrużył oślepiony silnym światłem 
żyrandola, na który mimo woli spojrzał ocknąwszy się. 

— Macie ją? 

Inspektor spojrzał na niego zdumiony i sądził, że detektyw 
jeszcze niezupełnie ocknął się ze snu narkotycznego. Ale ten, już zupełnie 
otrzeźwiony, powtórzył. 

— Schwytaliście ją? 

— Kogo? 

— Tę kobietę, która mi przycisnęła gąbkę z chloroformem do 
twarzy. Przedtem. 

— Co? 

To była niespodzianka. Inspektor nie wierzył własnym uszom. 

— Jest pan pewny, że to była kobieta? 

— Jak najpewniejszy. Tylko twarzy nie zdołałem zauważyć. Ale 
mam tu w ręku kawałek jej sukienki. 

Otworzył zaciśniętą pięść. Leżał w niej kawałek różowego 
krepdeszynu. 

Inspektor Bernard Żbik spojrzał w tej chwili na suknię 
siedzącej wciąż nieruchomo Anny Wirskiej i zadrżał. Nie ulegało najmniejszej 
wątpliwości, że to ten sam towar. 

Anna Wirska nosiła sukienkę z różowego krepdeszynu. 

I Anna twierdziła, że ani na chwilę nie opuściła sypialni. 
Ale przecież to będzie można sprawdzić. Jednak przedtem, gdy ich zapytał tam w 
sypialni, twierdzili każde z osobna, że żadne z nich nie opuściło sypialni ani 
na chwilę. 

Przecież nie ma duchów na tym świecie. Czyżby te cztery osoby 
– Anna, Daniecki, Żabiński i Tyzabitowski – wszystkie cztery były współwinne 
śmierci Alberta Godlewskiego? Co za potworny, straszliwy spisek był uknuty na 
dzisiejszą kolację, która się tak tragicznie zakończyła? 

Inspektor Żbik spojrzał znów na Annę Wirską. Siedziała 
nieruchoma, jak głaz. Policzki jej płonęły krwią, co czyniło ją jakby 
nienaturalnie, mistycznie piękną. To miałaby być morderczyni. Kto wie? 

— Jak to się stało, panie Klin? 

Jerzy Klin przetarł oczy bokiem dłoni. 

— Siedziałem właśnie odwrócony plecami do drzwi sypialni. Pan 
wtedy właśnie wyszedł tak szybko do przedpokoju. Usłyszałem ciche kroki. 
Odwróciłem się na krześle, ale ujrzałem tylko brązowo-czerwoną gąbkę i uczułem 
mdły zapach w nozdrzach i lekkie drapanie w gardle. Potem już nie wiem, co było. 
Dopiero teraz czuję i wiem, że to był 

chloroform. 

— Więc skąd pan wie, że to była kobieta? 

— Bo na chwilę przed zemdleniem widziałem różową suknię i 
białe ramię bez rękawa. Schwyciłem za suknię u samego dołu. Potem zdaje się już 
zupełnie zapadłem w bezprzytomność. 

Inspektor spojrzał. 

Suknia Anny Wirskiej była bez rękawów. 

Zbliżył się do niej. 

— Niech pani wstanie, Anno Wirska. 


Była posłuszna i poruszyła się sztywno jak manekin, jakby 
miała członki na zawiasach. Inspektor zobaczył. 

Jedna z zakładek sukni była zdarta. Bo nie miała pary. Z 
lewej strony była taka zakładka. Wziął ów skrawek sukni z rąk detektywa i 
porównał: ten sam. Identyczny. 

— Co pani na to powie? 

— Nic. 

— Więc przyznaje się pani. 

— Do czego? 

— Do zachloroformowania Jerzego Klina. 

— Nie Ja tego nie uczyniłam. 

— Ale ta zakładka – co oznacza? 

— Nie wiem. Niech mnie pan zostawi teraz w spokoju. Jestem 
bliska omdlenia. 

— Proszę znów usiąść na tym krześle… Wielgus! Zawołajcie pana 
Danieckiego. Nie pytał jej więcej, bo widział, że ona mówi prawdę. Była bardzo 
bliską omdlenia. Ale poza tym jednym nie wierzył jej już w niczym. Teraz 
podejrzewał ją zupełnie już o popełnienie tego morderstwa. 

Uśmiechnął sie do siebie lekko. Jednak rację miał ten 
anonimowy Francuz, autor zasady: cherchez la femme. Żeby tylko odnaleźć tego 
niesamowitego starca i skonfrontować go z Anną Wirską. 

Nareszcie coś dla sądu, jakieś corpus delicti – skrawek 
różowego krepdeszynu. To już nie podejrzenie, nie poszlaka i przypuszczenie. Nie 
domniemanie, ale – corpus delicti. Wprawdzie nie deliktu morderstwa 
Godlewskiego, ale deliktu zachloroformowania Klina. Ale to już coś jest. Poza 
tym nie ulega wątpliwości, że ta sama ręka, która zachloroformowała Klina, 
zamordowała też Godlewskiego. 

Wszedł Bolek Daniecki poprzedzony przez małego wywiadowcę 
Wielgusa. Inspektor od razu przystąpił do śledztwa. 

— Nazwisko? 

— Bolesław Daniecki. 

— Zawód? 

— Aplikant sądowy. 

— Środki utrzymania? 

— Dziennikarz. 

Bolek nie miał nawet czasu spojrzeć na Annę. 

Inspektor Żbik podał go skrupulatnie śledztwu w krzyżowym 
ogniu pytań. Bolek odpowiadał jasno i zwięźle, ale wciąż myślał o Annie. 

— Nie wychodził pan przez cały czas z sypialni? 

— Nie, panie inspektorze. 

— A Anna Wirska? 

— Też nie. 

— Widział pan ją przez cały czas? 

— Właściwie, tak. 

— Jak to: właściwie? 

— Bo na jedną chwilę panna Wirska zgasiła światło, by sobie 
coś poprawić przy sukience. A ponieważ nie mogła wyjść z pokoju, ani my, więc 
zgasiła światło na chwilę. 

— A kto zaproponował ten pomysł? 

— Jaki pomysł? 

— Zgaszenie światła. 

— Zaproponowała sama panna Wirska. 

— Aha! A długo trwało owo poprawianie sukienki? 

— Parę minut. 


Kto potem zapalił światło? 

— Panna Wirska. 

— Gdzie stała wtedy, gdy to uczyniła? 

Bolek spojrzał zdumiony na inspektora. 

— Jak to: gdzie stała wtedy? Gdzieżby indziej mogła stać 
podczas zapalania światła, jeżeli nie przy wyłączniku elektrycznym? 

— A ten wyłącznik znajduje się? 

— Obok drzwi. 

— A czy drzwi były wtedy otwarte? 

— Zdaje się, że nie. 

— Niech pan sobie dokładnie przypomni. 

— Były prawdopodobnie zamknięte. 

— Panie Daniecki. Zadam panu kilka ważnych pytań. Niech się 
pan zastanowi dobrze nim mi pan odpowie. 

Bolek był zaciekawiony. 

— Czy pan posądza kogoś o zamordowanie Alberta Godlewskiego? 

Odpowiedź padła natychmiast. 

— Nie. 

— Czy pan by się zdziwił, gdyby mordercą okazała się kobieta, 
Anna Wirska? 

— Co?!! Ależ to niemożliwe. Jakby ona to mogła uczynić. 
Przecież przez cały czas kolacji na nią jedynie patrzałem. 

Bolek zarumienił się nagle po tych słowach. Inspektor zdawał 
się nie zwracać na to uwagi. 

— A czy pan by się zdziwił, gdyby współwinnym okazał się 
Maurycy Tyzabitowski?  

Chwila dłuższego wahania. 

— Nie wiem. To już w każdym razie jest bardziej możliwe, niż 
wina panny Anny. 

W tej samej chwili, tuż po ostatniej odpowiedzi Bolka, 
rozległ się w pokoju przeraźliwy, przejmujący zimnem, krzyk. 

To krzyknęła Anna Wirska i padła zemdlona na ziemię tuż w 
nieruchome ramiona swego zamordowanego kochanka. 

Scena była tak niesamowita, że inspektor Żbik poczuł wilgoć 
na swych skroniach. 

Anna Wirska, podejrzana o morderstwo, leżała blada, zemdlona 
w ramionach zamordowanego Godlewskiego. Ale jego martwe ręce były nieporuszone, 
zwisały, a raczej leżały na ziemi — tak, iż wywierało to wrażenie, jakby on ją 
odpychał od siebie. 

Silne ramiona inspektora Żbika ujęły Annę pod pachy, posadził 
ją znów na krześle. 

Bolek Daniecki był blady, jak śnieg górski. Chciał zbliżyć 
się do Anny, ale nie śmiał ruszyć się z miejsca bez pozwolenia inspektora. 

Przez chwilę zapanowała w jasnym pokoju przejmująca cisza. 

Jerzy Klin zapalił sobie fajkę i podszedł do stołu, przy 
którym siedziała Anna Wirska, wciąż jeszcze zemdlona. Nachylił się nad nią i 
swoimi mocnymi palcami pocierał jej skronie, posługując się chustką umoczoną w 
wodzie, którą przyniósł wywiadowca z wodociągu w garderobie. 

Anna otworzyła oczy i spojrzała prosto w szare źrenice 
Jerzego Klina. 

Jęk westchnienia wydobył się z jej ust, a pełne piersi 
wznosiły się i opadały szybko. Jerzy Klin wciąż pocierał jej skronie. 

— Zemdlałam, prawda? 

Inspektor, który stał obok, skinął głową. 

— Dlaczego pani krzyknęła? 

Jerzy Klin położył mokrą chustkę na stole i stanął obok. 

— Nie wiem dlaczego. 


— Przestraszyła się pani czegoś? 

— Tak. 

— Czegoś konkretnego? 

— T... nie. Nie wiem. 

— Pani chciała powiedzieć: tak. 

Jerzy Klin odstąpił od krzesła i stanął przy ścianie. Bolek 
wstał z krzesła. Przeszedł kilka kroków nerwowo po pokoju i wreszcie stanął też 
przy ścianie. Oparł się o nią, jakby nie miał sił w nogach. 

— Panie inspektorze. Ja wiem czego się przestraszyła panna 
Anna Wirska. I sądzę, że pan też powinien o tym wiedzieć. Dlatego panu powiem. 

Inspektor spojrzał na Bolka. 

— Bardzo słusznie pan postępuje, panie Daniecki. Do mnie 
można mieć pewne zaufanie. A każdy kto może, powinien mi ułatwić drogę do 
prawdy, jakąkolwiek by ta prawda nie była. 

Inspektor nie zauważył, że w tej chwili Anna zagryzła dolną 
wargę tak mocno, aż ukazała się na niej krew. 

— Więc czego się przestraszyła panna Wirska? Niech pan mi to 
powie, panie Daniecki, skoro pan to wie. 

Ale Bolek Daniecki nie odpowiedział. 

Bo w tej samej chwili pogasły w pokoju wszystkie światła. 


 

 

 

 

 

Rozdział XV

Gdy światłó zgasło

 


Inspektor zorientował się błyskawicznie. Jednym skokiem 
znalazł się przy drzwiach prowadzących do przedpokoju. 

Jego silna latarka rzuciła w ciemność snop białego światła, a 
jego metaliczny dźwięczny głos nakazał. 

— Wszyscy pozostać na swoich miejscach. 

Snop światła latarki inspektora skierował się naraz w bok, 
tam gdzie był wyłącznik elektryczny. 

Ale w tej samej chwili zapłonęły znów wszystkie żarówki w 
wielkim, kryształowym żyrandolu. 

Co to było? 

Wszyscy stali jeszcze na swoich miejscach. Stało się to 
Wszystko tak szybko, że Bolek Daniecki, który już otworzył był usta do mówienia 
– jeszcze nie zdążył ich zamknąć i stał nieruchomo z półotwartymi wargami. 

— Czy pan coś zauważył, panie Klin? 

— Nie, panie inspektorze. Wszystko to stało się tak nagle, że 
nawet nie zdążyłem się zorientować. Pogratulować panu szybkiej orientacji panie 
inspektorze. 

— Cóż z tego, że zorientowałem się tak szybko, kiedy nic nie 
zauważyłem. 

— Co – sądzi pan – mogło to być? 

— Nie wiem i nie rozumiem. Tylko w jednym wypadku 
rozumiałbym. 

— Kiedy? 

— Gdyby to było po prostu chwilowe zepsucie w sieci. 
Przeżyłem raz taki moment w Nowym Jorku, podczas egzekucji pewnego wielokrotnego 
mordercy. Z powodu nadmiernego skondensowania prądu w Sing-Sing pogasły 
wszystkie światła w mieście. Ale tylko na chwilę. 

— Ale przecież w Warszawie nie ma elektrycznego fotelu. 

— Ale pomimo to byłoby to możliwe. Takie przerwy w 
funkcjonowaniu sieci elektrycznej się zdarzają. 

— Jutro rano się dowiem. 

Inspektor zwrócił się do Bolka. 

— Panie Daniecki. Pan zdaje się chciał złożyć ważne zeznanie. 

— Ja? Ważne zeznanie? 

— No, tak. Miał mi pan powiedzieć czego się przestraszyła 
panna Wirska, gdy krzyknęła. 

Anna siedziała wciąż nieruchomo na krześle, jakby przez ten 
czas nic nie zaszło. 

Teraz podniosła wzrok na Danieckiego. Na jej dolnej wardze 
skrzepnięta była kropla czarnej krwi. 

— Właśnie, właściwie panie inspektorze, to mnie się tylko 
zdawało — głos Bolka brzmiał jakoś cicho. — I ja naprawdę nic nie wiem. 

— Ciekawe, panie Daniecki, ciekawe. Przed chwilą pan 
wiedział, a teraz już nic. 

— Nic nie wiem. 

Głos młodego człowieka był zacięty i pełen uporu Inspektor 
wiedział już, że z niewiadomych na razie powodów nic już z niego nie wydobędzie. 
Znał się na ludziach. 

Co tu w między czasie zaszło w ciemności. Bo inspektor wcale 
nie uważał tego wszystkiego za przypadek i za złe funkcjonowanie sieci. Dlaczego 
ten młodzieniec nagle się zaciął w uporze. Co się tu stało w tej półminucie, gdy 
światło zgasło. 

Kto zamordował Alberta Godlewskiego. Inspektor przypomniał 
sobie, że nawet nie wie, jak zamordowano Godlewskiego. I czy w ogóle 
Godlewskiego zamordowano. Jeżeli zaś tak — to kto jest mordercą. Ten Daniecki 
też nie wygląda na zupełnie czystego. Zaś Anna Wirska jest wciąż podejrzana. 
Gdzie zniknął ten niesamowity starzec, Maurycy Tyzabitowski. 

Co za dziwnie zagmatwana zbrodnia. Żadne z tej trójki nie 
jest zupełnie czyste i niewinne. Każdy z nich mógłby być ewentualnym mordercą. 
Bo on przecież jeszcze nie wie, jak dokonano zbrodni. Jeżeli to w ogóle 
była zbrodnia! 

Same niewiadome. 

Ale prawda! Jest jeszcze czwarty. Doktor Witold Żabiński, 
człowiek z twarzą ropuchy. 

— Wielgus. Poprosić tu pana Żabińskiego. Jest tam w sypialni. 

Gdy Żabiński wszedł do pokoju, właśnie zadzwoniono u drzwi 
wejściowych. 

Przybyli sanitariusze z noszami, aby zabrać zwłoki do sekcji. 
Inspektor podpisał blankiet i obaj ludzie w białych kitlach zabrali sztywne 
ciało Alberta Godlewskiego, aby je oddać pod lancet sekcyjny. 

Inspektor wskazał Żabińskiemu krzesło, które on zajmował 
podczas tej tragicznej kolacji, krzesło za telefonem. 

Za telefonem. 

Inspektor znowu przypomniał sobie o dwóch tajemniczych 
dzwonkach i o liście, jaki przyniósł posłaniec. O liście od człowieka, który 
twierdził, że wie, kto jest mordercą. I który obiecał, że jutro wyjawi swoją 
tajemnicę. Jutro – to już za pięć minut. 

Było pięć minut przed północą. 

Anna Wirska siedziała wciąż nieruchomo na krześle. 

Naprzeciw niej usiadł teraz doktor Żabiński. Bolek Daniecki 
znów usiadł na swym dawnym miejscu. Jerzy Klin stał przy ścianie obok telefonu, 
tuż za Żabińskim, a naprzeciw nieruchomej Anny. 

Kto zgasił przedtem światło — pomyślał znów inspektor Bernard 
Żbik. 

Gdyby nie ta fascynująca tajemnica zbrodni i sposobu jej 
wykonania... 

Zadawał Żabińskiemu stereotypowe pytania dotyczące 
personaliów, stosunków z zamordowanym. Kazał sobie po raz czwarty opowiedzieć 
przebieg fatalnej kolacji i nie dowiedział się niczego nowego. 

Doktor Żabiński odpowiadał półsłówkami, ale nie wikłał się w 
zeznaniach. Inspektor pamiętał o teori Jerzego Klina i o jego tezie otrucia 
Godlewskiego za receptą doktora. 

— Czy pan prowadzi księgę recept, panie doktorze Żabiński? 

— Tak! 

— Czy będę ją mógł zobaczyć? 

— Oczywiście, panie inspektorze. 

— Kiedy wpisał pan do niej ostatni raz receptę? 

— Wczoraj. 

— Dla kogo? 

— Dla pana Maurycego Tyzabitowskiego. Może go pan tu zawołać. 
On potwierdzi moje zeznanie. 

— Na co wypisał mu pan tę receptę? 

Wahanie. 

— Muszę odpowiedzieć na to pytanie? To jest właściwie 
tajemnica zawodowa lekarza. 

— Zwalniam pana z obowiązku jej dochowania. 

— To może uczynić tylko Izba Lekarska. 

— Więc ja panu powiem na co mu pan wypisał receptę. Na 
kokainę. 

— Czy on panu to powiedział? 

— Kto? 


— Maurycy. 

— On gdzieś zniknął. 

— Jak to? 

Doktor Żabiński nie ukrywał swego zdziwienia. 

— Uciekł? 

— Tak, zniknął. 

— To źle, panie inspektorze. Boję się, że już nie ujrzymy go 
więcej żywym. 

— Dlaczego pan tak sądzi, panie doktorze? 

— Tego nie mogę panu powiedzieć. 

Inspektor się zamyślił. Więc ten człowiek też jest wplątany w 
ową dziwną tajemnicę. I on odmawia zeznań w pewnym punkcie. Znów zabłysła mu 
potworna myśl, że zamordowanie Godlewskiego było uplanowanym aktem tych czterech 
osób: Anny Wirskiej, Maurycego Tyzabitowskiego, Witolda Żabińskiego i Bolka 
Danieckiego. Spiskiem śmierci. 

A może i Jerzy Klin był niezupełnie bez winy. Kto wie. 
Chociaż to myśl absurdalna, ale właśnie w tej dziwnej sprawie absurd zdaje się 
przeważać nad logiką. 

Jaka mogła być przyczyna tej zbrodni. Gdyby mógł zapytać tych 
sprzętów stojących w pokoju. Co to była za wspólna tajemnica tych czworga. 

Inspektor zapytał znienacka. 

— Panie doktorze Żabiński, czy pan wie, kto jest mordercą 
Alberta Godlewskiego? 

I ta dziwna potworna, odpowiedź. 

— Tak, panie inspektorze. Wiem, kto jest mordercą Alberta 
Godlewskiego. 

Co za nienormalna sytuacja. Każdy z uczestników owej fatalnej 
kolacji, nie wyłączając Jerzego Klina, twierdzi, że wie lub przynajmniej domyśla 
się, kto zamordował Alberta Godlewskiego. A on – inspektor Bernard Żbik tego nie 
wie. 

Które z nich czworga jest mordercą? Demonicznie piękna Anna 
Wirska? Czy ten młody, ale mądry, Bolek Daniecki? Czy ten doktor? Czy 
Tyzabitowski? A może wszyscy razem? 

W tej chwili rozległ się znów dzwonek u drzwi wejściowych. 
Inspektor sądził, że to wrócił aspirant Billewski, który zeszedł wpierw na 
chwilę. Wielgus wyszedł, aby otworzyć drzwi. Po chwili wrócił i był nieco blady 
na swej rumianej twarzy. 

Bo za nim w drzwiach stała wysoka, chuda, lekko pochylona 
postać. 

Był to Maurycy Tyzabitowski. 


 

 

 

 

 

Rozdział XVI

Aresztuję...

 


Inspektor się już niczemu nie dziwił. Nie zdziwiłby się, 
gdyby mu powiedziano teraz, że Albert Godlewski jeszcze żyje i że to wszystko 
było żartem. Nie zdziwiłby się, gdyby ukazał się tu w pokoju reżyser filmowy z 
megafonem i operatorem i rozpoczął nakręcanie jakiegoś filmu z nim, inspektorem 
Bernardem Żbikiem, jako aktorem w roli głównej. Nie zdziwiłby się niczemu w tej 
sprawie. 

Przecież życie nie jest filmem. Przecież życie nie jest 
powieścią. Przecież jeszcze istnieje na świecie błogosławiona logika, bez której 
ludzie już by dawno do reszty powariowali. Ale tu, w tej sprawie – gdzie jest 
logika? Toż tu są same absurdy. Człowiek otrzymuje list z groźbą, że go 
zamordują – i ten człowiek wieczorem już nie żyje. Potworne, tragiczne, ale – na 
razie wszystko się zgadza, jest logika. Ale poza nią – nic. W szklance jest 
arszenik, a stary doświadczony lekarz policyjny twierdzi, że ten człowiek nie 
jest otruty. I gdyby nawet lekarz się mylił – to jednak szklanka jest pełna po 
brzegi i nic z niej nie wypito. 

Obecni podczas zbrodni, robią wszyscy wrażenie nieco 
nienormalnych. Dlaczego oni milczą? Gdyby mówili – wszystko by się może 
rozjaśniło. Ale w pewnym punkcie oni stają, zacinają się w zeznaniach. Co za 
tajemnicę kryje ów punkt. 

Przecież tu można oszaleć. Oni wszyscy, każde z nich 
twierdzi, że zna osobę mordercy i że on jest jednym z nich. 

Że jest tu, w pokoju. 

A on, inspektor policji kryminalnej, nie może zrozumieć, 
które z nich jest tym mordercą. Co za stalowe nerwy musi mieć ten człowiek. To 
jest chyba nadczłowiek, ale nie w znaczeniu dodatnim, nie: raczej taki 
minus-geniusz. Geniusz zbrodni. 

Możliwe, że jest ich dwóch. Bo inaczej, jak mógłby jeden 
człowiek związać aspiranta i powalić wywiadowcę i w tym samym czasie uśpić 
Jerzego Klina. Nie, jest ich co najmniej dwóch. 

A jednym z nich jest Maurycy Tyzabitowski, człowiek, który 
znikł, i człowiek, który się z powrotem pojawił. 

Spojrzał na niego. 

— Pan! Tu! 

— Tak, panie inspektorze; zdecydowałem się. 

— Na co? 

— Wyjawić panu, kto zamordował Alberta Godlewskiego. 

Śmiertelna cisza zapanowała po tych słowach w tym pokoju. 
Przejmująca, dotykalna prawie cisza. 

Inspektor milczał. Nie chciał zakłócać tego spokoju. Bał się, 
że lada słowem może zniweczyć tę misterną myśl, która zrodziła się w 
przesiąkniętym kokainą mózgu starca. Czekał. Był niezwykle zaciekawiony. 
Spojrzał na innych. 

Jerzemu Klinowi widać zgasła fajka, bo sięgnął do kieszeni, 
aby wyjąć zapałki. Twarz jego wyrażała także zaciekawienie, ale zręcznie 
ukrywane za maską obojętności. 

Anna Wirska zbladła jeszcze bardziej po słowach Maurycego 
Tyzabitowskiego i zdawało się, że lada chwila znów wybuchnie krzykiem. 

Doktor Żabiński był najmniej poruszony tym, co usłyszał. 
Czekał. 

Najdziwniejsze było zachowanie młodego prawnika, Bolka 
Danieckiego, którego Żbik obserwował bacznie. Najpierw spojrzał na Annę, potem 
na Tyzabitowskiego, wreszcie na Klina i na Żabińskiego. Potem wyrzekł owe śmiałe 
niebezpieczne odważne słowa, w wyniku których inspektor Bernard Żbik postanowił 
aresztować Bolesława Danieckiego pod zarzutem zamordowania Alberta Godlewskiego. 


Bolek Daniecki podszedł do Maurycego Tyzabitowskiego, stanął 
przed nim i rzekł: 

— Panie Tyzabitowski, pan nie może powiedzieć panu 
inspektorowi, kto jest mordercą Alberta Godlewskiego, bo to grozi niechybną 
śmiercią pannie Annie Wirskiej. W sekundę potem, jak pan wyjawi nazwisko 
mordercy, zostanie też zamordowana tu na naszych oczach Anna Wirska. Czy pan to 
rozumie?  

Co ten młodzieniec powiedział? że Anna Wirska zostanie tu 
zamordowana? Tu? Na jego oczach… Dlaczego właśnie Anna Wirska? I skąd ten 
Daniecki o tym wie. Czyżby to była wyraźna groźba? Czy ten młodzieniec nagle 
oszalał? Tu, wobec policji, odezwać się w ten sposób. Przecież on najwyraźniej 
oddawał się pod pętlicę kata. 

Co to za dziwne słowa? Co za dziwni ludzie? Przecież ten 
Daniecki niedawno temu powiedział, że nikogo nie posądza o zamordowanie 
Godlewskiego. A tu nagle to wystąpienie. Co się tu stało w ostatnim czasie? Co? 

Maurycy Tyzabitowski zbladł jeszcze bardziej po tych słowach 
i jakby się załamał w kolanach i krzyżu. Poszukał oczyma krzesła i opadł na nie. 
Ukrył twarz w dłoniach i płakał. Naprawdę płakał. Łkał, a łzy bólu i cierpienia 
– co było widoczne – ściekały po tej zniszczonej starej twarzy. Co za tajemnicę 
zawierały w sobie te słowa, jakie wypowiedział Bolek?! 

Inspektor Żbik był policjantem – to prawda; ale był 
człowiekiem. Serce ścisnęło mu się na widok tego płaczącego starca. Bo jedynie 
tym my, ludzie – różnimy się od innych stworzeń – że jesteśmy wyposażeni w 
uczucie. Nie rozumem (są zwierzęta mądrzejsze od ludzi) nie pięknym wyglądem (bo 
piękność jest pojęciem względnym) różni się człowiek od zwierzęcia – ale 
uczuciem, solidarnością. Cynik, pozujący na człowieka bez uczuć – nie powinien 
się tym przechwalać. Człowiek bez uczuć, to nie człowiek – to zwierzę w mniej 
lub więcej drogim garniturze i krawacie. 

Inspektor Bernard Żbik patrzał na tego gorzko i szczerze 
płaczącego starca – i samemu zbierało mu się na płacz. 

Ale przypomniał sobie, że jest nie tylko człowiekiem. Jest 
też inspektorem Bernardem Żbikiem z Centrali Służby Śledczej w Warszawie. Wstał 
i podszedł do Danieckiego. Spojrzał i zdumiał się. Bolek Daniecki też płakał. 

Inspektor otarł ukradkiem łzę z oka. Co za tragedię kryła ta 
zbrodnia? I co za zbrodnię kryła ta tragedia ponura? Jeżeli ta piękna kobieta 
też zapłacze, to Bernard Żbik gotów jest zrezygnować z prowadzenia tej sprawy i 
podać się do dymisji i wraz z nimi osłaniać zbrodniarza przed karzącą ręką 
sprawiedliwości. Tragedia. 

Ale otrząsnął się. Musiał się otrząsnąć z uczuć, życie jest 
twarde i szorstkie, życie nie może być tragedią – już raczej twardą służbą, 
znojną służbą. 

— Panie Daniecki, aresztuję pana pod zarzutom zamordowania z 
premedytacją Alberta Godlewskiego. 

Słowa inspektora wywarły potężne wrażenie wśród obecnych. 

Bolek otrząsnął się z płaczu i podniósł na inspektora 
zaczerwienione oczy. 

— Na jakiej zasadzie... pan to czyni? 

— Na zasadzie pańskich ostatnich słów skierowanych do 
Maurycego Tyzabitowskiego. To dość obciążający dowód. 

— Ależ to nie ja zamordowałem Alberta Godlewskiego. Nie ja... 
panie inspektorze. 

— A kto? 

— Niech pan szuka. Niech pan bada. Ja panu teraz nie mogę 
powiedzieć. Ale przysięgam panu na wszystko, co dla mnie drogie, na pamięć mojej 
matki, że nikt bardziej ode mnie nie życzy sobie, aby pan odkrył i ujął 
zbrodniarza. 

— Więc dlaczego mi pan nie powie? 

— Nie mogę, panie inspektorze. Gdyby pan wiedział, co za 
tragiczna tajemnica kryje się za tym wszystkim, nie nalegałby pan na mnie. 


—  Czy pan wie kto zachloroformował pana Jerzego Klina? 
Sądzę, że to uczynił morderca. 

Bolek drgnął nagle po tych słowach. 

— Nie. Nie wiem kto, panie inspektorze. 

— Ale pan wie, kto jest mordercą Alberta Godlewskiego? 

— Wiem. Od niedawna wiem. Podczas ostatniego swego 
przesłuchania tego nie wiedziałem. 

Inspektorowi błysnęła myśl. 

— Wie pan, kto jest mordercą od chwili gdy zgasło wpierw 
światło? 

Wahanie. 

— Tak. Od owej chwili. 

— A czy morderca był wówczas w pokoju? 

Zacięte, cierpiące milczenie. 

— Nic nie odpowiem. 

Ostatnie pytanie inspektora miało na celu wyeliminowanie 
doktora Żabińskiego z kręgu podejrzanych lub stwierdzenie, że on jest 
zbrodniarzem, bo on znajdował się wtedy jeszcze w sypialni – nie w pokoju. Ale 
wobec zaciętego milczenia Bolka – zamiar inspektora spełzł na niczym. 

— Zastanowię się jeszcze, panie Daniecki, nad pańskimi 
słowami. W każdym razie bez porozumienia się ze mną nie wolno panu opuścić tego 
mieszkania. Jeżeli pan nawet nie jest winnym morderstwa, to jest pan winnym 
przestępstwa ukrywania osoby mordercy czyli współudziału w zbrodni. 

Inspektor podszedł do Tyzabitowskiego. 

— Panie Tyzabitowski, pan miał złożyć ważne zeznanie. 

Żbik starał się mówić ostro, ale głos po przecedzeniu przez 
filtr współczucia wychodził łagodny i miękki. 

Starzec podniósł głowę i ukazał twarz całą mokrą od łez. 

— Ja już nic nie powiem. Niech pan szuka, panie inspektorze, 
niech pan szuka. Może pan coś znajdzie. 

Inspektor chciał coś odpowiedzieć. Zastanawiał się właśnie 
nad tym, że każdy z obecnych podczas owej tragicznej kolacji, każe mu szukać, a 
sam nic nie chce powiedzieć – dziwne doprawdy stanowisko. 

Ale w tej chwili zadzwonił telefon. 

Ujął słuchawkę. 

— Halo, tak, inspektor Żbik. 

— Tu mówi doktor Dalczewski. Dokonaliśmy już obdukcji zwłok 
Godlewskiego. 

Właśnie się je zszywa na powrót. 

— No i co? 

— Moja teza sprawdziła się w stu procentach. 

— Mianowicie? 

— Ten człowiek nie został zamordowany. Nie znaleźliśmy 
bowiem w organizmie ani śladu trucizny. Ani innych śladów gwałtownej śmierci 
spowodowanej przez czynnik zewnętrzny. 

— Jaka jest diagnoza przyczyny śmierci? 

— Gwałtowny paraliż mózgu. 

Inspektor zmarszczył czoło, i gwizdnął przez zęby. Nic już 
nie rozumiał. 

— A czy tego nie można wywołać sztucznie? 

— Czego? 

— Gwałtownego paraliżu mózgu. 

— Według mnie nie. Chociaż... 


— Co?... 

— Mam tu jednego studenta, niejakiego Juliana Lindera, który 
twierdzi, że on mógłby spreparować truciznę, która by taki gwałtowny paraliż 
mogła wywołać. 

— Czy on tam jest, ten student? 

— Nie ma go, ale mogę panu podać jego adres. 

Inspektor zanotował i pożegnał się z doktorem. 

Więc jednak zbrodnia była tu możliwa. Ale z punktu widzenia 
prawnego, on nie mógł na razie nikogo aresztować, bo obdukcja urzędowa nie 
wykazała żadnych śladów trucizny lub innych, zewnętrznych śladów śmierci 
spowodowanej działaniem jakiejkolwiek drugiej osoby. 

Z drugiej strony, zachowanie się tych ludzi podczas śledztwa, 
pogaśnięcie świateł, zachloroformowanie Klina – wskazywały na obecność 
mordercy w tym pokoju!  

W każdym razie trzeba się porozumieć z tym młodym medykiem 
Linderem. Jeżeli naprawdę taką truciznę można spreparować, to to w każdym razie 
nadałoby poszukiwaniom sprecyzowany kierunek. Trzeba też będzie ową szklankę z 
arszenikiem przesłać do analizy i ekspertyzy chemicznej. 

Tymczasem zaś inspektorowi wpadł na myśl dziwny pomysł. 

Pomysł próby rekonstrukcji zbrodni. 


 

 

 

 

 

Rozdział XVII

Próba rekinstrukcji zbrodni

 


Podszedł do Jerzego Klina i rozmawiał z nim o czymś cicho. 

— Tu! Teraz? 

— Tak, panie Klin. Teraz. 

— Oni nie wytrzymają. Są zbyt podnieceni nerwowo. 

— Właśnie dlatego. Może i zbrodniarz nie wytrzyma. Na tym 
opieram swoje obliczenia. Pan nie ma nic przeciwko temu? 

— Nie mogę mieć. To będzie niezwykle interesujący eksperyment 
psychokryminalny, panie inspektorze. Oryginalna myśl. Zdaje się, że czegoś 
podobnego jeszcze nie spróbowano w kryminologii. 

Inspektor Żbik uśmiechnął się lekko. Zwrócił się do 
wywiadowcy Wielgusa. 

— Poproś tu na górę pana aspiranta Adama Billewskiego. Jest 
na dole, w restauracji naprzeciwko. 

Inspektor przypomniał sobie o tych słowach, że on jeszcze nie 
jadł kolacji. Ale nie odczuwał głodu. 

Po chwili przyszedł aspirant Billewski. 

Inspektor rozmawiał z nim przez chwilę po cichu. Aspirant 
spojrzał nań zdumiony. 

— Teraz? Tu! 

— Tak. Tylko teraz. 

— Czy oni to wytrzymają? 

— Muszą. Chciałbym, żeby jeden tylko nie wytrzymał. 

— Kto? 

— żeby morderca nie wytrzymał. 

— Rozumiem. I spodziewasz się skutku. 

— Spodziewam się, że potem powiem ci kto jest mordercą 
Alberta Godlewskiego. 

— To będzie niezwykle ciekawy eksperyment. 

— Tak. Ale przystąpmy do rzeczy. 

Przemówił głośno. 

— Panie Jerzy Klin, proszę zająć swoje miejsce, na którym pan 
siedział podczas kolacji przed spostrzeżeniem, że Albert Godlewski nie żyje. I 
pan też, panie doktorze. To samo inni. 

Poczekał. 

— Postanowiłem tu, na miejscu przeprowadzić próbę 
rekonstrukcji zbrodni. Niech sobie państwo wyobrażą, że jest teraz godzina 
dziewiąta. I że Albert Godlewski jeszcze żyje. Proszę rozmawiać o tym samem. O 
tym samym temacie, o jakim rozmawialiście poprzednio. Dosłownie. I proszę nie 
pominąć ani jednego słowa, ani jednego najdrobniejszego nawet faktu. 

Znów przerwał, zanim podjął. 

— Chciałbym tu przed sobą ujrzeć kopię, odlew owej fatalnej 
kolacji, ze wszystkimi szczegółami. Powtarzam – ze wszystkimi szczegółami.  
Nawet najdrobniejszymi.  Czy państwo rozumiecie? Tu przy stole siedzi 
teraz morderca. Czy on rozumie? 

Cios padł nagle – ale nikt nie odpowiedział. 

Morderca milczał. 

— Miejsce zamordowanego Alberta Godlewskiego zajmie pan 
aspirant Billewski. Proszę. Morderca zaś jest na swoim miejscu. Co? 

Wszyscy milczeli. 

Siedzieli przy stole. Cisza. 


— Czy paliły się wszystkie światła w żyrandolu? 

— Nie. 

Powiedziała to Anna. 

— A jak było, panno Wirska? 

— Tylko jedno dolne światło się paliło. 

— A kto zapalił wszystkie światła? 

— Pan Jerzy! 

— Pan Jerzy? Kto to? 

— Pan Jerzy Klin. 

— Aha. 

Umyślnie udawał, że nie pamięta imienia detektywa, choć znał 
je dobrze. Wiedział, że atmosfera nerwowa w pokoju jest nasycona i że każdy 
(więc i Anna) z trudnością wydobywa z siebie słowa. Może czyjeś nerwy nie 
wytrzymają. . 

Podszedł do kontaktu, aby zmienić światło i zostawić tylko 
palącą się dolną żarówkę. W tym celu musiał na chwilę pogasić wszystkie światła. 

Ale tylko na chwilę. 

Przekręcił dwukrotnie kontakt. Paliła się już tylko dolna 
żarówka. 

— Tak. Tak było, panno Anno? 

— Tak, panie inspektorze. 

Sytuacja była tak naprężona, atmosfera była tak potencjalnie 
histeryczna, że inspektor rozumiał, że każde słowo jest dla tych ludzi 
siedzących przy stole udręką. Dlatego postanowił tu, podczas tej próby podać ich 
trochę krzyżowemu ogniowi pytań. Może w końcu któreś z nich nie wytrzyma i... 

— A więc zaczynamy. Jest więc godzina dziewiąta. Kto 
rozmawiał i o czym rozmawiano. Panie Daniecki, kto rozmawiał wtedy. Niech pan 
się nie odwraca do mnie. Proszę siedzieć w naturalnej pozycji, tak jak to było 
wówczas, przy kolacji. Kto rozmawiał, panie Daniecki? 

— Pan Jerzy Klin rozmawiał. 

Głos Bolka był bezbarwny i jakby automatyczny. Inni patrzyli 
jak trupy. 

Oczy ich wyglądały, jak ugotowane. 

Naprężenie nerwowe dosięgało zenitu. 

Ale inspektor Żbik był nieubłagany. Ten morderca siedzi – tu 
przy stole – nie powinien wytrzymać. Struna musi pęknąć. Człowiek ten nie ma 
przecież nerwów ze stali. Nerwy ze stali – to przecież przenośnia, efektowna 
metafora. Gdyby ten człowiek, morderca, teraz wytrzymał, to ta przenośnia 
okazałaby się rzeczywistością. 

Inspektor myślał: morderca nie musi się koniecznie zdradzić 
przed wszystkimi. I nie widocznie. Wystarczy jakiś błyskawiczny ruch ręki lub 
powieki, drgnienie twarzy. To wystarczy dla inspektora Bernarda Żbika, 
antropologa i psychokryminologa. Żeby tylko mieć o co zahaczyć, zazębić.. 

— O czym rozmawiał pan Klin, panie Tyzabitowski. 

Maurycy Tyzabitowski podniósł swą szpiczastą głowę i spojrzał 
w kierunku inspektora. 

— Niech pan nie odwraca głowy. Ja pana widzę i słyszę. Niech 
pan patrzy przed siebie, normalnie. O czym rozmawiał pan Klin? 

Maurycy Tyzabitowski milczał przez chwilę. Jego szpiczasta 
czaszka pokiwała się, jak wahadło i naraz zatrzymała się. Małe oczka błysnęły. 

— Pan Klin mówił o rozbieżności między życiem i literaturą, w 
szczególności kryminalną. 

— Kto zaś potem zabrał glos, panie doktorze Żabiński. 

Aspirant Billewski, który zajmował miejsce zamordowanego i 
siedział tuż naprzeciw doktora Żabińskiego, wpatrzył się w tej chwili w jego 
trójkątną twarz. Chciał widzieć wyraz tej twarzy, gdy ten człowiek będzie mówił. 
Ale widział tylko nieruchome rysy i grube błyszczące binokle, które wyglądały 
jak dwa monokle. 

Czy ten człowiek z twarzą ropuchy mógłby być mordercą Alberta 
Godlewskiego. Niewątpliwie — pomyślał. Te oczy, powiększone przez szkła, ta 
trójkątna twarz – to mogły być oczy i twarz mordercy. Odezwał się właśnie. 

— Potem, panie inspektorze, zabrał głos Maurycy Tyzabitowski. 

— O czym on mówił, panie doktorze? 

— Mówił — doktor namyślił się — mówił, żebyśmy zmienili 
temat, bo on jest zdenerwowany ostatnio, prawda, że pan tak mówił, panie 
Tyzabitowski? 

Głos doktora Żabińskiego stał się nagle gryzący i żrący, jak 
kwas siarczany. Jakby wypluwał słowa z siebie. 

Maurycy Tyzabitowski nie odpowiedział mu. 

— Kto potem zabrał głos, panno Wirska? 

Anna nie odpowiedziała. Drżała na całym ciele. Nikt nie 
odpowiedział. Naprężenie nerwowe stawało się niemożliwe do zniesienia. Przez 
chwilę inspektor obawiał się, że nagle tych czterech ludzi rzuci się na niego, 
na aspiranta i na Klina, i rozszarpie ich w kawałki, aby potem urządzić nad ich 
zmasakrowanymi zwłokami drugą kolację. 

Mimo woli inspektor namacał rewolwer w kieszeni marynarki. 

Kto zamordował Alberta Godlewskiego? Jak zamordowano Alberta 
Godlewskiego? Czy na pewno zamordowano Alberta Godlewskiego? Co za dziwni 
ludzie. 

Aspirant Billewski, siedzący na krześle zamordowanego, miał w 
tej chwili te same uczucia, co inspektor. Bał się, że lada chwila ci czterej 
ludzie rzucą się na nich trzech i rozszarpią na kawałki, i będą się potem 
pastwili nad ich trupami. 

Cicho w pokoju zbrodni. 

Tylko zegar tyka bez nerwów. 

Stół. Podłużny. A przy stole oni.  A przy stole on. 
On, morderca. Geniusz, nadczłowiek, minus-geniusz, podczłowiek. Bestia. 
Bestia. Jakie on musi mieć nerwy. 

Inspektor był pewny, że morderca jest człowiekiem obłąkanym. 

Obłąkany, nieszczęśliwy wariat, nerwowy sadysta. Czyje z ich 
oczu mogą należeć do obłąkanego. Czy małe oczka Tyzabitowskiego. Czy duże 
głębokie oczy Anny. Czy zwykłe, ale mądre oczy Bolka Danieckiego? 

Dlaczego ten doktor nosi binokle.  Może po to, aby 
ukrywać swe obłąkane oczy.  

Inspektor Żbik czuł, że i on sam nie długo wytrzyma w tej 
atmosferze. Brr. 

— Kto potem zabrał głos, panno Wirska? 

— On. 

Inspektor wymierzył cios bardzo szybko. 

— Kto: on? Morderca? 

— Nie. Nie morderca. 

Inspektor lekko odetchnął. Może udało mu się teraz 
wyeliminować jedną osobę z obłędu kola podejrzanych. Ale nie. 

— Tylko kto? 

— On. Albert. 

Nie udało się tym razem. 

— Co mówił Albert? 

— Uspokoił pana Tyzabitowskiego. 

Inspektor skinął głową i przez chwilę milczał. Otarł chustką 
pot z czoła. 

Żeby tylko on, inspektor Żbik, wytrzymał do końca tej 
tragicznej, straszliwej próby. Musi wytrzymać. Czy to mu się tylko zdaje, że 
spojrzał teraz w oczy mordercy?  Chyba mu się zdaje, bo... 


Przecież morderca w końcu musi się czymś zdradzić. 


 

 

 

 

 

Rozdział XVIII

Morderca

 


Panowała kompletna cisza. Inspektorowi zdawało się, że słyszy 
wyraźnie bicia serc obecnych. Aspirant Billewski poczuł się nieswojo na krześle 
zamordowanego. Atmosfera grozy zaczęła oddziaływać i na niego. 

I jemu wpadło na myśl, że może za grubymi szkłami binokli 
doktora Żabińskiego kryją się oczy mordercy. 

Bolek Daniecki znów patrzał na Annę Wirską, ale już z 
zupełnie innym wyrazem w oczach. Dopiero teraz zdał sobie sprawę z tego, 
że on tej kobiety nie pożąda. O, nie! On ją kocha. Tu, przy stole, siedzi z nimi 
morderca Alberta Godlewskiego. On, Bolek, widzi go. Nie chce patrzeć w 
jego stronę – ale musi. Ten człowiek, morderca, musi być na pewno obłąkany. Czy 
inspektor Żbik zdemaskuje go? Oby mu się to udało. 

Maurycy Tyzabitowski siedział w milczeniu i wciąż poruszał 
swymi małymi oczkami po obliczach obecnych. Fajka Jerzego Klina. Binokle Witolda 
Żabińskiego. Brwi Anny. Ręce Bolka Danieckiego. Aspirant Billewski na miejscu 
Alberta Godlewskiego. I znów fajka Klina. Binokle Żabińskiego... 

Czy warto żyć na świecie? I tyle cierpieć? Za co? 

— A co się stało po tym, jak Albert Godlewski uspokoił pana 
Tyzabitowskiego? 

Inspektor widział wszystkich obecnych. Patrzał i myślał. 
Myślał i patrzał. 

Rozumował. On musi dziś wiedzieć, kto jest mordercą 
Godlewskiego. Musi dojrzeć, zrozumieć i zdemaskować.  

Nikt nie odpowiedział na jego ostatnie pytanie. Powtórzył. 

— Co się stało po tym, jak Godlewski uspokoił pana 
Tyzabitowskiego. Niech pan powie, panie Klin. 

(Nie ma stalowych nerwów. Człowiek nie jest maszyną. Morderca 
musi się czymś zdradzić. Tylko cierpliwości.) 

Umyślnie zwrócił się do Klina, który był najspokojniejszy z 
nich wszystkich, aby tamtym dać wytchnąć. Obserwował ich twarze, gdy detektyw 
odpowiedział mu na jego pytanie. 

— Potem pan Żabiński wypowiedział się za zdaniem Godlewskiego 
i prosił, abym ja dalej opowiadał. 

Taktyka inspektora Bernarda Żbika była niezwykle 
pomysłowa. Polegała na tym, że podczas gdy jeden z pięciu mówił, inspektor 
bacznie obserwował twarze pozostałych. Bo przecież oni wszyscy wiedzą lub 
domyślają się lub posądzają, kto jest mordercą i ich oczy powinny go zdradzić 
przed inspektorem. 

— A potem kto mówił, panno Anno? 

Odpowiedziała natychmiast. 

— Ja prosiłam pana Klina, aby opowiadał. 

— A potem, panno Anno? 

— Potem... 

— Tak. Potem. 

— Potem opowiadał pan Klin. 

— Od razu opowiadał? Niech pani sobie przypomni. 

Namyślała się. 

— Nie. Nie od razu. Jeszcze przedtem pan Tyzabitowski 
przeprosił pana Klina. Także pan Daniecki prosił pana Klina, aby nam coś 
opowiedział. 

— Potem pan Klin opowiadał? 

— Tak, panie inspektorze. 


— O czym pan mówił, panie Klin. Czy pan może powtórzyć? 

— Mówiłem, że literatura kryminalna nie jest taka jak życie, 
że życie jest szorstkie, a literatura nierealna, gładka i idealistyczna, 
niepodobna do życia. To coś jakby gloryfikacja zbrodni. 

Inspektor tylko obserwował twarze i oczy. Przede wszystkim 
oczy. Oczy są zwierciadłem duszy, niejako niezależnym od woli człowieka. Na 
przykład bardzo trudno jest usunąć smutek z oczu, gdy się jest smutnym. Język i 
mimika, twarz, są posłuszne woli. Ale oczy nie. One są samodzielne. 

I na tym fakcie opierał inspektor Żbik swoją nadzieję – że 
oczy tych, którzy znają zbrodniarza zdradzą go przed inspektorem. Tym bardziej, 
że atmosfera była podatna. Na jedno jeszcze liczył Żbik – na to, że oczy 
samego zbrodniarza go zdradzą. 

Inspektor mniej zwracał uwagę na słowa. Oczy – je przede 
wszystkim obserwował. 

— Potem co? 

Ostatnie słowa wypowiedział Bernard Żbik, jakby bezwiednie. 
Bo naraz coś zauważył. Jerzy Klin opowiadał właśnie o owym anonimowym liście i o 
tym, co on myśli o takich listach. 

Ale Bernard Żbik nie słuchał wywodów Jerzego Klina. 

Bo Bernard Żbik coś zauważył. Zauważył i zadrżał. On już 
prawie wiedział. Ale nie. Może on się myli. To jest na pewno przywidzenie. 
Trzeba to koniecznie sprawdzić. Koniecznie. 

Jaka ta Anna jest teraz blada. 

Koniecznie trzeba się upewnić. Nie – to byłby absurd. A 
jednak. Kobiety są słabsze od mężczyzn i mniej wytrzymałe. Kobiety są bardziej 
nerwowe i histeryczne – ale to niemożliwe. 

— Dosyć. 

Inspektor Żbik już wiedział. Już był pewny, że wie, 
kto zamordował Alberta Godlewskiego. 

Jakie paradoksy stwarza życie. Jerzy Klin nie ma racji, życie 
jest bardziej fantastyczne niż powieści kryminalne. Są pomysły, o których się 
nie śniło nawet naszym autorom. 

Jakie to straszne. A jednak tak jest. Tak – to wszystko 
tłumaczy. – Wszystko do siebie teraz przystaje. Fakty się zazębiają o siebie. To 
jest jedyna możliwość. 

— Pan przerywa tę próbę, panie inspektorze? 

Pytanie to zadał detektyw. 

— Tak, panie Klin, przerywam. To stanowczo za dużo na ludzkie 
nerwy. Na dziś dość. Już jestem mocno śpiący. A w takim stanie nie można 
prowadzić śledztwa z dobrym skutkiem. 

—  Moja zasada jest inna, panie inspektorze. Tylko na 
miejscu i bezpośrednio po zbrodni śledztwo jest skuteczne. Kuć zbrodniarza póki 
gorący. 

— Może pan ma rację, panie Klin, ale ja nie chciałbym 
przeciągać struny. Panna Wirska ledwo trzyma się na nogach. 

Urwał. 

— Na dziś będzie dość. Państwo będą łaskawi podać panu 
aspirantowi swoje adresy. Jutro będę kontynuować śledztwo tu na miejscu i w 
Urzędzie Śledczym. 

Aspirant Billewski zanotował adresy. 

— Panie Daniecki. 

— Słucham pana inspektora. 

— Czy pan nie mógłby się zaopiekować na te kilka dni panną 
Wirską? Bo to mieszkanie będzie na razie opieczętowane. 

— Dobrze, panie inspektorze. 

Bolek był taki szczęśliwy i nieszczęśliwy jednocześnie: Czy 
to jego wina, że jego serce się raduje. Przecież to nie on zamordował Alberta 
Godlewskiego. Pomógł Annie włożyć płaszcz. 

— Do widzenia, moi państwo. Ja i aspirant zostaniemy tu 
jeszcze dla spisania protokołu i opisu. Aspirancie, proszę sprowadzić państwa na 
dół. Dowidzenia. 

— Do widzenia (słabo). 

— Do widzenia (mdląco). 

— Do widzenia (obojętnie). 

— Do widzenia (nerwowo). 

— Do widzenia (zimno). 

— Zaraz. Jeszcze sekunda. Panie doktorze Żabiński. Chciałbym 
na chwilę obejrzeć pańskie binokle. Tak, binokle. Na chwilę tylko. 

Wszyscy byli zaskoczeni tym niezwykłym żądaniem inspektora 
Żbika. Nawet Jerzy Klin nie ukrywał zdumienia. 

— Moje binokle? 

— Tak, doktorze. 

Przez chwilę doktor się wahał. Ale tylko przez chwilę. 

— Proszę, oto one. Przyznam, że nic nie rozumiem. 

— Wcale nie trzeba, żeby pan coś rozumiał, panie doktorze. 

Inspektor wziął binokle, które doktór mu podał, przez chwilę 
trzymał je w ręku, nie oglądając ich, i zwrócił je zdumionemu właścicielowi przy 
akompaniamencie zdumienia pozostałych. Nawet Anna Wirska na chwilę straciła swój 
smutny wyraz oczu i spojrzała zdziwiona. 

— Tak — inspektor mówił raczej do siebie — Do widzenia, moi 
panowie. Do widzenia panno Wirska. Oczywiście przez kilka dni nie będziecie się 
mogli wydalać z Warszawy, aby być na moje wezwanie gotowi do przesłuchania. Ale 
na to ja już nic nie poradzę. 

Jerzy Klin zatrzymał się jeszcze chwilę. 

— Panie inspektorze, czy pan już wie, kto jest mordercą 
Godlewskiego? 

— Nie, nie wiem jeszcze. Sytuacja jest paradoksalna. Bo 
gdybym nawet wiedział, kto zamordował Godlewskiego – to nie mógłbym temu 
człowiekowi nic zrobić, bo urzędowa obdukcja zwłok nie skonstatowała morderstwa, 
a naturalną śmierć. 

— To ciekawe. Jestem pewny, inspektorze, że Albert Godlewski 
został zamordowany. 

— I ja też, panie Klin. Może druga obdukcja coś wykaże. 

— Odbędzie się ponowna sekcja? 

— Postaram się, aby się odbyła. Więc, na razie do widzenia. 
Aspirancie, odprowadź wszystkich na dół i powiedz wywiadowcy, żeby zaczekał na 
nas. 

Aspirant wyszedł, a za nim pięciu uczestników tragicznej 
kolacji. Na samym końcu szedł Bolek Daniecki, trzymając za rękę podążającą przed 
nim Annę Wirską. 

Aspirant wrócił. Był podniecony. 

— Bernardzie! Czy ty już wiesz, kto jest mordercą Alberta 
Godlewskiego? 

— A ty, Adamie ? 

— Ja nie wiem. Nie mogłem się domyśleć i zauważyć. 

Inspektor Bernard Żbik nareszcie mógł sobie pozwolić na 
zapalenie papierosa. Była godzina pół do drugiej w nocy. Inspektor zaś nigdy nie 
palił, gdy pełnił służbę, chociaż mógłby to uczynić zupełnie bezkarnie. 

Słowa wynurzyły się z dymu. 

— A ja wiem, Adamie. 

W pokoju było cicho. Od strony ulicy zabrzmiał stłumiony, 
urywany odgłos trąbki samotnej taksówki. 

— Co wiesz?!! 


— Wiem, kto zamordował Alberta Godlewskiego. 

— Kto? Kto jest mordercą? Jeden z tych pięciorga, którzy 
wyszli? 

Inspektor Bernard Żbik zdmuchnął zapałkę i patrzał na jej 
czarny, zwęglony łebek. W jego niebieskich oczach zamigotał błysk zadowolenia. 

— Jeden z nich. 

— Więc kto, nareszcie?! 

Inspektor położył wolno wypaloną zapałkę do czystej 
ebonitowej popielniczki. Patrzył prosto w oczy aspiranta gdy rzekł – wolno i 
dobitnie, ale cicho: 

— Mordercą Alberta Godlewskiego jest Jerzy Klin. 
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Inspektor pociągnął mocno z papierosa i powtórzył, patrząc na 
popielniczkę, do której strząsnął kupkę białego popiołu. 

— Tak. Mordercą jest Jerzy Klin, słynny psychokryminolog i 
detektyw-amator. Jerzy Klin, najprawdopodobniej szaleniec o przeczulonym mózgu. 
Ale szaleniec genialny, piekielnie chytry i szatańsko pomysłowy. Bestia w 
ludzkim ciele. 

— To niemożliwe. 

— Właśnie to mnie naprowadziło na tę myśl. Pierwszą moją 
uwagą, pierwszym spostrzeżeniem w tej sprawie była rażąca przewaga absurdów nad 
logiką w tej sprawie. Przewaga jakby umyślnie wykoncypowana, jakby genialnie 
wyreżyserowana i obliczona. 

Inspektor usiadł. Aspirant słuchał stojąc. 

— Na Klina zwróciłem uwagę od chwili jego 
pseudozachloroformowania. Drugim moim etapem było owo nagle pogaszenie świateł 
właśnie w chwili gdy Jerzy Klin stał tuż obok kontaktu, niby przypadkiem. 
Trzecim etapem była owa emocjonująca próba rekonstrukcji zbrodni, jaką 
przeprowadziłem. 

— Adamie, radzę ci przeczytać kiedyś dobrą i krótką rozprawę 
profesora doktora Pinka – „The eyes and the face of a murderer”. Znajdziesz tam 
bardzo ciekawe spostrzeżenia i obserwacje na temat oczu, jako zwierciadła duszy 
ludzkiej. 

Aspirant usiadł i rozluźnił sobie kołnierzyk. 

— Bernardzie, wyrażaj się jaśniej i po kolei. 

Inspektor też rozluźnił sobie krawat. 

— Więc. Pierwszy etap: zachloroformowanie Jerzego Klina przez 
kobietę, jak on twierdził. Od razu pomyślałem, że to jest wysoce 
nieprawdopodobne. Czy ty możesz sobie wyobrazić, żeby taki silny mężczyzna jak 
Jerzy Klin dał się znienacka i w oświetlonym pokoju zachloroformomać po prostu 
jak królik wiwisekcyjny. I to przez kogo – przez taką kobietę jak Anna Wirska. 
Ona nie jest wcale wątła ani słaba, ale ona jest – jakby to powiedzieć – istotą 
wiecznie kobiecą. Nie – nie mogę sobie wyobrazić tej kobiety ani jako 
morderczyni, ani jako jakiejś nowoczesnej Circe z gąbką chloroformu w ręce. 

Inspektor przerwał na chwilę. 

— Ale kto go zachloroformował? Przecież ktoś... 

— Urwałeś. Już zaczynasz się domyślać, Adamie. On sam to 
uczynił. 

— Po co? 

— Odpowiedź jest jasna. Czy ty wiesz o czym marzy każdy 
morderca po morderstwie? 

— Powiedz, Bernardzie. Jestem taki oszołomiony, że mi po 
prostu trudno myśleć. 

— Powiem ci. Morderca marzy o alibi. Zauważyłeś chyba, że to 
morderstwo o tyle różni się od innych, że tu nikt nie mógłby przedstawić alibi – 
to jest dowodu nieobecności na terenie zbrodni w czasie jej dokonania. 

— Zaczynam rozumieć. 

— Tak. Jerzy Klin chciał sobie takie alibi stworzyć. I 
dlatego sam siebie uśpił. Bo wtedy kto mógłby go podejrzewać? Nikt. Ale przez tę 
zbytnią gorliwość – wpadł. Najgenialniejsi zbrodniarze popełniają błędy – to był 
jego błąd. Bo powiedz mi, po co morderca miałby zachloroformować Jerzego Klina. 
Na co? Przecież przez to morderca po prostu wyrządziłby mu przysługę eliminującą 
go natychmiast z koła podejrzanych i ułatwiając odkrycie mordercy... Zapytałem 
siebie od razu: komu wychodzi na korzyść to zachloroformowanie? Odpowiedź jest 
jedna – Jerzemu Klinowi. Po co morderca miałby popełnić takie kardynalne 
głupstwo. I od owej chwili już innymi oczyma patrzałem na tego człowieka. Już 
ponumerowałem go jako ewentualnego mordercę i numer ten kilkakrotnie 
podkreśliłem. 

— Ty jesteś dobrym psychologiem. Bernardzie. 

— Cóż, Adamie. Trafił Klin na klina. 

— No, dobrze. Ale czy ty masz na to dowody – na to co mówisz. 
Wiesz przecież – mnie przekonasz, ale sędzia zażąda trzech rzeczy – dowodów, 
dowodów, dowodów i bez nich nie da ci wiary. 

— Wiem o tym. Pierwszym moim dowodem jest, że gdy zbliżyłem 
się do Klina, zapach chloroformu był taki słaby, że to na pewno nie 
wystarczyłoby do uśpienia tak silnego mężczyzny, jak Jerzy Klin – a przynajmniej 
o całej aż gąbce z chloroformu nie mogło być mowy. Po drugie, gdzie jest ta 
gąbka? Poza tym, gdy ty odprowadziłeś ich na dół, ja zajrzałem do sypialni i 
znalazłem tam przy drzwiach pewien obiekt damskiej garderoby stwierdzający, że 
Anna Wirska rzeczywiście poprawiała sobie coś w swej garderobie i dlatego 
zgasiła światło. 

— A ten kawałek materiału z jej sukienki? 

— Musiał być od dawna przygotowany, lub też przypadkowo 
znaleziony. To będzie można potem wyjaśnić. 

— Dobrze. Mówiłeś przedtem o trzech etapach. 

— Drugi etap – to owo zgaśnięcie świateł. Może pamiętasz, że 
Jerzy Klin stał wtedy właśnie obok kontaktu. 

— Po co on miałby gasić światło? 

— Po to, aby niezauważony przeze mnie, móc szepnąć Bolkowi 
Danieckiemu, że jeżeli on zdradzi nazwisko mordercy, to on, Klin, zastrzeli 
natychmiast Annę Wirską, w której Bolek się kocha, co nie trudno zauważyć. 
Właśnie w owym momencie zgasła niby Jerzemu Klinowi fajka: on sięgnął ręką do 
kieszeni niby po zapałki. W rzeczywistości miał tam mały rewolwer i trzymał rękę 
na cynglu, gotów w każdej chwili zastrzelić nie tylko Annę, ale nas 
sterroryzować, aby móc uciec. 

— Jesteś tego pewien? 

— Tak. Mam nawet na to dowód. Gdy potem w ciemności 
zaświeciłem moją latarkę i stanąłem przy drzwiach, jak pamiętasz, a to po to, 
aby temu łotrowi uniemożliwić ucieczkę – wtedy widziałem wyraźnie tlącą się jego 
fajkę, czego przy silnym świetle nie można było zauważyć. A przecież ta fajka 
miała się jakoby nie palić – bo on właśnie sięgnął po zapałki. 

— A trzeci etap. 

— Trzeci etap był najważniejszy, ale już i najłatwiejszy, bo 
miałem już przecież sprecyzowane i skonkretyzowane podejrzenie i aż dwie 
poszlaki. Podczas owej emocjonującej próby rekonstrukcji zbrodni obserwowałem 
oczy zbrodniarza i tych innych. Oczy Anny Wirskiej powiedziały mi w pewnej 
chwili, że się nie mylę, że Jerzy Klin jest mordercą. On mówił właśnie wtedy o 
tym, że zbrodniarz nie posyła listów ostrzegawczych. Przy słowie zbrodniarz 
wypowiedzianym przez Klina oczy Anny zdradziły mi, kto jest mordercą. Obawiałem 
się, że on to zauważył i dlatego przerwałem próbę. Obawiałem się o Annę i o to, 
żeby on się nie domyślił, że ja coś wiem. 

— Mówisz, że obawiałeś się o Annę. Więc ona też wie, kto jest 
mordercą? 

— Nie tylko ona. Czworo wiedzą. Wszyscy czworo. To też 
umocniło mnie w podejrzeniu co do winy Klina. To niejako wyraźnie wskazywało na 
niego. Rozumiesz, każde z nich twierdzi, że zna osobę mordercy. Jeden Bolek do 
pewnej chwili nie zna mordercy – do zgaśnięcia światła. A potem on już wie. I 
właśnie w tej chwili on stał najbliżej Jerzego Klina. Smuga światła mojej 
latarki niejako podzieliła wtedy pokój na dwie części. A po jednej stronie stali 
właśnie wtedy tylko Bolek i Klin. Po drugiej reszta. Rozumiesz? 

— Rozumiem Bernardzie i podziwiam cię. Ty jesteś 
niebezpiecznym człowiekiem. Społeczeństwo powinno być wdzięczne przypadkowi, że 
postawił cię po tej stronie barykady, po stronie policji – a nie po stronie 
przestępstwa. 

Aspirant zamilkł. Także inspektor milczał przez chwilę. 

— Może mi teraz powiesz, Bernardzie, jak on dokonał tej 
zbrodni?  

— Tego właśnie nie wiem. I dlatego jestem na razie wobec 
niego bezbronny. Tym bardziej, że urzędowa obdukcja nie stwierdziła mordu. 
Słyszałeś, jak sam to powiedziałem mordercy. 

— A dlaczego oni go kryją? Dlaczego kryją mordercę? 

— Tego też jeszcze nie wiem. Tu jest jakaś potworna, 
tragiczna tajemnica. I nie wiem jeszcze jaka. Ale się dowiem. Może się już nawet 
domyślam... 

— Czy oni wiedzą, jak on dokonał morderstwa? 

— Mam wrażenie, że nie wiedzą. Wiedzą tylko tyle, co ja 
teraz: że on jest mordercą. Jak on zamordował – zdaje się, nie wiedzą. Nie 
jestem tego kompletnie pewny, ale mam wrażenie, że się nie mylę. 

— Więc właściwie nie posunąłeś się daleko naprzód, mój 
genialny psychokryminologu. Co? Bernardzie. 

— No, tak nie należy mówić. Jutro pomówię z owym studentem; 
medycyny, który twierdzi, że zna truciznę, wywołującą gwałtowny paraliż mózgu. 
Może to mi da jakieś natchnienie. 

— Dlaczego nie aresztowałeś Klina? 

— To byłoby głupstwo. Po pierwsze: musiałbym go po 
czterdziestu ośmiu godzinach wypuścić, bo żaden sędzia nie podpisze takiego 
nakazu aresztowania. Po drugie: ostrzegłbym mordercę. 

— Jesteś pewny, że on jest mordercą? 

— Pewny. To założenie wprost idealnie przystaje do stanu 
faktycznego. Wszystkie fakty zazębiają się o ten tryb. On jest mordercą – chyba, 
że możliwy jest zbieg kilkudziesięciu okoliczności naraz, tak aby te 
okoliczności nie miały ze sobą nic wspólnego – a to przyznasz jest w tym wypadku 
niemożliwe. Fakt winy Klina tłumaczy tu wszystkie owe na pozór absurdy. Jeżeli 
przyjmiemy zaś, że nie Klin jest mordercą, to mamy tu do czynienia z 
kilkudziesięciu absurdami, jeżeli już nie wprost cudami. A ja w cudy nie wierzę. 

— Dlaczego zażądałeś do obejrzenia binokli doktora 
Żabińskiego? 

Inspektor uśmiechnął się. 

— Bo chciałem widzieć jego oczy. 

— I co ujrzałeś? 

— Że ten człowiek nie może być mordercą. To dalekowidz, który 
bez okularów jest po prostu, jak ślepy. A w mojej wyobraźni nie może się zgodzić 
słowno: morderca z faktem: dalekowidz w binoklach. To może kaprys, ale ja nie 
mogę sobie wyobrazić dalekowidza-mordercy. Dalekowidz, aby coś widzieć, musi się 
od tego oddalić. Morderca już raczej może być krótkowidzem, ten musi się 
zbliżyć. Głupstwa mówię, co Adamie? – ale takie jest moje przekonanie. 

— To wcale nie są głupstwa. Mów dalej. 

— Po wtóre, ja chciałem widzieć jego oczy ot tak, bo byłem 
już wtedy pewny, że mordercą jest Klin. Ale ja nie chciałbym mieć później do 
siebie wyrzutów, że zaniedbałem jakiejkolwiek ostrożności. Tak, Adamie. To są 
paradoksy życia. Jerzy Klin nie miał racji; życie jednak jest często bardziej 
fantastyczne niż powieść kryminalna. 

— A jak tłumaczysz obecność arszeniku, w szklance z wodą? 

— Na to pytanie odpowiem ci potem, gdy otrzymam analizę 
chemiczną tej wody. Już teraz mogę powiedzieć, że na niektóre choroby używa się 
jako lekarstwa słabego roztworu arszeniku. 

— A ten papierek lakmusowy w kieszonce kamizelki 
zamordowanego? 

— Nie było go tam wcale. To Jerzy Klin włożył mu go zręcznie. 
To jest właśnie jeden z owych pseudocudów, które z współudziałem zręcznych 
palców Jerzego Klina okazują się zwykłym realizmem. 

— Co to była za kartka, którą spalił doktor Żabiński na 
krótko przed naszym przybyciem? 

— Recepta na kokainę. Ten doktorek żyje z tego, że wystawia 
nałogowym narkomanom recepty na narkotyki. Ale to mnie nie interesuje. 
Prokurator też bierze miesięczną pensję. Niech on sobie łamie głowę, aby ją 
uczciwie zapracować. Od tego jest prokuratorem... 

— Co teraz, Bernardzie? 

— Teraz spać, Adamie. Sen krzepi – nie cukier, jak mówią 
między sobą przemysłowcy cukrowi. Bo cukier krzepi tylko ich, a sen – 
wszystkich. Zanim odejdziemy – powtórzę jeszcze raz, co nam pozostaje do 
rozwiązania: 

1) Dlaczego Jerzy Klin zamordował swego przyjaciela Alberta 
Godlewskiego? 

2) W jaki sposób dokonał tej zbrodni? 

a) Jakie jest narzędzie zbrodni? 

b) W jakiej chwili dokonał zbrodni? 

3) Dlaczego czterej pozostali uczestnicy kolacji kryją Klina, 
choć wiedzą, że on jest mordercą; przy czym oni prawdopodobnie też nie wiedzą, 
jak on dokonał tej zbrodni. 

— A teraz, chodźmy Adamie. Jutro zaprosisz całą piątkę do 
Urzędu. Będę ich jeszcze raz przesłuchiwał do protokołu. 

— Jerzego Klina też? 

— Jego przede wszystkim. 

— Ty masz też stalowe nerwy, Bernardzie. 

— À propos: zapomniałem ci powiedzieć, że mam jeszcze jeden 
dowód winy Klina. 

— Jaki? 

— Nerwowo niejako – że się tak wyrażę – on odpowiada 
mordercy. On jeden z nich ma nerwy mordercy. Pozostali – to mniej lub więcej 
zwykli śmiertelnicy. 

Inspektor zapalił nowego papierosa. 

— Adamie, słuchaj uważnie co ci teraz powiem. Przeznaczysz 
kilku wywiadowców jeszcze dziś zanim pójdziesz spać, aby pilnowali każdego z 
czterech pozostałych. Spodziewam się, że Jerzy Klin będzie teraz działał 
błyskawicznie szybko. To człowiek bardzo prędko się orientujący. 

— Przypuszczasz, że on wie, że ty się domyślasz? 

— Po nim spodziewam się wszystkiego. Nie zapominaj, że to też 
psychokryminolog jak ja. Z nim trzeba się liczyć. 

— Dobrze, wyznaczę wywiadowców. Mam przecież ich adresy. A 
Klina zostawić w spokoju? 

— W zupełnym spokoju. Najmniejsze podejrzenie, a ten boa może 
uciec, ukąsiwszy kogoś przedtem śmiertelnie. Pamiętaj, że to jest genialny umysł 
i że my dotychczas nie wiemy, jak on dokonał tego morderstwa. 

— Rozumiem. 

Stali obaj w przedpokoju. 

Mały wywiadowca, Wielgus, spał oparty o ścianę. 

— Hej, Wielgus! 

Obudził się natychmiast. Spojrzał na nich swymi zaspanymi 
oczyma. 

— Odchodzimy teraz. Drzwi mieszkania zamykamy. Tu macie 
klucz. Nie wpuszczać tu nikogo. Nikogo oprócz mnie jednego. Oprócz mnie jednego, 
zrozumiano? 

— Nawet pana aspiranta? 

— Pan aspirant nie przyjdzie sam. Więc zrozumiano: ni–ko–go. 

— Rozkaz, panie inspektorze. 


— Jak tam Rogalski? 

— Poszedł do domu. 

— Lepiej mu z głową? 

— Lepiej. Ale jeszcze trochę jęczał. 

— Możecie tu się położyć w garderobie i zostawić otwarte 
drzwi, aby mieć przedpokój na oku. Dobranoc. 

— Dobranoc, panie inspektorze. 

— Nikogo! 

— Nikogo. 

Na dole inspektor Żbik i aspirant Billewski się rozstali. 

— Do jutra w Urzędzie, Adamie. Tak, stary chłopie, dziwny 
jest ten świat. 

— Do jutra, Bernardzie. 

Warszawa spała. 


 

 

 

 

 

Rozdział XX

Pan będzie milczał, bo...

 


Bolek Daniecki i Anna Wirska pożegnali się z resztą 
towarzystwa — to jest z Maurycym Tyzabitowskim, doktorem Żabińskim i Jerzym 
Klinem na rogu Brackiej i Nowego Świata. 

Doktor i Maurycy Tyzabitowski mieszkali na Nowym świecie. 
Jerzy Klin też szedł w ich kierunku. Natomiast Anna Wirska i Bolek mieli się 
udać do mieszkania matki Bolka. Tam miała przenocować Anna. 

W ostatniej jednak chwili Jerzy Klin zdecydował się 
odprowadzić Bolka i Annę na Traugutta, gdzie mieszkała matka Bolka. 

Szli w trójkę. 

Anna w środku, a Jerzy Klin i Bolek Daniecki po obu jej 
stronach. Przez kilka minut szli w milczeniu. Każde zajęte było swymi myślami, a 
Jerzy Klin znał teraz nie tylko swoje myśli, ale i myśli tej pięknej kobiety i 
tego młodzieńca. Właśnie byli nu rogu Szpitalnej, gdy odezwał się naraz Jerzy 
Klin. 

— Jak pan sądzi, panie Daniecki, czy policja zdemaskuje 
mordercę Godlewskiego? 

Cynizm zbrodniarza poruszył Bolka aż do żywego. Właśnie w 
pobliżu zamigotała biała czapka policjanta. Zęby Bolka zacisnęły się. 

— Ty... 

— Spokojnie, panie Daniecki. Proszę nie popełniać głupstw. Bo 
Anna... 

Głos Jerzego Klina ulatywał z jego ust z sykiem jadowitej 
kobry. 

Bolek Daniecki widział mały, błyszczący rewolwer, który Klin 
przytknął do boku Anny Wirskiej, idąc obok niej jakby nigdy nic. . 

Policjant minął ich, niemal ocierając się o Bolka. 

Ale Bolek milczał. 

— Pan będzie milczał, panie Daniecki, bo. . 

— Bo co?... 

— Bo inaczej to groziłoby Annie wielkiem niebezpieczeństwem. 
I nie krzycz pan — jaki jadowity syk — tak głośno. 

Jerzy Klin, morderca, zatrzymał się nagle. 

— Tak. Tu was pożegnam. Prawdopodobnie zobaczymy się jutro w 
urzędzie śledczym o ile ja poznałem się na pracowitości i sumienności inspektora 
Bernarda Żbika. Więc pamiętaj pan — ani mru-mru. I pani... panno Anno Wirska – 
milczeććć! 

Nagle odwrócił się i odszedł szybkim krokiem. 

W pierwszej chwili Bolek miał impuls, aby pobiec za nim, 
rzucić się na niego i powalić. A potem oddać w ręce policji ze słowami: „Ten 
człowiek zamordował wczoraj wieczorem Alberta Godlewskiego. Aresztujcie go”. 

Ale Bolek zastanowił się. Policja nie uwierzy. Przecież oni 
siedzieli z nim razem przy stole i nic nie widzieli. Ten człowiek nie dotknął 
nawet Godlewskiego. Bolek też o tym nie wiedział, póki nie zobaczył przypadkiem, 
jak ten człowiek groził tam w pokoju Annie. A potem to zgaszenie światła i ten 
jadowity syk węża tuż przy jego uszach: „Ani słowa – bo zastrzelę Annę na twoich 
oczachchch”. 

Ścisnął mocniej w ręku ramię Anny. 

— Panno Anno — ten człowiek jest mordercą Godlewskiego. 

Mogła tylko skinąć głową. Przecież nie mogła mówić, bo łzy 
dławiły jej głos. 

— Jak on go zamordował? 

— Niech mnie pan nie pyta, panie Bolku. Nic nie wiem. Och! 
ratuj mnie, Bolku, bo ja się boję. Strasznie się boję. 


— Kogo? Kogo się pani boi... Anno. 

— Boję się Jerzego Klina. Boje się mordercy Alberta. Och! 

Przytuliła się mocniej do Bolka aż mu cała krew nabiegła do 
mózgu. Nachylił się i złożył na jej czole pocałunek. Nie śmiał dotknąć jej ust. 
Nie chciał tak wcześnie profanować żałoby po Albercie. 

Czuła gorąco jego spragnionych warg na swym czole i... 
zrozumiała. 

I wcale się od niego nic odsunęła, to jej obrońca. Ten 
piękny, młodszy od niej o rok mężczyzna — on ją kocha — zdawała sobie z tego 
sprawę, on ją obroni. Jeszcze mocniej przytuliła się do niego i on nie 
wytrzymał. Nachylił się i złożył na jej pełnych wargach gorący namiętny 
pocałunek, emanację dwu lat swej piekącej, skrytej miłości. 

Mimo woli oddała pocałunek. Na chwilę zapomnieli oboje o 
troskach tego świata. 

Naraz Bolek opamiętał się pierwszy. 

— Anno — szepnął. — Przebacz mi. 

— Co? — odetchnęła głęboko. 

— Ten pocałunek... prawda, że mi go nie masz za złe. 

Nie spodziewał się, że była tak mądrą kobietą, jak się teraz 
okazało. Może sądził, że jest tylko lalką. Teraz, usłyszawszy jej odpowiedź, 
promieniał. 

— Nie... Bolku. Ale chodźmy już — dodała szybko. 

Szli szybkim krokiem przytuleni jedno do drugiego. 

— Anno! 

— Co? 

— Dlaczego ty milczysz, kryjesz tego mordercę przed policją. 
Dlaczego wy wszyscy... Powiedz! 

— Nie pytaj o to Bolku. Może... kiedyś się dowiesz, ale nie 
pytaj teraz. 

Ucałował te palce na swoich ustach i był posłuszny – i nie 
pytał. Przyspieszyli kroku i odtąd szli już milcząc. Ale serca ich biły w 
przyśpieszonym tempie. 

I to nie tylko ze strachu i zdenerwowania po przeżyciach tej 
tragicznej nocy. 


 

 

 

 

 

Rozdział XXI

Musiał być zastrzyk

 


Student medycyny Julian Linder mieszkał na Polnej. 

Gdy inspektor Bernard Żbik zadzwonił, otworzył mu drzwi młody 
chłopiec o jasnych włosach koloru lnu i zapytał. 

— Do kogo pan? 

— Do pana Juliana Lindera. 

— W jakiej sprawie? 

Młody chłopiec był nad wiek rozwinięty i miał poważne, 
nieroztargnione oczy, co tak rzadko zdarza się u młodzieży. Mówił poważnie. Tak 
poważnie, że inspektorowi – psychologowi, wpadło na myśl, że to dziecko jest 
sierotą. Dzieci, które w młodości tracą rodziców, są zawsze poważne nad swój 
wiek. Szczególnie, gdy tracą matkę. 

— Jestem z policji. 

— Z policji i do Julka? Dziwne. 

Inspektor pogłaskał małego po głowie. 

— Nie bój się mój mały. To nic złego. 

— Ja się wcale nie boję, proszę pana — odparł mały 
rezolutnie. 

Zaprowadził grzecznie inspektora do salonu i zapowiedział, że 
Julek zaraz nadejdzie. 

Julian Linder wcale nie był zdziwiony wizytą inspektora. 

— Pan inspektor Żbik z Centrali Służby Śledczej? Doprawdy, że 
mi bardzo przyjemnie pana poznać. Doktor Dalczewski mówił mi, że podał panu mój 
adres. Doprawdy, jestem mile zdziwiony. Wyobrażałem sobie zawsze panów z tajnej 
policji jako suchych fizycznie i umysłowo, epidemicznie poważnych, w sztywnych, 
niemodnych kołnierzykach i okularach na koniecznie szarych, tajemniczych 
oczach... 

Obraz odmalowany przez młodego medyka był tak groteskowy, że 
Bernard Żbik nie mógł się powstrzymać od śmiechu. 

— ...i z karabinami maszynowymi w kieszonkach od kamizelki — 
dokończył inspektor ze śmiechem. — Więc pan sądził, że każdy tajny policjant 
musi mieć popsuty wzrok i cierpieć na chroniczny brak humoru! 

— Dziwne zapatrywanie, nieprawda? Ale ja nie chciałbym panu 
inspektorowi zabierać cennego czasu. Chyba, że pan jest niewolnikiem 
rozpowszechnionego dziś przesądu, że dwaj obcy ludzie, którzy się dopiero 
poznali, zanim przystąpią do sprawy, która ich zetknęła – muszą najpierw omówić 
pogodę, ostatnie zwycięstwo olimpijskie i najmodniejsze krawaty w połączeniu z 
zapatrywaniem na politykę zagraniczną ostatniego ministra. 

— Nie, panie Julianie, nie jestem niewolnikiem tego głupiego 
przesądu, o którym pan wspominał, a który niestety, jest u nas w Polsce bardzo 
rozpowszechniony. My, Polacy, mamy stanowczo za dużo czasu. Powinniśmy się 
trochę śpieszyć, a nie tak zawsze kołować dokoła sedna rzeczy. 

— Ma pan rację, panie inspektorze. U nas, żeby się 
porozumieć, trzeba co najmniej zorganizować pięć podkomisji, dwie komisje, trzy 
rauty i jakiś tuzin spotkań „po trzy czytania” przy czarnej kawie. To wprawdzie 
wpływa na konsumpcję kawy, ale na tym zarabia najwyżej Brazylia. Proponowałbym 
już, jako patriota, dla tych celów rodzime polskie mleko. Ale to znów się 
eksportuje. No! Ale widzę, że my zaczynamy kołować. Więc do rzeczy. 

— Ma pan rację, panie Julianie. Wcale niegłupi chłop z pana i 
może pan wierzyć, że to nie czczy komplement, skoro ja to panu mówię. Mówią o 
mnie, że jestem szczery jak epidemia, która nie oszczędza nikogo. 

— Przystępując do rzeczy. Słyszałem, że pan wynalazł przepis 
na receptę, która może wywołać sztucznie paraliż mózgu. 

Młody student zarumienił się. 

— Wynalazł? Nie wiedziałem, że jestem już znany z tego. 
Istotnie, spreparowałem coś takiego. 

— Powiedziałem: wynalazł i powtarzam to. Niech pan nie będzie 
skromny. Skromność jest tak samo wstrętna jak hipokryzja, zarozumiałość lub 
fałsz – człowiek powinien być szczery, nie skromny. Ale... Chciałbym wiedzieć, 
jakby pan to wprowadził do organizmu człowieka, u którego chce pan wywołać 
wspomniany gwałtowny paraliż mózgu. 

— Przez zastrzyk, panie inspektorze. 

— Puść pan nareszcie ten tytuł kantem. – Panie Bernardzie – 
mów pan. Zastrzyk. Aha! 

Inspektor zmarszczył czoło w głębokim namyśle. 

— Nie! To niemożliwe – przez zastrzyk. 

— Ależ, panie inspektorze! Mogę... 

— Nie pana miałem na myśli. Mówiłem o czymś innym. Jak szybko 
działa taki zastrzyk. Czy od razu? 

— Nie. Nie od razu. Działa po jakichś pięciu minutach – ale 
jak piorun, śmierć następuje natychmiast. Zupełnie dokładnie nie można tego 
określić. To zależy od stopnia odporności organizmu osobnika, do którego 
zastrzyk zastosujemy i od paru innych specyficznych warunków. 

— Aha. A gdzie się taki zastrzyk robi? 

— Co znaczy: gdzie? 

— W którym miejscu ciała. 

— Tego nie mógłbym panu inspektorowi dokładnie powiedzieć – 
bo, rozumie pan – na ludziach takich eksperymentów nie mogłem przeprowadzić. 

— Ale gdzie, przypuszcza pan, musiano by wstrzyknąć ten 
pański preparat. 

— Sądzę, że najlepiej w samą głowę, pod skórę. 

— Niemożliwe. Pod skórę – niemożliwe — szeptał do siebie 
inspektor. 

— Ależ zapewniam pana inspektora.. 

— Nie pańskie słowa miałem na myśli. Mówię i myślę o czymś 
innym. W jakiej ilości wstrzykuje się ten preparat. 

— Wystarczy minimalna ilość. 

— Ale zastrzyk musi być? 

— Koniecznie. Musi być zastrzyk, bo przecież... 

— Rozumiem. Czy może mi pan dać ten przepis. Dyskrecja 
zapewniona, jak mówią kobiety, które lubią dużo plotkować. 

Julian Linder wypisał coś szybko na kartce wydartej z notesu 
i podał inspektorowi. 

— Oto ten przepis. Jeżeli pan inspektor potrzebuje jakichś 
dodatkowych informacji i objaśnień to.. 

— Rozumiem. No, dziękuję panu – do widzenia. Może pan kiedyś 
wpadnie do mnie na herbatę, którą pan niekoniecznie będzie musiał wypić, o ile 
pan nie lubi herbaty. Oto moja karta. Może pan przyprowadzić ze sobą tego małego 
braciszka. To pański brat? 

— Tak. 

— Domyśliłem się. Czy pan ma matkę? Przepraszam, ale coś 
zauważyłem i chciałbym sprawdzić stopień mojej starej domyślności. 

Czoło Juliana Lindera zasępiło się. 

— Moja matka już nie żyje od dwóch lat. 

— Przepraszam pana, ale ja to poznałem z twarzy pańskiego 
braciszka. Nawiasem mówiąc to bardzo inteligentne dziecko. Będzie z niego 
człowiek. 

— Pan jest bardzo domyślny, panie inspektorze. 

— To prawda. Wiem o tym. Bardzo jestem domyślny. Do widzenia 
panu. Ukłony dla braciszka. Nazywa się chyba Zdziś. Wszystkie inteligentne 
dzieci nazywają się Zdziś. 

Julian Linder zaśmiał się. 

— Nie. Nazywa się Jerzyk. 

— Jerzyk? Inspektor skrzywił się nieznacznie z jemu tylko 
znanych powodów. I dodał. — Nie szkodzi. Może być ostatecznie, Jerzyk. Przecież 
nie każdy Jerzy... 

Nie dokończył. Uścisnął rękę medyka i wyszedł. 


 

 

 

 

 

Rozdział XXII

O tym nie ma mowy...

 


Gdy aspirant Adam Billewski przybył do urzędu na ulicy 
Ciepłej, dowiedział się, że inspektor już był, ale wyszedł w jakiejś sprawie. 

Wszyscy w urzędzie mówili tylko o tajemniczym morderstwie w 
Alei Róż. Wszystkie pisma poranne, nawet najpoważniejsze, pełne były 
sensacyjnych nagłówków lub wzmianek o zagadkowym mordzie w Alei Róż. 

Już dawno roczniki kryminalne nie notowały takiej sensacyjnej 
i niesamowitej sprawy. Wszyscy, niewiadomo jakim sposobem, już wiedzieli o owym 
sensacyjnym wyniku obdukcji zwłok i niektórzy znali już nawet pewne szczegóły 
śledztwa, czemu najbardziej dziwił się aspirant Billewski, który przecież 
wiedział, że podczas nocnego przesłuchania nie było nikogo obcego. 

Ale, słusznie powiedział jeden pan, który jeszcze nie umarł, 
że od reportera i od starości trudno się ustrzec. Starości, jak starości – 
kobiety mogłyby coś niecoś odmiennego powiedzieć w tej materi . Ale od reportera 
– tu i Steinach i Coty i Woronow nie pomogą. Nie da rady, jak mówimy w 
Warszawie. 

W urzędzie wszyscy wiedzieli, że aspirant Adam Billewski jest 
najlepszym przyjacielem inspektora Żbika i że oni obaj prowadzą śledztwo w tej 
sprawie. Toteż młody aspirant po przybyciu do centrali stał się w niej punktem 
niejako heliocentrycznym. „Mianowano” go nawet na poczekaniu „komisarzem” – ale 
i to nie pomogło.. 

Żadna wiadomość nie promieniowała od niego. Milczał zawzięcie 
i czekał na przybycie inspektora. 

Bernard Żbik przyjechał nareszcie służbowym samochodem 
policyjnym z zieloną strzałką. Gdy wysiadł z chryslera twarz jego była 
zamyślona. 

W chmurnym milczeniu przywitał się z Adamem. 

Aspirant milczał. Wiedział, że w takich chwilach najlepiej 
jest zostawić Bernarda Żbika w spokoju, szczególnie, gdy jaka tańsza suszka lub 
kałamarz są w pobliżu. 

Naczelnik centrali wezwał do siebie inspektora Żbika i 
aspiranta Billewskiego w pięć minut po przybyciu inspektora do Urzędu. 

— No i co, Bernardzie. Jak tam ze sprawą Godlewskiego? 

— Właściwie, panie naczelniku, to my tu nic nie mamy do 
roboty. Przecież urzędowa sekcja nie stwierdziła zabójstwa. 

Naczelnik Wiśniewski był człowiekiem otwartym i szczerym, jak 
inspektor Żbik. Lubił bardzo jego i aspiranta Billewskiego. Teraz spojrzał na 
Żbika poważnie swymi szarymi oczyma i rzekł: 

— Co tam obdukcja. Morderca byłby pospolitym głupcem, gdyby 
sekcja zwłok wykazała truciznę. Ale. Czy pan się domyśla, kto jest mordercą? 

— Wiem. 

— Kto? 

— Jerzy Klin. 

— Ten! Niemożliwe. Czy pan się nie myli, inspektorze? 

— Nie mylę się, kochany naczelniku. Ale jestem bezsilny. Ten 
człowiek po prostu ze mnie drwi. Jednak jeżeli mi ktoś jeszcze przyjdzie i 
powie, że Albert Godlewski umarł naturalną śmiercią, to jakem inspektor Bernard 
Żbik – tak gwizdnę draba w łeb, że będzie miał potem nos jak trąba jerychońska! 

Naczelnik uśmiechnął się. 

— Ale. Co pan zamierza uczynić? 

— Przede wszystkim ponownie przesłuchać wszystkich. 


— I Klina też? 

— Jego też. Ale przede wszystkim ich. Może od nich coś 
wydostanę. Dlaczego oni go kryją – do licha! To muszę wysondować. Weźmiemy ich z 
aspirantem w taki „Kreutzfeuer-Verhör”, że coś będę musiał wydostać. To przecież 
po prostu skandal, żeby taki jeden drań jak Klin, wodził za nos sławną policję 
warszawską. Od czego nasza policja uchodzi za najlepszą na kontynencie. Nie – ja 
temu Klinowi nabiję klina, że on musi dyndać. Jakem Żbik! 

Aspirant przeprosił naczelnika i szepnął coś do ucha 
inspektorowi. Naczelnik może i domyślał się o czym oni szeptają. 

— Może i racja — rzekł inspektor nieco głośniej. 

— Panie naczelniku, a nie można by tak tego Klina... 

— Nie, inspektorze — uciął naczelnik. — O tym ani słowa. 
Nawet nie nieoficjalnie. Zakazuję, rozumiecie. I niech mi się żaden nie waży. To 
nie carskie czasy. Tym my, Polacy w naszej Niepodległej Polsce różnimy się od 
Moskali. Nie, moi panowie. Nic z tego... 

— Panie naczelniku. Czy warto taką bestię... 

— Cisza. I koniec. Jeżeli on jest bestią — to to jeszcze nie 
znaczy, że my musimy też postępować po zwierzęcemu, po bestialsku. Nie – ani 
słowa więcej o tym. 

Inspektor i aspirant wstali. 

— Do widzenia, panie naczelniku. Potem złożę raport i 
protokoły do podpisu. 

Urwał. Stojąc przy drzwiach – dodał: 

— A jednak, panie naczelniku, dawniej ludzie byli mądrzejsi 
pod niektórymi względami. Wiek dwudziesty jest zbyt humanitarny i pobłażliwy. 
Gdyby pan, naczelniku kochany, był tym zamordowanym, to by już pan nie 
wzbraniał... — zaśmiał się z tego paradoksu — Chociaż.. może pan naczelnik ma 
rację. To nie wypada naszej policji. Zastosuję się do życzenia i rozkazu pana 
naczelnika, ale — głos Bernarda Żbika był zacięty — pogadam z nim... 

Nie dokończył i wyszedł. Za nim aspirant. 

O godzinie pierwszej mieli przyjść do Urzędu uczestnicy owej 
fatalnej kolacji. Miał też przyjść i morderca. 

Jaki paradoks! Morderca, przyjdzie sobie najspokojniej do 
Centrali Służby Śledczej, wejdzie jakby nigdy nic do paszczy lwa – a lew nie 
może go ruszyć. Nie może go dotknąć. I niektórzy ludzie jeszcze mają śmiałość 
twierdzić, że życie jest nudne i nieciekawe. Trzeba je tylko umieć obserwować.. 
i mieć czas na obserwację. 

Aspirant Billewski musiał siłą woli powstrzymać na wodzy 
swoje oczy i twarz, aby nie dać Jerzemu Klinowi poznać, co on sobie o nim myśli. 

Przyszli wszyscy, pięcioro. Jerzy Klin, w nowym sportowym 
garniturze w kratkę z nieodstępną fajką w zębach i cynicznym uśmiechem na 
starannie gładko ogolonej twarzy. Jego cyniczny uśmiech zdawał się teraz być 
jakby wyraźniejszy, wyzywający, ale może było to tylko subiektywne, 
autosugestywne wrażenie inspektora i aspiranta. 

Bernard Żbik postanowił przesłuchiwać wezwanych po kolei, po 
jednemu. Miał już teraz sprecyzowany i skonkretyzowany punkt widzenia i z tego 
też punktu miał zamiar prowadzić śledztwo. Ten fakt nadawał mającemu nastąpić 
przesłuchaniu świadków tajemniczej zbrodni i przypuszczalnego mordercy specjalny 
charakter. 

Inspektor będzie dążył do jednego, określonego, jasno 
wytkniętego celu. 

Te wszystkie okoliczności składały się na to, że 
zapowiedziany przez inspektora „Kreuzfeuer-Verhör” zapowiadał się niezwykle 
ciekawie. Toteż wszyscy funkcjonariusze Centrali – od szofera urzędowego 
ciemnoniebieskiego chryslera do naczelnika Wiśniewskiego – z napięciem 
oczekiwali wyników śledztwa, które odbywało się w gabinecie inspektora Żbika. 

W pokoju numer czternaście (nie trzynaście). 


Aspirant Adam Billewski usadowił się z inspektorem Bernardem 
Żbikiem za wielkim biurkiem pokrytym poważną, zieloną bibułą. 

Inspektor zadzwonił. Wszedł siedzący przed drzwiami 
policjant. 

— Sierżancie, proszę tu przyprowadzić pana Maurycego 
Tyzabitowskiego. Czy wszyscy już są? 

— Wszyscy, pięciu, panie inspektorze. Czekają w poczekalni, w 
pokoju trzynaście. 

— Czy pan Jerzy Klin też już przyszedł? 

Bernard Żbik zdawał sobie sprawę, że ostatnie pytanie jest 
zbyteczne. W życiu, bardzo często zadajemy takie zbyteczne pytania. Częściej niż 
Bernard Żbik. 

— Pan Klin też. 

— Dobrze. Proszę wprowadzić Tyzabitowskiego. 

Policjant wyszedł a inspektor rzekł do aspiranta. 

— Ten stary jest najważniejszym świadkiem. I jeżeli się 
spodziewam dowiedzieć czegoś nowego, to przede wszystkim od niego. 

Zapukano nieśmiało, cicho. 

— Proszę. 

Głos inspektora brzmiał twardo, urzędowo. 

Drzwi uchyliły się zwolna. Stał w nich jakiś siwy, pochylony 
starzec o zmarszczonej, zniszczonej twarzy. 

Inspektor i aspirant stłumili okrzyk zdumienia. Dopiero po 
chwili poznali w tej ruinie człowieka — Maurycego Tyzabitowskiego. Co za zmiana 
przez kilka godzin. 

Ten człowiek osiwiał przez jedną noc! 

— Proszę usiąść, panie Tyzabitowski. 

Głos inspektora pozostał twardy i urzędowy, chociaż mu żal 
było tego starca. Ale stary nie zdawał się tym przejmować. Wyglądał na 
zobojętniałego na wszystko. 

Usiadł. 


 

 

 

 

 

Rozdział XXIII

W krzyżowym ogniu pytań

 


Inspektor Żbik i aspirant Billewski patrzyli na tę ruinę 
człowieka, która usiadła przed nimi. Inspektor nie miał serca wypytywać tego 
człowieka tak ostro i bezwzględnie, jak to zamierza) uczynić początkowo. Czy to 
jednak jego głos, głos Bernarda Żbika, brzmiał tak twardo i nieubłaganie, gdy 
mówił. 

— Panie Tyzabitowski. Nie będę pana tu długo trzymał. Będę 
się streszczał. Więc: Wiem kto jest mordercą Alberta Godlewskiego. 

Stary podniósł swe wyschnięte jakby i jeszcze bardziej 
skurczone oczka na inspektora i pojawiło się w nich coś jakby zaciekawienie i 
ożywienie. Sucha pergaminowa skóra policzków zarumieniła sie ceglasto. 

— Pan wie. 

Głos był jakiś wodnisty, obojętny. 

— Pan wie — powtórzył z tą samą tonacją. 

— Wiem. I oto pokrótce dowody. Albert Godlewski przed 
śmiercią wypowiedział trzy sylaby: ty–za–bi. To nie był początek pańskiego 
nazwiska – to były niedokończone dwa słowa: „Ty zabiłeś”. Te dwa słowa 
były zwrócone do tego, który się nad nim wtedy nachylił — do Jerzego Klina.  

Starzec, jakby jeszcze bardziej zgiął się pod tymi słowami. 
Aspirantowi i inspektorowi zdawało się, ze słyszą gruchotanie i trzeszczenie 
jego kości uginających się pod ciężarem nieszczęścia. 

— Dlaczego pan kryje Jerzego Klina? 

Zza zasłaniających twarz rąk starca wydobywał się cichy głos, 
unurzany w gorzko-słonych łzach nieszczęścia. Zdawało się, że z każdej sylaby 
ściekają strugami te łzy. I tak było rzeczywiście. Stary płakał. Płakał i mówił. 

— Panie inspektorze. Pan jest mądry. Pan zrozumiał kto jest 
mordercą Alberta — głos utonął nagle cały we łzach, potem znów się wynurzył z 
nich. Niech pana bada, szuka. Ja nie mogę panu nic powiedzieć. Nie mogę nawet 
potwierdzić pańskich słów. Oby Bóg dał, żeby pan mnie kiedyś mógł zrozumieć. 
Może... 

Słowa znów walczyły z potopem łez, wreszcie zanurzyły się w 
ich wodospadzie i już się z nich nie wydostały. Tyzabitowski płakał. Już nie 
mógł mówić. 

— Czy pan wie, jak Jerzy Klin zamordował Alberta 
Godlewskiego? 

— (Łkanie). Nie (łkanie) wiem. 

I łzy. Same łzy. Strugi łez. 

Bernard Żbik wstał i począł się przechadzać po pokoju 
nerwowymi krokami. Ujął podbródek w dłonie i zamyślił się. Co za tajemnica 
straszna kryła się w sercu tego starca. 

Dał niemy znak aspirantowi, aby wyprowadził starego drugimi 
drzwiami i zostawił go pod opieką któregoś z wywiadowców. 

Zadzwonił i rozkazał policjantowi wprowadzić pannę Annę 
Wirską. 

W następnych pięciu minutach inspektor i aspirant poddali 
piękną kobiece krzyżowemu ogniowi pytań. Pytania ich wświdrowały się w jej 
świadomość, omotywały ją, wiązały. A ona odpowiadała lub niekiedy milczała. 

Pytania padały znienacka, podstępnie, chytrze Olbrzymi mur 
logiki i dedukcji zdawał sie przygniatać piękną Annę Wirską. Ciosy padały 
błyskawicznie, zimne, bezkrwiste lub naraz następowało milczenie wymowniejsze od 
słów. 

Pytania padały jak gruby grad, to znów jak drobny deszcz. Od 
czasu do czasu błyskała błyskawica ślepego kąta, w który zapędzali pytaną obaj 
pytający. Wówczas broniła się milczeniem. Już, już zdawało się, że Anna Wirska 
wyzna prawdę. Ale.. 


Widocznie mur silniejszy od misternego gmachu logiki i 
dedukcji powstrzymywał tę kobietę od wyznania prawdy. Powstrzymywał ją – mur 
strachu i tragicznej tajemnicy. 

Nic nie mogli z niej wydobyć. 

Tak samo bezskuteczne okazało się przesłuchanie Bolka 
Danieckiego, który wręcz oświadczył, że kocha Annę, a ona nakazała mu milczeć. 

Zaś doktór Żabiński po prostu wyznał, że inspektor ma rację, 
iż mordercą jest Jerzy Klin. On, Żabiński, d owiedział się o tym wczoraj od An n 
y, gdy byli we troje w sypialni. Anna zaklinała go na wszystko, aby nie zeznał 
tego przed policją – ponieważ wtedy i ona, Anna, zostałaby w równie tajemniczy 
sposób zamordowana. Więc on milczał. Nic poza tym nie wie. 

Ostatni wszedł do pokoju śledztwa Jerzy Klin. 

— No i jak tam, inspektorze. Czy moja teoria się potwierdza? 

Inspektor i aspirant siłą woli panowali nad sobą, aby nie dać 
temu cynicznemu zbrodniarzowi znać, że oni wiedzą.  

— Nie. Na razie nie ma jeszcze konkretnych dowodów winy 
Maurycego Tyzabitowskiego. 

— A owe trzy sylaby? Czy to nie murowany dowód? 

— To mało, panie Klin. 

Przez chwilę zaległo milczenie. 

— Wie pan, panie Klin. Dopiero teraz wpadło mi na myśl, że i 
pan właściwie jest teoretycznie w kręgu podejrzanych. To śmieszne, nieprawda? 

— To źle, panie inspektorze. 

— Co jest źle? 

— Że panu to dopiero teraz wpadło na myśl. Jako uczestnik 
kolacji powinienem być na liście podejrzanych od samego początku śledztwa. Ja 
sam, w moich teoretycznych rachubach i dedukcjach w tej sprawie brałem siebie 
pod uwagę, jako ewentualnego mordercę. W kryminologii nazywamy to „logiką 
absurdu”. Ale pan chyba wie o tym jako kryminolog. 

Inspektor skinął głową. 

— Wiem o tym. Dobrze, że pan to przypomniał. W tej całej 
sprawie mamy logikę absurdu. Wszyscy mogą być sprawcami. Nie ma alibi dla 
żadnego z podejrzanych. 

Inspektor postanowił zadać nieznaczne ukłucie. 

— Czy pan nie zwrócił uwagi na to, panie Klin, że ewentualny 
morderca nie mógłby tu w żaden sposób przedstawić alibi. 

Rybka połknęła haczyk. 

— O, nie! Ja miałbym alibi. 

— Jakie? 

Inspektor dobrze udawał zdziwienie. 

— No. Przecież zostałem zachloroformowany przez Annę Wirską. 

Inspektor już teraz nie miał wątpliwości co do winy Jerzego 
Klina. To zachloroformowanie było sztuczką mordercy dla zdobycia alibi. Gdyby on 
wiedział, że właśnie ta zbytnia gorliwość i przesada go zgubiła. Ale dlaczego: 
zgubiła? Przecież policja nic nie może zrobić temu człowiekowi. Inspektor ocknął 
się z rozmyślań. 

— Tak, pan ma alibi, raczej: miałby. Ale w takim razie pańska 
teoria winy Tyzabitowskiego nie jest słuszna. Bo jego też wtedy nie było w 
pokoju. 

— Słuszna uwaga, panie inspektorze, i o też ja po całonocnym 
namyśle o tyle tę teorię zmodyfikowałem, że winny jest nie tylko Tyzabitowski. 

— Tylko! 

Inspektor pomyślał w tej chwili, że Bernard Żbik stanowczo 
minął się z powołaniem, wstępując do policji. Z takimi zdolnościami mimicznymi i 
aktorskimi, z tak mistrzowskim ukrywaniem swoich prawdziwych uczuć – mógł zostać 
co najmniej artystą światowej sławy. Podziwiał sam siebie – jak on może jeszcze 
tak swobodnie i beztrosko rozmawiać z mordercą. On – policjant. 

— Tylko, panie inspektorze — Maurycy Tyzabitowski jest winny, 
ale współuczestniczką zbrodni jest Anna Wirska, która kocha się w Bolku 
Danieckim i chciała w ten sposób usunąć Alberta Godlewskiego z grona obywateli 
tego świata. Tak, że Bolesław Daniecki jest niejako moralnym sprawcą tej 
zbrodni. 

Inspektor nie wiedział, co wpierw uczynić. Czy podziwiać 
bezczelność i cynizm tego mordercy. Czy też głupotę i zapamiętałe milczenie 
tych, na których on rzuca tak potworne oskarżenie, a którzy przecież wiedzą, że 
on jest mordercą. 

— Inspektorze, czy odbyła się ponowna obdukcja zwłok? 

— Tak — skłamał inspektor — Dziś rano odbyła się obdukcja. 
Dziwię się, że pan, panie Klin o tym nie czytał w gazetach. 

Bernard Żbik umiał kłamać. Kłamać trzeba umieć. Kłamać trzeba 
zawsze ściśle. Gdy zapytają kogoś o godzinę i on, nie spojrzawszy na zegarek, 
powie: piąta – to mu może nie uwierzą. Ale gdy nie spojrzawszy na zegarek, 
powie: piąta punktualnie, albo lepiej: za trzy minuty i dwanaście i pół sekundy 
piąta, to uwierzą. Bernard Żbik wiedział o tym. Dlatego wspomniał o gazetach. 

Jerzy Klin zapytał spokojnie. 

— I coś odkryto nowego? 

— Tak, panie Klin — kłamał Żbik. — Okazało się że ów 
gwałtowny paraliż mózgu został wywołany przez truciznę, którą wstrzyknięto 
Albertowi Godlewskiemu. Wstrzyknięto w głowę. Pod skórę. 

Jerzy Klin zbladł nagle nienormalnie. Oczy mu się 
rozszerzyły, a wargi zbladły. Ale nadludzka siła woli zapanował nad sobą i 
zapytał już zupełnie na zewnątrz spokojny i normalny. 

— Czy istnieje taka trucizna, inspektorze. Jako kryminolog 
musiałbym coś o niej słyszeć. Napisałem nawet kiedyś w młodości małą rozprawę 
pod tytułem: „O pseudonormalnych zgonach”. 

Inspektor jednak musiał podziwiać w myśli tego człowieka i 
jego zdolność panowania nad sobą. Gdyby nie lekkie rozszerzenie źrenic nic nie 
wskazywałoby na to, że ten człowiek przeżywa teraz sekundy śmiertelnego strachu. 
Napisał taką rozprawę. To ważna wiadomość... 

— Tak, panie Klin. Istnieje taka trucizna. Oto jej przepis. 

Podał mu kartkę z notesu wypisaną mu przez Juliana Lindera. 
Detektyw wziął kartkę, rzucił na nią okiem i znów pobladł. Ale wnet się 
opamiętał. Jednak Bernard Żbik zauważył, że jego ręka, która zwracała 
inspektorowi kartkę – ta ręka lekko drżała. Tak niewidocznie, że gdyby nie fakt, 
że inspektor tego oczekiwał – nie zauważyłby tego. 

— Ciekawe, inspektorze. Ale jak można było wprowadzić 
truciznę do głowy Alberta. Przecież wszyscy siedzieliśmy przy stole i nikt z nas 
tego nie zauważył. 

Inspektor nie odpowiedział. I on łamał sobie teraz nad tym 
głowę: Jak Jerzy Klin wprowadził tę truciznę do organizmu, do głowy Alberta. 
Jakie było narzędzie zbrodni. „Nikt z nas tego nie zauważył”. Z nas – co za 
bezczelność. Co za cynizm. 

Ten człowiek naprzeciw nich wcale nie wygląda na obłąkanego. 
Ale on nie może być normalny. To niemożliwe. Tylko chorobliwe, przewrażliwione 
mózgi mają tak genialnie wyrafinowane pomysły. 

Jakie jest narzędzie zbrodni. 

Jakie jest narzędzie zbrodni? — Nad tym myślał teraz 
inspektor intensywnie. 

Atmosfera. Potrzebna mu jest atmosfera zbrodni. Wtedy się 
najlepiej myśli. Jakaś intuicja. Jakaś zwariowana na pozór asocjacja. I jest. 

— Panie Klin. Chciałbym jeszcze raz obejrzeć teren zbrodni. 
Pan też jest kryminologiem. Czy nie zechciałby pan pójść ze mną. Samochód czeka 
na dole. 

— Zgadzam się panie inspektorze. Możemy już jechać. Teraz pół 
do trzeciej. To w sam raz dogodna dla mnie pora. O czwartej chciałbym iść do 
kina. Już dawno nie byłem, a zawsze chodzę na pierwszy seans. 

Zeszli wszyscy trzej. Inspektor zamyślony wsiadł ostatni do 
otwartego chryslera i rzekł głośno do szofera. 

— Na miejsce zbrodni. 

Szofer spojrzał zdumiony. Nie rozumiał. A Jerzy Klin 
uśmiechnął się i poprawił. 

— W Aleje Róż 3. Pan inspektor pomylił się. Prawda, panie 
inspektorze. 

Bernard Żbik skinął poważnie głową. Adam Billewski milczał. 

Samochód mknął pełnym gazem ulicami Warszawy. Królewska, 
Marszałkowska. 

Aleje... Inspektor milczał. Dobrze, że morderca będzie tam z 
nim. To ukompletnia warunki wżycia się w atmosferę zbrodni. 

„Jakie jest narzędzie zbrodni” — myślał wciąż. 


 

 

 

 

 

Rozdział XXIV

A jednak się kręci (Galileusz)

 


Bolek Daniecki pożegnał się w poczekalni Urzędu Śledczego z 
Maurycym Tyzabitowskim i ponurym doktorem Żabińskim. Ujął Annę pod rękę i 
wyszedł z nią szybko. 

Chciał być z nią sam. Kochał tę kobietę. Kochał ją całym 
swoim jestestwem, całym tętnem swej młodej i gorącej krwi. I miał to szczęście, 
że teraz ona może być jego. 

Szczęście. To szczęście polegało na tym, że Albert Godlewski 
został zamordowany. To prawda — może to jest brutalnie traktować czyjąś śmierć i 
to śmierć znajomej osoby, jako szczęście. Ale ostatecznie — przecież nie on, nie 
Bolek Daniecki zabił Alberta. 

I on też nigdy o tym nie myślał. Gdyby Albert żył, Bolek nie 
tknąłby Anny, póki ona by tego sama nie spowodowała. A gdyby oni się pobrali, to 
on musiałby zrezygnować. I zrezygnowałby może. A gdyby nawet nie.. 

Bo Bolek Daniecki nie był dzieckiem. Był rozumnym mężczyzną. 
Ale ostatecznie tak zwana żałoba to najczęściej tylko konwenans. A on nie znosił 
niektórych konwenansów. Trudno: świat nie stoi ciągle na jednym miejscu. Co dawniej 
było hańbą, dziś jest często tylko czczym konwenansem. Galileusza spalono na 
stosie, ponieważ twierdził, że ziemia się kręci dookoła słońca. Kopernika już 
gloryfikowano i postawiono mu pomnik za to samo twierdzenie. Nieszczęściem 
Galileusza było, że urodził się za wcześnie, był mądrzejszy od współczesnych mu. 
A świat nie lubi za bardzo mądrych ludzi. Tak już jest na świecie. I na to nie 
ma rady... 

Dziś spalą na stosie towarzyskim człowieka, który oświadczy, 
że chce się pobrać z kobietą, chce posiąść kobietę, na drugi dzień po śmierci 
mężczyzny, którego ona kiedyś bardzo kochała. Jutro będą się wyśmiewać z takich 
przesądów. Nazwą, je niepotrzebną martyrologią i zbytecznym samobiczowaniem. Bo 
śmierć jest ostatecznie zjawiskiem zupełnie naturalnym — jak zachód i wschód 
słońca. Codziennie umiera tysiące ludzi, a jednak codziennie odbywają się 
tysiące koncertów i musicalów. Tysiące pogrzebów i tysiące koncertów. 

Bolek nie uznawał konwenansów. I Bolek kochał Annę. Bolek 
pragnął Anny. I Bolek miał lat dwadzieścia trzy. Pragnął Anny dziś. Już dziś. Na 
drugi dzień po śmierci Godlewskiego. I Anna była młoda. I zrozumiała, że ona 
kocha Bolka. I Anna pragnęła Bolka. Dziś. Już dziś. Na drugi dzień po śmierci swego kochanka. 

I nie należy ich za to ganić, ani plwać na nich, ani 
wykluczać z towarzystwa, ani stawiać pod pręgierz fałszywej moralności i bić 
kańczugiem fałszywej pruderii. 

Pokochali się. Pożądali się nawzajem. 

Gdy teraz szedł obok niej na ruchliwej ulicy i trzymał jej 
lewą rękę w swojej prawej – czuł poprzez jej cienką sukienkę, gorąco jej ciała – i 
pragnął jej. 

— Kochasz mnie, Anno? 

Zarumienił się po tym retorycznym pytaniu. Ostatecznie można 
„to” określić jako miłość. To tylko kwestia terminologii, nomenklatury i nic 
więcej. Uczucie jest to samo. W Sudanie u niektórych plemion murzyńskich witają się ludzie w 
ten sposób, że plują sobie nawzajem w twarz. U nas ludzie podają sobie ręce. I 
tu, i tu – nazywa się to powitaniem lub pożegnaniem. I jedno, i drugie – 
niehigieniczne. Kwestia terminologii i nomenklatury – i nic więcej. W Paryżu i 
Berlinie mówi się „żyć ze sobą”, w Warszawie – „kochać się”. – I tu, i tu jedno 
i to samo. Zaś Warszawa wcale przez to nie traci na wartości. Może nawet wręcz 
przeciwnie... Lepiej niekiedy, gdy mamy złudzenia... Jedynie prawidłowe dzielenie 
tego znajdziemy w kodeksie cywilnym... 

Anna zarumieniła się po ostatnim pytaniu Bolka i odparła 
jednak. 

— Kocham cię, Bolku. 


Szedł obok niej – i był szczęśliwy. Ona też była szczęśliwa. 
Prosty stąd wniosek, że... oboje byli szczęśliwi. Ludzie nie umieją ocenić wartości 
czasu jako środka leczniczego. Lekarze umieją – czekają zawsze, aż chory wyzdrowieje lub 
umrze, żeby zaś nie zrywać stosunków „towarzyskich” z „sympatycznymi” 
klientami... pardon! – z „sympatycznymi” pacjentami zapisują im od czasu do 
czasu recepty; na przykład wodę sodową po łacinie – podobno lepiej smakuje, gdy po łacinie. Ale właściwym 
lekarzem jest czas. Czas goi wszystko – nawet życie. Stanowczo należałoby 
staruszkowi Chronosowi (obywatel grecki) machnąć jakiś pomnik, na przykład u nas 
w Polsce – przecież my, Polacy jesteśmy prawie tak skorzy do budowania pomników, 
jak do stawiania domów mieszkalnych. Może by tak... jakiś komitet budowy z prezesem i z pięcioma wiceprezesami... 
– można pomyśleć, w każdym razie... 

Bolek odprowadził Annę do nowego mieszkania, które tegoż dnia 
wynajęła. Bo Anna była bogatą kobietą. Zdarza się. 

Weszli na górę. Długo, bardzo długo i bardzo zbytecznie 
rozmawiali ze sobą, kołowali dokoła tego, o czym każde z nich z osobna myślało 
potajemnie. Jawnie i razem nie śmieli tego wypowiedzieć. Zbaczali, zahaczali 
znów, wekslowali i przestawiali semafory miłości. A gdy już omówili dokładnie 
pogodę i kurs funta szterlinga, gdy już wypowiedzieli poważnym tonem swe poglądy 
na ostatnią komedię amerykańską w kinie X i na ostatnią tragikomedię japońską w 
Kinie Narodów Inaczej: Liga Narodów — poważny przypisek autora. (Tragikomedią japońską nazwał A. Nasielski wojnę, w której wyniku Japonia utworzyła z Mandżurii państwo Mandżukuo wbrew stanowisku Ligi Narodów uważającej Mandżurię za część Chin.) – jeszcze wciąż rozmawiali. Gadali głupstwa, choć nie byli 
głupcami – bo to przesąd głęboko zakorzeniony, że przed tym trzema mówić 
głupstwa. 

Wreszcie zapanowało znaczące milczenie. 

Bolek przywarł w tej chwili swymi wygłodniałymi wargami do 
jej ust. Utonęli oboje w słodkiej nieświadomości długiego i namiętnego, gorącego 
pocałunku. 

Tegoż dnia.... 

Jednak wcale nie należy ich za to ganić... „Krew nie woda”. A 
„umarłemu i kadzidło nie pomoże”. W imieniu Anny i Bolka – proszę Czytelniczki 
lub Czytelników – nie czynić im za to wyrzutów, że usłuchali głosu krwi, że 
poszli za wezwaniem młodości. 

Przepraszam też na tym miejscu te Czytelniczki i tych 
Czytelników, którzy są w takich chwilach przyzwyczajeni do sentymentalnych 
opisów z centralnym ogrzewaniem, koniugacją słowa „kochać” we wszystkich 
czasach, trybach, formach i... pozycjach, z cytatami z mitologii greckiej, z 
astronomii i z botaniki zielnikowej. Czasy spółki „Aleksander Dumas and Son 
Ltd.” już minęły i nie wrócą. W przerwach między okresami cofania się świat 
postępuje naprzód od czasu do czasu. 

Anna i Bolek poszli za wezwaniem młodości. 

Bo nawet razem mieli dopiero lat czterdzieści siedem. To 
nawet na jednego człowieka nie tak dużo, a cóż dopiero na dwóch... i w tym aż 
jednej kobiety. 

„Krew nie woda” – Kochane Czytelniczki i Czytelnicy, prawda? 
O, widzicie, porozumieliśmy się. Zawsze mówię, że moi Czytelnicy to mądrzy 
ludzie. 

Anna i Bolek byli tego dnia bardzo szczęśliwi... A po dniu 
następuje... noc – na to też nie ma rady. 


 

 

 

 

 

Rozdział XXV

Corpus delicti

 


Życie jest pełne kontrastów. 

Podczas gdy Anna i Bolek we wzajemnej miłości zapomnieli o 
świecie całym: o zbrodni, o smutku o wszystkim – inspektor Bernard Żbik wysiadł 
w towarzystwie aspiranta i mordercy (jak to dziwnie brzmi) z samochodu i 
wchodził z nimi po schodach na pierwsze piętro domu w Alei Róż 3. 

Otworzył im wywiadowca Wielgus z serdelkiem w jednej ręce i 
kawałkiem chleba w drugiej. Przed innym zwierzchnikiem nie śmiałby tak stanąć. 
Ale przed mądrym inspektorem Żbikiem – stanąłby nawet w koszuli bez żenady. 

— Był tu ktoś w międzyczasie? 

— Był, panie inspektorze. 

— Kto? 

— Ten pan. 

Wywiadowca wskazał na Jerzego Klina. 

— Wpuściłeś go? — inspektor starał się mówić jak 
najspokojniej. 

— Nie, panie inspektorze. 

— Dlaczego? 

— Pan inspektor przecież zakazał. 

Jerzy Klin wtrącił się do rozmowy. 

— Chciałem tu coś zobaczyć w związku z moją teorią, ale ten 
człowiek nie chciał mnie wpuścić. 

Inspektor zupełnie zrozumiale i celowo zbagatelizował tę 
sprawę, która notabene stała się jeszcze jednym ogniwem łańcucha, w który chciał 
zakuć Jerzego Klina, aby go móc zaprowadzić na szubienicę. 

— Mniejsza o to, panie Klin. Gdybym wiedział... 

Już byli w pokoju. 

Inspektor wciągnął powietrze w swe rasowe nozdrza psa 
gończego, jakby chcąc wżyć się zupełnie w atmosferę tego pokoju. Nieznacznie dał 
znak aspirantowi, aby uważał potajemnie na Jerzego Klina. 

Za dnia pokój wyglądał zupełnie inaczej niż w nocy, gdy 
paliły się wszystkie światła. Mieszkanie było bowiem nisko, bo na pierwszym 
piętrze, a dom był wysoki, sześciopiętrowy i o małym podwórku, na wzór 
nowoczesny, oszczędnościowy. 

Inspektor wyjął z kieszeni powiększające szkło w oprawie i 
począł skrupulatnie, cal za calem, badać każdy przedmiot w pokoju. Zaczął od 
stołu. 

Nic nie uszło jego uwagi, żadna szklanka, a było ich pięć 
(jedna oddana do laboratorium policyjnego – ta z arszenikiem), nie została 
pominięta, żadna łyżka lub widelec. Nawet niedopałki papierosów i popiół w 
popielniczkach. Nawet zużyte zapałki. 

Ale to wszystko było tylko pozorem pracy. W rzeczywistości 
pracowały nie ręce delikatnie trzymające każdy przedmiot, nie oko oglądające ten 
przedmiot przez szkło powiększające, — nie nos węszący i wciągający powietrze, 
nie dotyk i nie słuch. 

Żaden z pięciu zmysłów inspektora Bernarda Żbika nie pracował 
teraz tak, jak pracował jego mózg. Intuicja. Natchnienie – to było potrzebne. 

Przez świadomość przewijały się różne zwariowane, niekiedy 
wręcz absurdalne, asocjacje i skojarzenia myślowe w związku z badanymi przez 
niego przedmiotami. 

Szklanka. Łyżeczka. Paraliż mózgu. Spodeczek. Trucizna. 
Papierek lakmusowy. Zastrzyk przez skórę głowy. Zastrzyk. Zastrzyk. „Zastrzyk 
musi być. — Koniecznie? — Koniecznie, panie inspektorze”. Jerzy Klin jest 
mordercą. 

Jerzy Klin jest w tym pokoju. Tu. Siedzi, śmieje się na 
pewno. Popielniczka. Jeszcze jedna łyżeczka. Czym można zrobić taki zastrzyk. 
Jerzy Klin chciał sobie zrobić alibi. Jerzy Klin jest na pewno mordercą. Jerzy 
Klin zbladł – gdy usłyszał o zastrzyku. 

Jakie jest narzędzie zbrodni. Czym można zrobić zastrzyk. A 
jeżeli już nawet będzie wiedział czym, to jak, kiedy? „Żaden z nas nie widział”. 
– Jaki bezczelny, cyniczny człowiek. Na pewno nienormalny. I on tu siedzi. 
Kawałek chleba. Absurd! – przecież chlebem nie można zrobić zastrzyku. Więc 
czym? 

Bernard Żbik nachylił się nad podłogą. Tu leżał niedawno temu 
zmarły w tej dziwacznej pozycji. Miał już przy sobie fotografie policyjne. Trzy 
fotografie – w trzech różnych pozycjach. 

Wyjął je z portfelu. Oglądał. 

Piękny mężczyzna. Wygląda na lat trzydzieści kilka. I tak też 
jest. Jaki on musiał być zdrowy i wysportowany. I już nie żyje. Zamordowany. 
Zamordowany. 

Tu, w tym pokoju. I teraz tu siedzi morderca w towarzystwie 
dwóch policjantów. A oni szukają dowodu jego zbrodni. A on siedzi spokojnie i 
może się śmieje. 

Czy on wie, że go podejrzewają – wiedzą. Może.. 

Piękny człowiek, ten Albert Godlewski. Jakie jest narzędzie 
zbrodni. Zastrzyk. Szklanka. 

Inspektor czuł, że zbliża się punkt kulminacyjny. 
Natchnienie. Inspiracja. Intuicja. Zaraz. Zaraz. Ten zamordowany (wstrętne 
słowo) ma taką piękną linię ust. I piękne włosy. Piękne włosy. Zastrzyk trzeba 
zrobić w głowę. „Koniecznie, panie inspektorze”. Piękne włosy. Ładny nos. Włosy. 
Włosy. 

Co to? Jakie jest narzędzie zbrodni. Narzędzie zbrodni. Co tu 
leży na podłodze za krzesłem zmarłego. Co tu leży? 

Inspektor wstrzymał oddech. Natchnienie spadło nań tak nagle. 
Już wiedział. Tu leży. Podniósł. Schował ostrożnie – aby nikt, nawet aspirant, 
żeby nie widział. 

Jaki genialny pomysł. Genialny. Wyrafinowany. Ale nie. To 
niemożliwe. Niemożliwe. To znaczyłoby, że Jerzy Klin wcale nie miał zamiaru 
zamordować Alberta Godlewskiego, że to się stało przypadkowo. 

Że Jerzy Klin w ogóle chciał mordować. Wszystko jedno 
kogo. 

Aby mordować. 

I on tu jest! 

Jakie to straszne. Jakie potworne. 

Inspektor już wiedział absolutnie wszystko. Już znał 
narzędzie zbrodni. Już znał moment jej wykonania i sposób jej dokonania. 

I dlatego drżał teraz. Bał się tego spokojnego człowieka, 
który tu siedział tak nieruchomo. Bał się spojrzeć mu w oczy. W oczy 
mordercy.  

W oczy człowieka, który morduje dla sportu, dla sadyzmu, 
wszystko jedno kogo. Aby mordować. Aby mordować. Aby zabijać. Dla eksperymentu 
może. 

Dla eksperymentu może, dla wypróbowania swego genialnie 
pomysłowego narzędzia zbrodni zamordował swego dobrego przyjaciela. 

Bo to przecież nie mógł być z góry uplanowany mord. To był 
eksperyment zbrodni. Inspektor teraz to rozumiał. 

I eksperyment się udał. Albert Godlewski już nie żyje. Już 
nie odżyje. Jego zimny trup leży w anatomicum pokrajany i zszyty. Jego warstwy 
silnych, mięśni już nie wprawią w ruch jego pięknego ciała. 

Eksperyment zbrodni. 

I eksperyment się udał. 

Jerzy Klin będzie wisiał. Ale Albert Godlewski też już nie 
żyje. 

Inspektor odwrócił się nagle. Tuż za nim stał Jerzy Klin. 
Stał morderca. 

— Co pan tu podniósł z podłogi, inspektorze? 


Ich jest dwóch. Adam umie się boksować. I ten człowiek, 
morderca już się zdaje domyślił, że – kaput. 

— Podniosłem corpus delicti corpus delicti (łac.) – dowód przestępstwa. – Ty! Morderco!  

Spodziewał się wybuchu, ale ku jego największemu zdumieniu 
Jerzy Klin odezwał się spokojnie: 

— Myli się pan, panie inspektorze. Ja miałbym dokonać tej 
zbrodni? Poco? Dlaczego? I w jaki sposób. 

Mówił spokojnie, jakby wykładał laikowi jakąś zawiłą kwestię 
z kryminologii. 

Inspektor może w pierwszej chwili żałował, że zdradził się 
przedwcześnie, ale usprawiedliwiał się tym, że jest tylko człowiekiem, nie 
jakimś ideałem agenta kryminalnego. 

Ale – tylko człowiekiem. A człowiek ma, niestety (lub na 
szczęście) – nerwy. 

Aspirant stanął tuż za Jerzym Klinem. Mieli go teraz między 
sobą. A on stał wciąż spokojnie i trzymał w ręku swą teczkę i fajkę między dwoma 
palcami. 

— Pozwoli mi pan, zapalić, inspektorze? 

Inspektor skinął głową przyzwalająco. 

Jerzy Klin położył teczkę na stole, obok którego stali. Wyjął 
z kieszeni swój gumowy kapciuch z tytoniem, który zaopatrzony był w tak zwane 
błyskawiczne zamknięcie. Jego dwa palce ujęły skórkę zamka kapciucha. 

Coś, jakieś przeczucie tknęło nagle w tej chwili inspektora. 
Chciał wyrwać Klinowi kapciuch, ale było już za późno. Oba palce prawej ręki 
mordercy szarpnęły skórkę błyskawicznego zamknięcia. 

— Do drzwi! Do drzwi, Adamie! 

Ciężki, żółtawy dym napełnił pokój. Rozległ się brzęk 
stłuczonego szkła. To Jerzy Klin mając zamknięte wyjście przez drzwi, stłukł 
szybę i skoczył z wysokości pierwszego piętra na podwórze domu. 

Ten skok mordercy przez okno uratował inspektora i aspiranta 
od śmierci przez zduszenie w żółtym dymie. Przez wybite okno wtargnął haust 
świeżego powietrza. Z trudem szarpnął inspektor drzwi przedpokoju. 

W sieni wytchnęli z siebie obaj dwa hausty powietrza 
zatrutego kwasem pruskim o silnej woni gorzkich migdałów, trucizną, która w 
sekundę później spowodowałaby cyjanozę ich kości. 

Byli uratowani. 

Ale gdzie był morderca? 


 

 

 

 

 

Rozdział XXVI

Piorunem

 


Jeden rzut oka na podwórko przekonał inspektora, że Jerzemu 
Klinowi nic się nie mogło stać przy wyskakiwaniu. Pierwsze piętro znajdowało się 
tu na takiej wysokości, że nawet człowiekowi stroniącemu od gimnastyki powinien 
był się udać taki skok. Zaś inspektorowi było wiadomo skądinąd, że Jerzy Klin 
jest doskonałym sportowcem i kiedyś nawet dostał jakąś nagrodę na regatach 
wioślarskich. 

Zapytany dozorca nie umiał nic odpowiedzieć. Słyszał tylko 
brzęk tłuczonej szyby, a potem ujrzał nagle przed sobą owego pana, którego znał 
jako detektywa Klina, przyjaciela pana Godlewskiego świętej pamięci. Pan Klin 
wybiegł przez bramę i kazał natychmiast zamknąć ją za sobą i zatelefonować po 
policję pod tym numerem. 

Dozorca wyjął z kieszeni jakiś skrawek papieru i inspektor 
przeczytał: numer 12-92-16. Był to numer telefonu w pokoju morderstwa. 

— Kazał wam dzwonić po policję pod tym numerem? 

Dozorca skinął głową. 

— Tak, panie inspektorze. 

Inspektor podziwiał cynizm tego zbrodniarza i jego wisielczy 
humor. 

— Zadzwońcie teraz po straż ogniową. 

Z okna pokoju na pierwszym piętrze wydobywały się wciąż kłęby 
dymu... 

Samochód policyjny odwiózł obu przyjaciół-detektywów do 
Centrali na Ciepłej. 

Inspektor wyskoczył i pobiegł szybko do swego gabinetu. 
Natychmiast kazał poprosić do siebie doktora inspektora Wolańskiego, 
rzeczoznawcę w dziedzinie chemii kryminalnej. Dał mu do zbadania ów przedmiot, 
który podniósł z podłogi w pokoju zbrodni. Dał mu do zbadania – corpus delicti, 
dowód winy Jerzego Klina, który miał go zaprowadzić na szubienicę. 

W następnych pięciu minutach pracowały telefony w policji. 
Zawiadomiono wszystkie posterunki. Podano rysopis zbrodniarza. Zawiadomiono 
wszystkie gazety popołudniowe. Linotypista drukarni policyjnej układał z 
podniecającym pośpiechem matrycę listu gończego. 

Nikt nie uwierzyłby, że w tej chwili poszukiwany przez 
wszystkich zbrodniarz Jerzy Klin, morderca, siedzi w jednym z najelegantszych 
kinoteatrów Warszawy i zanosi się śmiechem na doskonałej komedii amerykańskiej. 

Bo Jerzy Klin zawsze chodził do kina na pierwszy seans. 

Zabłysły światła. Jakiś starszy pan trzymał w ręku dodatek 
nadzwyczajny jakiegoś pisma i czytał napis: „Słynny detektyw-amator i 
psychokryminolog Klin, mordercą”. 

Jerzy Klin nachylił się nad gazetą trzymaną przez swego 
sąsiada. Starsi ludzie są skłonni do przygodnych rozmów. 

— To ci bestia. Kryminolog, a zbrodniarz. 

Obok napisu była podana fotografia Jerzego Klina w dwóch 
pozach, en face i z profilu. (Nasza policja nie próżnuje — pomyślał Klin.) 
Starszy pan spojrzał w tej chwili uważniej na swego sąsiada. Potem spojrzał na 
fotografię w gazecie. 

Jerzy Klin myślał szalenie szybko i decydował się 
błyskawicznie. 

Uderzenie pięścią między oczy. Krzyk. Trzask. Potężne 
szarpnięcie. Zamieszanie. Tupot nóg. Ciekawe oczy i nosy nachylone nad barierą 
amfiteatru. Co się tam stało na parterze? 

— Jakiś facet wyrżnął jednego staruszka między oczy i zwiał. 

Słowa te wypowiedział jakiś młodzieniec z wyrazem głupiej 
dumy informatora tłumu w oczach. Staruszka, która to usłyszała, nachyliła się 
nad uchem swego wiekowego męża („jestem młodsza od niego”) i rzekła głośno, aby 
nie tylko on, ale i inni mogli usłyszeć: 

— Mówię zawsze, że nie należy być zanadto rozrzutnym. Nigdy 
nie chodzę do kina na parterowe, najdroższe miejsca. — I staruszka wyprostowała swą zgrzybiałą postać i dodała (O 
kobiety!). — Młodsza jestem od ciebie staruszku, a jednak mądrzejsza.. 

 

* * * 

 

Była godzina szósta. 

Inspektor Bernard Żbik oczekiwał z niecierpliwością 
ekspertyzy chemicznej doktora Wolańskiego. Dopiero o siódmej minut piętnaście 
ekspertyza była gotowa. Kto sądzi, że takie rzeczy robi się z błyskawiczną 
szybkością, jak w powieściach – ten się myli. Całe dwie i pół godziny czekał 
inspektor na wynik. 

Przez dziesięć minut rozmawiał potem inspektor z doktorem 
Wolańskim. Jego przypuszczenia okazały się słuszne. Bernard Żbik wiedział już, w 
jaki sposób Jerzy Klin zabił Alberta Godlewskiego. W jaki genialny, pomysłowy i 
tak niepozorny sposób. Kto by mógł przypuszczać. 

Ale dlatego właśnie inspektor mimo woli odczuwał strach na 
myśl o zetknięciu się z Jerzym Klinem. Bo teraz inspektor już wiedział. 
Wszystko. 

W następnych godzinach inspektor Żbik miał dużo do roboty. 

Przede wszystkim samochód policyjny zawiózł go przed 
mieszkanie sędziego Rosena, który po pięciu minutach rozmowy wystawił 
inspektorowi formalny nakaz aresztowania Jerzego Józefa Klina pod zarzutem 
zabójstwa z premedytacją Alberta Godlewskiego. 

Na odchodnym sędzia Rosen jeszcze raz uścisnął rękę 
inspektora i zalecił mu ostrożność w działaniu. Inspektor uśmiechnął się tylko w 
odpowiedzi, a w uśmiechu tym było coś, czego przeląkłby się człowiek o 
nieczystym sumieniu. 

Następnie samochód policyjny zawiózł inspektora do pewnego 
pana L., kierownika technicznego jednej z największych fabryk konfekcji w 
Polsce. I tu rozmowa trwała pięć minut. Pan L. przyrzekł inspektorowi zachować 
jej treść w tajemnicy. 

Bernard Żbik wrócił do Centrali na Ciepłej. 

Tu odbył godzinną konferencję z naczelnikiem Centrali Służby 
śledczej i z kierownikiem brygady antybandyckiej. W wyniku otrzymał 
nieograniczone pełnomocnictwa działania i aspiranta Billewskiego do pomocy. Miał 
też do dyspozycji dwa chryslery i jeden motocykl Harleya z przyczepką. 

Gdy inspektor wrócił nareszcie do siebie do gabinetu, był tak 
zmęczony, że ledwie mógł wydać dyspozycje przyniesienia mu czegoś do 
przekąszenia z pobliskiej restauracji. Bo inspektor poprzedniej nocy spał tylko 
trzy godziny. 

A tej nocy – spodziewał się, że wcale spać nie będzie. Zjadł 
przekąskę i zapalił papierosa. 

Czekał. Wiedział, że Jerzy Klin będzie działać szybko i 
spodziewał się, że jednak jemu, Bernardowi Żbikowi, uda się mimo to sparaliżować 
jego akcję. 

Przez kilka minut prowadził cichym głosem jakąś rozmowę przez 
telefon i odłożył słuchawkę z zadowoleniem w oczach. Zanotował sobie jakiś adres i 
znów do kogoś zadzwonił. 

W kilka minut potem posłyszał hałas na schodach. Podniesione 
i podniecone głosy. Szarpnięcie. W tej samej chwili drzwi otworzyły się i do 
pokoju wprowadzono... Bolka Danieckiego. 

Młodzieniec jakby się postarzał o kilka lat. Włosy miał 
rozczochrane. Oczy zdenerwowane i pomięte ubranie. Bernard Żbik dał znak 
wywiadowcom. Puścili Bolka. 

Inspektor Żbik i Bolek Daniecki zostali sami. 

— Nie chcieli mnie tu wpuścić do pana, inspektorze. 


Bolek urwał, bo nie miał tchu. 

— Czego pan tu wpadł, jak huragan, młodzieńcze? 

Bolek nareszcie wykrztusił. 

— Anna, panie inspektorze, Anna... 

Znów urwał. 

— Co: Anna? — inspektor mówił spokojnie i nie zdawał się 
wcale przejmować. 

— Anna zniknęła. Porwana przez mordercę. 

Płakał najzwyczajniej. 

— Opowiedz pan spokojnie — zmitygował go inspektor. 

— Niedużo wiem. Tyle, że znikła z mieszkania na Flory, które 
wynajęła wczoraj. Na stole leżała kartka od Klina ze słowami: „Zabieram ją jako 
zakładniczkę”. 

— Przeprowadził pan jakieś śledztwo na miejscu, panie 
Daniecki? 

— Tak. Porwano ją taksówką numer 2324, numer rejestracyjny 
23052, która pojechała w kierunku Marszałkowskiej. Panie inspektorze, niech pan 
coś robi. Przecież… 

Inspektor spokojnie zapalił papierosa. 

— Nie ma się co śpieszyć. Zdążymy. 

— Jak to? 

— Bo taksówka 2324 stała już cały dzień przed domem panny 
Anny. Kierowca to nasz wywiadowca Blicki. Spodziewałem się, że Klin tu skieruje 
swój atak. Toteż wynająłem taksówkę i stała tam staruszka cały boży dzień. Pan 
mi chyba wybaczy, że użyłem pańskiej ukochanej jako przynęty na Klina. 

Ani Bolek ani inspektor nie wiedzieli i nie mogli objaśnić, 
jak to się stało, że Bolek pocałował Żbika w rękę. Stało się. Potem zapytał z 
radością w oczach. 

— A gdyby Klin przyjechał swoim autem. 

— Wtedy nasza taksówka pojechałaby za nim i nie spuszczałaby 
go z oka. Wszystko przewidziałem. 

— To znaczy, że Klin jest teraz... 

— W więzieniu w Mokotowie. Tam kazałem jechać wywiadowcy. 

— A Anna. On jej jeszcze coś zrobi. 

— Panna Anna ma przy sobie rewolwer. Przysłałem go jej o 
trzeciej. Uprzedziłem ją też o ewentualności nadejścia Klina i pouczyłem ją, jak 
się ma zachować odpowiednio. Zakazałem jej się bronić, bo on mógłby jej jeszcze coś 
zrobić. Rewolwer dałem jej tylko dla pewności. A nuż... 

— Panie inspektorze, pan jest nie tylko mądry. Pan jest też 
złoty człowiek. Więc Jerzy Klin na pewno siedzi teraz w Mokotowie, a Anna jest 
bezpieczna! 

— Na pewno. 

Inspektor Bernard Żbik mylił się jednak tym razem. 


 

 

 

 

 

Rozdział XXVII

Narzędzie zbrodni

 


Hipolit Blicki, wywiadowca z Centrali Służby Śledczej w 
Warszawie, był szoferem z zawodu. Dlatego używano go często do szoferskiej 
„roboty policyjnej”. Teraz siedział przy kierownicy taksówki 2324 i zastanawiał 
się, jaki wariat wsiądzie do takiego starego klekotu, który najwyżej mógł się 
jeszcze nadać do rozbicia go z paradą i fasonem o jakiś dumny słup 
telegraficzny. A i wtedy jeszcze pytanie – kto by ustąpił: słup, czy ta 
taksówka-klekot. 

Wywiadowca Blicki, przezywany dla swych krzywych nóg „Tatrą" 
miał wyraźny rozkaz: Jeżeli do „klekotu” wsiądzie panienka sama, to wieźć ją na 
Ciepłą – do Centrali. Jeżeli z tym panem, którego rysopis pamiętał – to niby 
jechać przepisowo, a potem lu – pełnym gazem do Mokotowa. Jeżeli wsiądą oboje do 
innego samochodu – to „fachowo” – za nimi. 

Wsiedli oboje do „klekotu” — więc gazuuu do Mokotowa. Brama 
ma być otwarta, a on ma wjechać niespodzianie, nagle, z fasonem, żeby się 
pasażer nie zdążył „skapować”, bo wtedy będą „spluwy” w robocie i „giemza”. 
Frajer – nie takie rzeczy się robiło w policji. I na jeszcze gorszych klekotach. 
Musowo. 

Marszałkowska. W lusterku przed sobą zobaczył Wiechowskiego 
na harleyu — więc policja jest za nimi. To musi być jakaś gruba ryba, ten 
pasażer, bo panienka czysta jak złocony anioł. 

Mokotów. Brama otwarta. Teraz uwaga. Mały ruch kierownicą i z 
fasonem... w bramę. 

Ale co to! Trrrach. Trrrachch. Obie kichy przednie. Stoppp. 
Zgrzrzytt i piiiissk hamulców gumowych na osiach. Kontra w tylnych kołach — 
stoją. 

Rewolwer w ręku Jerzego Klina dymił jeszcze, gdy on 
wyskoczył. Przestrzelił oba przednie koła. Chciał schwytać Annę za rękę, ale w 
tej chwili błysnął w jej rączce nikiel browninga. To tak. To wszystko było 
obliczone. Dobry strateg – ten Żbik. O! Już biegną tam z więzienia. I motocykl 
policyjny. Tylko jeden człowiek na motocyklu. Na tej maszynie można wyciągnąć 
sto osiemdziesiąt zupełnie bezpiecznie. 

Jeden śmiały skok. Raz! Pięść w twarz kierowcy taksówki. Dwa! 
Mocne uderzenie od dołu w szczękę policjanta na motocyklu. Klin nie darmo 
ukończył szkołę policyjną w Lipsku. Trzy! Okrakiem! Naprzód! 

Działo się to wszystko tak szybko, że Anna nie zdążyła nawet 
krzyknąć ze strachu. 

Jerzy Klin mknął już na motocyklu w stronę lotniska. Czapka 
spadła mu z głowy. Pęd oszałamiał go. Prędzej. Prędzej. Na lotnisko. Tachometr 
120. Psiakrew. Jadą za nim. Zatrzymali jakieś prywatne auto. Daimler. Źle z nim. 
Przepadł. Jak ten daimler pędzi. Tachometr 130, 140, 150... Daimler tuż. Już. Za 
późno. 

Jerzy Klin spokojnie zatrzymał motocykl i wysiadł. Pozwolił 
sobie nałożyć kajdanki na ręce i uśmiechnął się pobłażliwie do ładnej damy, 
właścicielki daimlera. Zgodziła się odwieźć ich do Centrali. Jerzy Klin znał 
dobrze tę młodą damę. Trzy dni temu tańczył z nią na five o’clocku u bankierowej 
E., ale teraz ona udaje że go nie zna. 

Jaki ten świat jest głupi, Żbik jest jednak cwanym agentem. 
Można mu powinszować. Ten trick z taksówką był kapitalny. Jerzy Klin ujrzał 
nagle przed sobą w wyobraźni twarz tego starszego pana, którego uderzył pięścią 
między oczy w kinie. 

Z czego ona taka dumna. Z tego szarego daimlera za sto 
tysięcy, czy ze swego kostiumu za pięć tysięcy. A może ze swej głupoty. Gęś, 
udaje, że go nie poznaje, a dziś wieczorem będzie opowiadała o emocjonującym 
pościgu za „znanym zbrodniarzem” niejakim Klinem czy Kliwem. (I myśmy „to” 
przyjmowali u siebie w domu – toż to kataklizm my dear). A ona prowadziła 
samochód ścigający. Zaś wielbiciele jej pieniędzy i kochankowie jej 
austro-daimlera będą się płaszczyli przed nią w uśmiechu i będą wychwalali jej 
idealne walory, aby zdobyć jej materialną walutę.. 

Jerzy Klin spojrzał prosto w oczy inspektora Bernarda Żbika. 

— Dobry wieczór, inspektorze. 

— Dobry wieczór panie Klin. Jak to – nowa moda? 

— O czym pan mówi? 

— O tych bransoletach na pańskich rękach. Ostatecznie 
widziałem już mężczyzn z bransoletkami, ale żeby bransoletki łączyć przy pomocy 
łańcuszka i krępować eo ipso ruchy rąk. To niemodne jeszcze. 

— Racja, inspektorze. Ale niechby książę Walii wyszedł raz 
tak przez pomyłkę. Nazajutrz wszyscy chodziliby ze skutymi rękami. I są jeszcze 
tacy, którzy śmią twierdzić, że ludzie nie pochodzą od małp. 

— Zdejmę panu te bransoletki, ale będzie się pan zachowywał 
tak, jakby je pan miał na rękach. Jestem estetą... 

— Rozumiem, inspektorze. I dziękuję bardzo. 

Inspektor nagle spoważniał. 

— Klin. Zadam panu jedno pytanie. Czy pan wie, co pana 
„wsypało”? 

— Wiem. Moja zbytnia ostrożność. Nie potrzebowałem sobie 
urządzać tego alibi z chloroformem. 

— Tak jest, panie Klin. Teraz chciałbym panu jeszcze zadać 
parę pytań dla wyjaśnienia niektórych wątpliwości. 

— Słucham i chętnie objaśnię. 

Inspektor musiał podziwiać spokój tego człowieka, który 
przecież wiedział, że będzie wisiał. A jednak mówił tak spokojnie i rzeczowo, 
jak na zebraniu towarzyskim. 

— Więc przede wszystkim. Te oba telefony i ten list 
przyrzekający mi zdemaskowanie zbrodniarza – to były pańskie tricki? 

— Tak. To były moje tricki. Chciałem w ten sposób 
skomplikować śledztwo i rozproszyć pana uwagę, inspektorze. W ogóle cała moja 
akcja, moje śledztwo wstępne i moje uwagi, i posądzenia – to wszystko miało 
jeden cel: zagmatwać sprawę, aby pan w końcu nic z niej nie rozumiał. W 
zapamiętaniu popełniłem jeden błąd: zachloroformowałem się samemu. Myślałem, że 
policja wierzy w cuda, tajemne wejście, tajemne schody w ścianach itp. A to 
wszystko przez to, że znalazłem na ziemi ową zakładkę krepdeszynową, która 
zerwała się przypadkowo z sukni Anny Wirskiej. . 

Inspektor i aspirant słuchali z zaciekawieniem. Ale Klin 
naraz urwał. 

— Domyśliłem się tego, panie Klin. Ten arszenik w szklance to 
też był trick. 

— Nie — brzmiała niespodziewana odpowiedź. — To nie był 
trick. Właśnie w ten sposób chciałem go pierwotnie zamordować. Może pan 
zauważył, że na szklance był odcisk palca Tyzabitowskiego. W ten sposób 
skierowałbym na niego podejrzenie. 

— Ale pan przecież nie zabił Godlewskiego przy pomocy 
arszeniku. Szklanka była nietknięta. Pan go przecież zabił w inny sposób. 

— Tak. Zabiłem go inaczej. Ale to był przypadek. Początkowo 
miałem go zabić przy pomocy arszeniku. Ów anonim ja mu posłałem, bo wiedziałem, 
że w ten sposób on mnie na pewno zaprosi do siebie na wieczór. 

— Dlaczego pan go chciał zabić? Dlaczego pan go zabił? 

Odpowiedź była niespodziewana, nienormalnie potworna. 

— Założyłem się. Chciałem wygrać zakład. Założyłem się, że 
jeżeli ja zechcę, to zamorduję człowieka w tak zagmatwany i tajemniczy sposób, 
że nikt nic nie wykryje. Ale przypadek chciał inaczej. . 

— Pan jest strasznym człowiekiem, Klin. 

— Słyszałem o straszniejszych. Raczej jestem znudzony życiem. 
Szukałem emocji, wrażeń... 

— Z kim się pan założył. 

— Tego nie powiem. 

— Czy z tym, który dwukrotnie dzwonił do Godlewskiego? 

— Nie. Nie z nim. Ale pan się nie dowie nigdy jego nazwiska. 
Ja zaś przegrałem zakład. 

— I zapłaci go pan? 

— Już zapłaciłem. 

Inspektor był zdumiony. 

— Pan wiedział, że ja pana podejrzewam. 

— Od pierwszej chwili, inspektorze. 

— To jest. 

— Od zgaszenia światła. A raczej jeszcze od mego 
zachloroformowania. 

— Zrozumiałem od razu, że z tym zachloroformowaniem coś nie 
było w porządku. 

— Pan jest domyślny, inspektorze. 

Głos inspektora nagle stwardniał. 

— Dlaczego oni pana kryli? 

— O to niech pan ich zapyta. To jest ich tajemnica. Ale ja ją 
znam, oczywiście. 

Przez chwilę milczeli. Aspirant Billewski nie spuszczał oczu 
z Klina. 

Jerzy Klin wyjął z kieszeni swój czarny, biało nakrapiany 
grzebień i starannie zaczesał nim swe piękne włosy. 

Inspektor skoczył. Ale było już za późno. Jerzy Klin z zimnym 
uśmiechem wręczył mu grzebień. 

— Oto narzędzie zbrodni, inspektorze. Uczesałem się teraz i 
za pięć minut nie będę już żył. Ostrożnie, panie inspektorze. Jeden ząb 
grzebienia jest ostry, jak igła i jest zatruty. Tak się robi zastrzyk, 
inspektorze. Co pan wtedy znalazł na podłodze, tam w pokoju — co pan nazwał: 
corpus delicti. 

— Znalazłem włos, panie Jerzy. 

— Domyśliłem się tego. Włos Alberta. Na końcu skrwawiony. Co? 

Inspektor skinął głową i ujął mikrotelefon. 

Jerzy Klin powstrzymał go lekkim ruchem ręki. 

— Nie trzeba lekarza, inspektorze. I tak kipnę – to już 
lepiej tu niż na stryczku. Lekarz zresztą nic nie pomoże. To straszna trucizna. 
Kto by się mógł spodziewać, że odkryją sposób wykonania tego morderstwa – 
lekkie, mikroskopijne nakłucie wśród tysięcy włosów. Pech, inspektorze. Chociaż, 
użyłem go właściwie przypadkowo dla wykonania zbrodni. 

Jerzy Klin zbladł. 

— Do widzenia, inspektorze. Odchodzę z tego pięknego, choć 
idiotycznego świata. Może to i dobrze. Chociaż zawsze szkoda. Właściwie powinien 
bym mieć do pana urazę. Ale... Niech pan schowa ten grzebień na pamiątkę. De 
mortuis nihil nisi bene. Dowi... dz... 

Szczęka Jerzego Klina nagle stanęła w miejscu, jak uderzona. 
Umarł nagle, tak jak jego ofiara, Albert Godlewski. 

Inspektor podszedł i zamknął zmarłemu powieki. Potem wskazał 
aspirantowi ów ząb grzebienia, zakończony stalowym, cienkim ostrzem zręcznie 
pomalowanym w deseń nakrapiany innych zębów. Ząb był wewnątrz misternie 
wydrążony i zawierał straszliwą truciznę, której receptę dał Żbikowi student 
Linder. Podczas czesania, Albert ukłuł się w skórę głowy i część tej trucizny 
dotarła do krwi. To spowodowało śmierć. 

 

* * * 

 

W ten sam sposób popełnił teraz samobójstwo tym samym grzebieniem Jerzy Klin. 

— Rozumiesz, Adamie — zakończył inspektor swe objaśnienie. 

— Rozumiem. Ale mam jedno pytanie. 

— Jakie? 

— Dlaczego oni go kryli, skoro wiedzieli, że on jest 
mordercą. 

— Bo Jerzy Klin jest naturalnym synem Maurycego 
Tyzabitowskiego. Przejrzałem dziś jego metrykę w parafii Wszystkich Świętych. 
Matka jego nazywała się Klin. Ojciec podany jako niewiadomy. Jednak z innego 
źródła dowiedziałem się, że ojcem tym był Tyzabitowski. 

— I on chciał własnego ojca posłać na szubienicę. 

— Jemu chodziło tylko o zagmatwanie i skomplikowanie 
śledztwa. Nic więcej. 

— On był nienormalny, Bernardzie. 

— Tak. Matka, Anastazja Klin zmarła w szpitalu dla 
obłąkanych. Ojciec jest kokainistą. Rozumiesz. 

— A dlaczego Anna go osłaniała? 

— Bo Jerzy Klin był bratem naturalnym Anny Wirskiej. Nazwisko 
panieńskie Anny Wirskiej brzmi: Anna Maria Tyzabitowska. 

— To ona już była zamężna? 

— Tak. 

— Rozwiodła się? 

— Nie. Mąż jej został zamordowany w tajemniczych 
okolicznościach. Był nieuleczalnie chory i ona z nim wcale nie żyła. 

— A kto był mordercą męża? 

— Nie ujawniono tego. Ale ja przypuszczam teraz, że to był 
Jerzy Klin. Może uczynił to z litości dla siostry. Czy ona mogła go teraz oddać w ręce 
kata. 

Aspirant zamilkł. Inspektor również. 

— Bernardzie – to nieszczęśliwa rodzina. 

— Tak. Ale zdaje się, że Anna znalazła już upragnione 
szczęście. 

— Bolek Daniecki? 

— Tak. Bolek Daniecki. 

— Oby im Bóg dał szczęście i pozwolił zapomnieć o 
dotychczasowym nieszczęśliwym życiu. 

— I ja im życzę wszystkiego najlepszego. 

Inspektor wstał. 

— Adamie, przeczytaj w moim protokóle słowa Klina podczas 
owej tragicznej kolacji. Powiedział dosłownie: Każdy zbrodniarz wie, że 
nowoczesna mikrodaktyloskopia i daktylografia oraz precyzyjna chemia 
kryminologiczna mogą z najmniejszego śladu zbudować corpus delicti, wobec 
którego dziś żaden sędzia nie zawaha się przed wydaniem wyroku skazującego — 
wyroku śmierci. 

— Nie mógł się spodziewać, że słowa te sprawdzą się na nim. 

Inspektor wyjął z kieszeni kopertę. Z niej wyjął długi czarny 
włos. Włos Alberta Godlewskiego, na końcu lekko zakrwawiony. 

— Ten zakrwawiony włos zgubił Jerzego Klina, gdyby nie 
popełnił samobójstwa – byłby powieszony. 

— A twojej zasługi nie ma w tym wcale 
Bernardzie. 

— Nie nudź, stary przyjacielu. My, policjanci, jesteśmy „bezimiennymi 
bohaterami”. Chodź, stary draniu, na kolację. 

— Racja, chodź na kolację. Głodny 
jestem, a należy nam się sprawiedliwie... 


 

 

 

 

 

Rozdział XXVIII

Tęcza po burzy

 


Rozmawiali naturalnie o zbrodni i o przestępstwie w ogóle. 

Siedzieli wszyscy w dużym, obszernym pokoju przy stole, 
oświetlonym wiszącym nad nim wielkim żyrandolem kryształowym. W żyrandolu paliła 
się tylko jedna lampa. Dlatego w wielkim pokoju panował niemal półmrok. Jedynie 
podłużny stół był dość jasno oświetlony. 

Sześcioro ich było. 

Maurycy Tyzabitowski skurczył swój wydłużony nos i zapalił 
sobie papierosa. Zapałka drżała w jego ręce o długich, nienaturalnie ciężkich, 
białych kościstych palcach. 

Siedział po prawej ręce gospodarza mieszkania i swego zięcia 
Bolesława Danieckiego. Po lewej ręce Danieckiego siedziała jego żona Anna. 
Naprzeciw ich trojga siedział z rękoma podpierającymi energiczny wąski podbródek 
– Witold Żabiński, człowiek, który mówił najmniej z całego towarzystwa. 

Zaś po obu wąskich brzegach stołu siedzieli: od strony drzwi 
wejściowych, plecami do nich zwrócony – aspirant Adam Billewski, młodzieniec, i 
naprzeciw niego – inspektor Bernard Żbik z Centrali Służby Śledczej w Warszawie, 
detektyw i znany psychokryminolog. 

Właśnie z powodu obecności Bernarda Żbika rozmawiano przy 
stole o zbrodni i przestępstwach wogóle. 

Już rok mijał od owego tragicznego wieczoru, podczas którego 
zginął Albert Godlewski zamordowany w tak wyrafinowany sposób przez swego 
najlepszego przyjaciela Jerzego Klina. 

— Tak, moi drodzy, Jerzy Klin był nienormalny. — Inspektor 
Żbik odłożył papieros i wypił szklankę czerwonego wina. — Ale nie umysłowo 
chory. Jego mózg funkcjonował sprawnie, tylko był źle nakierowany. Zupełnie 
jakby skierować promienie X na zdrową część ciała – wtedy działają niszcząco. 
Zaś skierowane na chorą część ciała – leczą i koją. Zaś w jednym i drugim 
wypadku są to te same promienie. Zdolności kryminalne Jerzego Klina były źle 
nakierowane. 

Inspektor zamilkł na chwilę. 

— On zabił Alberta Godlewskiego dla eksperymentu.  To 
niewiarygodne, a jednak prawdziwe. Jerzy Klin założył się z kimś (ów ktoś już 
również nie żyje), że gdyby on wykonał zbrodnię wobec świadków nawet – nikt by 
mu nie dowiódł winy. w tym celu spreparował sobie ów grzebień z jednym zębem 
zatrutym straszliwą trucizną wywołującą paraliż mózgu. Ale nie natychmiast – bo 
to by wzbudziło podejrzenie – ale dopiero po pięciu czy po więcej minutach po 
nakłuciu przy pomocy grzebienia. Chcąc powikłać śledztwo wsypał arszenik do 
szklanki, na której były przypadkowo odciski palców pana Tyzabitowskiego. Gdyby 
zaś Godlewski wypił arszenik to nie umarłby od tego, bo analiza wykazała, że 
było go za mało. Chodziło więc tylko o powikłanie i skomplikowanie gordyjskiego 
zagmatwania śledztwa. 

Aspirant Billewski wtrącił. 

— Ale jak on mógł wiedzieć, że Godlewski użyje jego 
grzebienia? 

— Bardzo nawet łatwo. Znał pasję z jaką Godlewski otaczał swe 
włosy opieką. Tego wieczora zabrał mu grzebień i wyrzucił przez okno. Znalazłem 
go potem na podwórku. Godlewski dbał o swoje włosy z wprost chorobliwą manią. 
Raz spoliczkował kobietę, która żartem rozwichrzyła mu za bardzo włosy i wyrwała 
mu ich kilka. Jerzy Klin zamierzał mu po prostu podarować grzebień przed 
odjazdem do Cannes. Kto znał Godlewskiego wie, że ten człowiek w trosce o swe 
włosy wciąż poszukiwał nowych grzebieni i miał ich kilka tuzinów różnych 
systemów, od zwykłych do elektrycznych. 


Anna skinęła głową na znak potwierdzenia. 

— Dobrze, Bernardzie. Ale dlaczego Klin nam powiedział przed 
śmiercią, że tylko przypadkiem użył grzebienia. 

— Przypadkiem, Adamie, o tyle, że pani Anna niechcąco 
rozwichrzyła Godlewskiemu włosy i Klin skorzystał z tego, aby mu pożyczyć 
swój grzebień. Tak, że to tylko przyśpieszyło chwilę dokonania morderstwa. 
Początkowo Jerzy Klin zamierzał przed odejściem zaofiarować ten grzebień 
Godlewskiemu, zaś potem zręcznie zamienić go na drugi identyczny, który miał 
przy sobie, tylko że ten drugi był niezatruty. To by nie było trudne. Oczywiście 
poprosiłby, aby Godlewski się uczesał, a potem dokonał zamiany grzebieni. 

— Skąd ty o tym wiesz. 

— Bo znalazłem w jego kieszeni drugi taki grzebień 
identyczny, tylko że nie zatruty. 

Inspektor zamilkł. Pozostali również się nie odzywali. 
Zanurzyli się w przykrych reminiscencjach. 

Maurycy Tyzabitowski rzucił wypalonego papierosa do spodeczka 
od herbaty, choć obok stała wyczekująca i spragniona niedopałków, dziewiczo 
czysta popielniczka ebonitowa. 

— Czy nie mogliby panowie – zmienić tematu. To było i już się 
nie odstanie. Zapomnijmy o tym. To przecież jednak był mój syn, moja krew. Może 
to moja wina, że zaniedbałem go wychować na uczciwego człowieka. 

Starzec zamilkł. Inspektor przemówił wolno. 

— Nie, to wcale nie pańska wina. Tak zwane wychowanie nadaje 
tylko poloru zewnętrznego i nic więcej. Człowiek się sam wychowuje. Jeżeli on 
czymś jest lub nie jest – to zwykły tylko przypadek. Wychowanie może stwarza 
warunki do rozwoju, ale człowiek rozwija się i jest tym, czym jest – wyłącznie 
dzięki przypadkowemu wyposażeniu swego umysłu. Dzięki paru uncjom mózgu mniej 
lub więcej. Wychowanie może niekiedy wypaczyć charakter człowieka, ale nie 
wierzę, żeby mogło ono człowieka udoskonalić, uzdolnić. 

Bolek Daniecki przerwał. 

— Rzućmy ten temat, inspektorze. Radujmy się życie jest 
krótkie. 

Bolek bez żenady pocałował Annę w usta. 

Inspektor uśmiechnął się. 

— Tak, panie Daniecki. Pan „popełnił kwalifikowane małżeństwo 
z premedytacją” i jest człowiekiem szczęśliwym jednocześnie. To rzadki wypadek. 

— Wcale nie taki rzadki. Zależy tylko od tego, co ktoś 
rozumie pod słowem szczęście. Jeżeli ktoś jest zwolennikiem orientalnego haremu, 
to monogamia jest dla niego nieszczęściem... 

W tej samej chwili zadzwonił telefon. 

Zadzwonił długo i przeciągle, nienormalnie długim dzwonkiem. 

Ale nikomu nie wydal się teraz ten dzwonek niesamowity, jak 
podówczas w ów wieczór zbrodni. 

Bolek wstał i podszedł do aparatu. 

— To do pana, inspektorze. 

Inspektor rozmawiał przez parę minut przyciszonym głosem. 

— Idę już, panie Daniecki. Chodź Adamie! 

— Co się stało? 

— Mąż zamordował żonę pod wpływem zazdrości. Aleje 
Jerozolimskie 15. Chodź, Adamie. Wzywają nas tam. O ty głupi świecie! 

 

 

 

KONIEC
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 * jQuery JavaScript Library v1.4.2
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 *
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 *
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 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {
    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {
        jQuery(this).children(".description").show();
        jQuery(this).children(".description").focus();
    }).mouseout(function() {
        jQuery(this).children(".description").hide();
    });
});

function set_body_height() {
        var wh = $(window).height();
        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');
}

$(document).ready(function() {
    set_body_height();
    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });
});
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